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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

“ Ponieważ wielu abonentów za­
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry "Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek 
wartości jednego dolara w książ­
kach znadujących się w naszej 
księgarni, tak Powieściowych, 
Historycznych, jako też do Nabo­
żeństwa, za dopłatą lOc na prze­
syłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Roczniki Ty­
godnika, to trzeba dołączyć 40c. 
na przesyłkę.

Jeżeli książka wybrana na pre­
mię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie wy- 
bierze w premii powieść Hrabia 
Monte-Christo, która kosztuje 
$2.00, to odciąga sobie dolara ja­
ko premię, a $1.00 przysyła ra­
zem z prenumeratą i dołącza lOc 
na przesyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci "Ga­
zety Polskiej”.

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pól roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

"Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 bez premii, r do 
Kanady kosztuje $3.00 z premia

Katalogi książek i «obrazów w J* 
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

“Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy 
przysłać lOc. w znaczkach poczt.

WIADOMOŚCI

ZAGRANICZNE.

Aresztowanie szpiegów.
Warszawa. 14 listopada. 

—Tutejsze władze policyj­
ne aresztowały, kilka osób 
wczoraj w połączeniu z wy­
kryciem sensacyjnego spi­
sku, w celu sprzedawania i 
wywożenia do Niemiec ta­
jemnych dokumentów woj­
skowych. Informacye, na 
mocy których zarządzono 
masowe aresztowania, zo­
stały podane przez tajną po- 
licyę rosyjską.

Aresztowano ogólną li­
czbę 20 osób. Pomiędzy are­
sztowanymi znajdują się 
dwaj urzędnicy kolejowi li­
nii Nadwiślańskiej i ich го­
ду, których aresztowano w 
Aleksandrowie. Skonfisko­
wano także ich bagaż. Bagaż 
ten składał się z kilku waliz 
o dubeltowych dnach, któ­
re zawierały tabele wszy­
stkich kolei w Królestwie 
Polskiem, jakoteż i ośm pla­
nów, opisujących liczbę, 
wielkość, szybkość i poje- 

<^m^ść pociągów i godziny 
ich przybywania i opuszcza­
nia wszystkich stacyi w Pol­
sce i stacyi pogranicznych. 
Dokumenty te jasno przed­
stawiały sposób dostarcza­
nia wojsk do Królestwa Pol­
skiego.

Otwarcie 3-ej Dumy.
Petersburg, 15 listopada. 

Trzecia duma została wczo­
raj otwarta o godzinie 11-ej 
przed południem w pałacu 
taurydzkim, w obecności 
premiera Stolypina i gabine­
tu, przez Gołubiewa, wice­
prezydenta rady państwo­
wej.

Nabożeństwo przed otwar­
ciem dumy odprawił metro­
polita Antoni w towarzy­
stwie wielkiej liczby bisku­
pów i innych dygnitarzy ko­
ścioła prawosławnego. O- 
twarcie dumy było wielką o- 
kazyą do okazania patryo- 
tyzmu przez konserwaty­
stów i umiarkowanych.Kon­
serwatyści tak gromkie o- 
krzyki wznosili na cześć ca­
ra, że aż uszy zalegały.

W całem mieście panuje 
pokój. Kilku żandarmów 
konnych na placu taurydz­
kim i głównych ulicach wy­
starczyło do utrzymania po­
rządku w całem mieście. Tyl­
ko socyal-demokraci nie za­
chowali się tak, jak inni, po­
nieważ zostali w sali komi­
tetowej, gdy czytano powi­
tanie cesarza, a weszli do 
głównej tylko wtenczas, gdy 
ich zawezwano, aby podpisa­
li przysięgę. Konstytucyjni 
demokraci brali udział we 
wszystkiem.

Punkt o godzinie 11 me­
tropolita Antoni w towarzy­
stwie duchowieństwa rosyj­
skiego, przybranego w złote 
szaty kościelne, pomiędzy 
któremi znajdował się arcy­
biskup peters"burski i ośmiu 
biskupów w infułach, wszedł 
do sali Katarzyny i zaczął 
śpiewać hymn. Po skończe­
niu modlitwy kilkakrotnie 

odśpiewano hymn narodowy 
wśród okrzyków.

Komiakow, październiko- 
wiec został obrany prezy­
dentem dumy i otrzymał 371 
głosów na pierwszym balq- 
cie. Hrabia Bobryński, kon­
serwatysta, otrzymał dwa 
głosy, a Gołowin, konstytu­
cyjny demokrata i były pre­
zydent drugiej dumy otrzy­
mał jeden głos.

Wybór ten jest skutkiem 
ugody pomiędzy październi- 
kowcami i konserwatystami, 
ponieważ ci będą głosowali 
na jednego z ich za obietni­
cą, że październikowcy będą 
głosowali na jednego z ich 
członków na urząd wicepre­
zydenta i na dwa inne u- 
rzędy.

Najszybszy parowiec.

Londyn, 15 listopada. — 
Nowy parowiec linii Cunard 
“Mauretania” odpłynie z 
•Liverpoolu do Nowego Yor­
ku po raz pierwszy o 7 wie­
czorem w sobotę. Próbne ja­
zdy z Mauretanią wykazały, 
że parowiec ten jest jeszcze 
szybciejszym od Lusitanii, 
k+^ra pljifiie przepływa o- 
cefCP w 4 dniach i 18 godzi­
nach.

Około 2,000 pasażerów za- 
bierze ze sobą parowiec do 
Ameryki, a oprócz ludzi, 
przywiezie i złoto do Amery­
ki, które obliczają na sumę 
$13,750,000.0koło $3,000,000 
wartości złota zostało zaku­
pione z kopalni południowo­
afrykańskich i jest wiezione 
w cegiełkach. Bank angiel­
ski dostarcza cegiełek zło­
tych na $4,700,000, a 10 do- 
larówek amerykańskich sta­
tek wiezie wartości $2,920,- 
000.

Bankier świata.

Paryż, 17 listopada. — 
Francya obecnie dumna jest 
ze swego bogactwa, gdyż in­
ne państwa tak europejskie, 
jak i amerykańskie wprost 
błagać ją muszą o pożyczki. 
Chociaż w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni. Paryż wy­
słał wiele złota za granicę, to 
Francya ma go jeszcze wię­
cej, aniżeli wie, co z niem 
zrobić.

We Francyi nikt nie pró­
żnuje i każdy oszczędza, a 
pieniędzy nie trzyma w zam­
knięciu. Wielkie półrządowe 
banki nie tylko przyjmują o- 
szczędności, lecz dają pora­
dę co do lokowania tako­
wych. Banki pocztowe, gdzie 
przyjmują depozyty od jed­
nego sou do 100 franków, 
cieszą się coraz to większym 
obrotem, a w tym roku 
wpłynie do tych banków 
pocztowych, jak obliczają do 
$1,000,000,000. Francya wy­
pożycza te pieniądze rządom 
zagranicznym i z tego źródła 
tylko ma $200,000,000 do­
chodu rocznie.

W zeszłym roku bank 
francuski miał w rezerwie 
$541,000,000 złota, obecnie 
zapas ten dochodzi $561,000- 
000, to też Francya z dumą 
może powiedzieć, że ma trze­
cią część wszystkich pienię­
dzy na świecie.

Taft w Rosyi.
Władywostok, 17 listopa­

da. — Amerykański mini­
ster wojny Taft przybył do 
Władywostoku, gdzie go z 
honorami przyjęły władze 
rosyjskie. Specyalny carski 
wagon czeka na niego wraz 
z dwoma adjutantami, któ­
rzy mu będą służyli za straż 
przyboczną w przejeździe 
przez Syberyę. MinisterTaft 
pojedzie wprost do Peters­
burga, a następnie do Ham­
burga i na 19 grudnia przy­
będzie do Washingtonu.

“Śmietanka.”
Londyn, 17 listopada. — 

Anglia gości u siebie trzech 
króli, pięć królowych i nie­
zwykły dobór księciów i 
księżnych, lecz tylko para 
cesarska niemiecka bawi u 
króla Edwarda w urzędo­
wym charakterze. Inni przy­
jechali incognito i dla tego 
nie potrzebują się krępować 
etykietą i bawić się mogą 
swobodniej.

Nikt zaś z takim zapałtfti 
nie używa wakacyi, jak mło­
da para królewska z Hiszpa­
nii. Król Alfons z małżonką 
co dzień jeżdżą sobie po uli­
cach Londynu automobilem 
zwiedzając rozmaite insty- 
tucye, czynią zakupna i ba­
wią się swobodnie.

Zaburzenie w dumie.
Petersburg, 18 listopada. 

— Na odbytej wczoraj kon- 
ferencyi partyjnej oktobry- 
stów i monarchistów przy­
szło do tak burzliwych scen, 
iż zachodzi obawa skanda­
lów przy wyborze urzędni­
ków av Izbie poselskiej. Pre­
zydent Dumy, Chomyakow, 
zagroził rezygnacyą z tego 
powodu. Waha się on bo­
wiem, czy udzielić swego 
prezydyalnego “placet” na 
nominacyę na jeden z urzę­
dów Sasanowicza z prawicy, 
który w ostatniej Dumie był 
wykluczony z piętnastu po­
siedzeń za niewłaściwe i pro­
wokacyjne zachowywanie 
się. Obwiniano również przy­
wódców partyjnych, iż ci za­
wierają jakieś układy, czy­
niąc targi o ustępstwa na ko­
rzyść reakcyjnej prawicy. 
Zarzut ten doprowadził do 
namiętnych wybuchów na 
konferencyi, przyczem poseł 
bar. Meyandorf wyzwał na 
pojedynek Włodzim. Lwa ze 
Samary.

Aresztowania w Kijowie.
Kijów, 18 listopada.—Pod 

płaszczykiem wiecu studenc­
kiego odbyła wczoraj swoje 
zgromadzeńie południowa 
organizacya partyi socyal- 
nychj rewolucyonistów na 
tutejszym < uniwersytecie. 
Władza jednak zwietrzyła 
podstęp i poleciła gmach u- 
niwersytetu wojskiem oto­
czyć, poczem aresztowano 
każdego, kto się nie mógł 
wylegitymować, iż jest stu- 
dentem.Gdy wojsko odeszło, 
przybyła ogromna ilość stu­
dentów, żądając zawieszenia 
wykładów na znak protestu 
przeciw gwałtom rządowym. 
Sprowadzono jeszcze raz 

wojsko, które aresztowało 
ogółem 200 studentów.
Ograniczenie Japończyków.

Tokio, 18 listopada. — Ja­
pońskie ministerstwo spraw 
zagranicznych oznajmiło to­
warzystwom emigracyjnym, 
że w tym i przyszłym miesią­
cu liczba Japończyków, emi­
grujących do Ameryki nie 
przeniesie więcej ponad 400 
wychodźców. Rząd bowiem 
japoński będzie odtąd wyko­
nywał surową kontrolę nad 
wychodźtwem do Stanów 
Zjednoczonych i Kanady. W 
ostatnich czasach wielu ro­
botników podawało się za 
studentów, jadących wprost 
do San Francisco, wskutek 
czego inspektorzy emigra­
cyjni nie stawiali im zbyt­
nich przeszkód na granicy. 
Amerykański poseł O’Brien 
konferował w tej sprawie z 
ministrem spraw zagranicz­
nych Hayashi, który wydał 
rozkaz odnośnym inspekto­
rom co do ściślejszego postę­
powania z emigrantami, o- 
puszczającymi Japonię. Za­
rządzenie to będzie wstępem 
do zamierzonego przez rząd 
japoński zupełnego ograni­
czenia wychodźtwa do Ame­
ryki, ażeby w ten sposób u- 
wolnić się od zależności e- 
konomicznej Stanów Zjedn. 
Sprawa ta przyjdzie pod ob­
rady kongresu amerykań­
skiego w grudniu tego roku.

Trzęsienie ziemi.

Reggio, Włochy, 19 listo­
pada. — Tutejszą okolicę na­
wiedziło drugie trzęsienie 
ziemi. Znaczna ilość domów 
została uszkodzoną. Ludzie 
w popłochu uciekli w pole. 
Na miejsce katastrofy posła­
no pomoc.

Wiadomości Krajowe.

$150,000,000.
Washington, D. C., 19 li­

stopada.—Prezydent Roose­
velt, chcąc ratować sytuaeyę 
finansową postanowił wydać 
hondy rządowe na $150,000,- 
000 na budowę kanału pa- 
namskiego. W ten sposób 
milionerzy ulokują swe ka­
pitały w papierach i pienią­
dze potrzebne dostaną się w 
obieg. Bankierzy z New 
Yorku zakupili już bondów 
za $50,000,000,a za $100,000,- 
000 zakupią inni bankierzy 
i korporacye.

360 salonów zamknięto.
Oklahoma City, Okla., 19 

listopada. — Na mocy inkor- 
poracyi nowego stanu Okla­
homa i przyjęcia go do Unii, 
wszystkie salony w tym sta­
nie będą zupełnie zamknięte. 
Obliczają, że w ten sposób 
oszczędzi publiczność rocz­
nie przeszło 3 i pół miliona 
dolarów.
Konferencya gubernatorów.

Washington. 18 listopada. 
— Prezydent Roosevelt ro­
zesłał do wszystkich guber­
natorów, wszystkich Stanów 
i terytoryów zaproszenie na 
Konferencyę w Białym Do­
mu, jaka ma się odbyć w 

dniach 13, 14 i 15 maja 1908 
roku.

Przedmiotem narad będzie 
sprawa utrzymania natural­
nych źródeł pomocniczych 
dla, kraju. Później mają być 
zaproszeni na konferencyę 
również członkowie Kongre­
su i komisyi kanałowej mię- 
dzystanowej. Konferencye 
te mogą mieć w stosunkach 
wewnętrznych kraju donio­
słość bardzo wielką.

Katastrofa na kolei.
Laporte, Ind., 18 listopa­

da. — Pociąg pospieszny li­
nii Wabash, idący z szybko­
ścią 60 mil na godzinę wyko­
leił ^ię w pobliżu miejscowo­
ści Dilon. Cały pociąg spadł 
z torów; 20 czy 30 osób od­
niosło pokaleczenia, z tej li­
czby trzech funkeyonaryu- 
szy kolejowych jest ranio­
nych śmiertelnie.

Nieudane morderstwo.
Redding, Conn., 18 listo­

pada. — W przystępie chwi­
lowego szaleństwa usiłował 
onegdaj prof. UnderwoCd z 
uniwersytetu Kolumbia, za­
mordować żonę swą, przez 
poderżnięcie jej gardła brzy­
twą, a później w tenże sam 
sposób popełnił samobój­
stwo. Pani Underwood od­
niosła ciężkie, ale nie śmier­
telne rany na szyi. Szalony 
profesor usiłował również 
córkę swą zabić, ale tę na 
szczęście matka zdołała ura­
tować. Gdy przybyli lekarze, 
profesor już nie żył. Profe­
sor Underwood zwaryował 
podobno z powodu strat, po­
niesionych w ostatnim kra­
chu finansowym.

Drobne Wiadomości.
Green Bay, Wis. — Zmarł 

tu M. J. McCormick, jeden 
ze znanych obywateli i ak- 
cyonaryusz kilku przedsię­
biorstw.

Racine, Wis. — Okoliczni 
farmerzy są zrozpaczeni, po­
nieważ nie mogą sprzedać 
kapusty. “Cena spadła obec­
nie do $4 za tonę.

Muncie, Ind. — Cztero­
piętrowy budynek, zajmo­
wany przez hurtowny skład 
Josepha Goddard, spłonął w 
piątek. Szkoda $200,000.

Havre, Francya. — Pod­
czas silnej burzy zderzyły 
się dwa parowce Ville Tar- 
ragone i Suzanne. Pierwszy 
utonął natychmiast,na szczę­
ście jednak załogę uratowa­
no.

Londyn. — W poniedzia­
łek opuścił Liverpol naj­
większy i najszybszy okręt 
pasażerski Mauretama. Jest 
to pierwsza podróż do Ame­
ryki. Na okręcie jedzie 2,000 
pasażerów i $12,000,000 w 
zlocie dla Stanów Zjednoczo­
nych.

Madison, Wis. — E. H. 
Cook, prezydent Wisconsin 
Association w przystępstwie 
chwilowego obłędu popełnił 
samobójstwo, przecinając 
sobie gardło brzytwą w ką­
pieli.

Ventura, Cal. — Zamknię­
to bank firmy William Col­

lins and Co. Depozyta banku 
wynoszą $400,000. Wszelako 
aktywa banku przekraczają 
znacznie passywa, tak, że 
nikt ani centa nie straci.

Washburn, Wis. — Z po­
wodu braku gotówki olbrzy­
mi tartak firmy Edward Hi- 
nes Lumber Co. nad rzeką 
Iron został zamknięty. Ró­
wnocześnie wstrzymano ro­
boty przy wyrąbywaniu la­
sów, z których dowożono 
drzewo do tartaku. Wskutek 
tego 1,500 robotników zosta­
ło bez pracy.

Malboro, Mass.—W trzech 
wielkich fabrykach obuwia 
w tern mieście, zatrudniają­
cych 2,000 robotników skró­
cono dzień roboczy o połowę. 
Odtąd robotnicy pracować 
będą tylko 5 godzin dziennie. 
Kierownik fabryki Ch. W. 
Curtis oświadczył, że kom­
pania spowodowaną została 
do tego kroku przez brak go­
tówki i niepewną sytuaeyę 
stosunków przemysłowo- 
handlowych.

Rochester, N. Y. — Ha­
niebnego czynu dopuścili się 
tu bandyci na sędziwej Stelli 
Mauthern. Wtargnąwszy do 
jej mieszkania, przywiązali 
ją do krzesła i trzymali jej 
pod oczy i nos zapalony pa­
pier, aby ją zmusić do wy­
znania, gdzie ukryła swe 
pieniądze. Gdy po przetrzą­
śnięciu całego domu, znaleźli 
tylko $4, obiwszy ją do nie­
przytomności, opuścili dom.

Collins, Miss. — Pożar 
zniszczył tu całą dzielnicę 
handlową wyrządzając szko­
dy na $100.000.

Portland, Mo. — Pożar 
wyrządził na $100,000 szko­
dy w hurtownym składzie 
aptekarskim H. H. Hays & 
Son, oraz w składzie przybo- 
rów automobilowych.

Washington, D. C. — W 
nocy rozbił się pociąg osobo­
wy kolei Baltimore and Ohio 
przy Weverton, Md., przy­
czem palacz otrzymał nie­
bezpieczne poranienia. Ńa 
pociągu tym znajdował się 
także wice- prezydent Fair­
banks.

Petersburg. — Pożar wy­
buchł skutkiem pódpalenia 
w warsztatach okrętowych 
bałtyckich i zniszczył dwie 
kanonierki, a uszkodził wie­
le innych statków. Szkody 
obliczają na $300,000.

New York. — Spalił się 
doszczętnie letni hotel Cast- 
leton w St. George na Sta ten 
Island. Szkody wynoszą 
$200,000.

Madryd. — Komisya dla 
reformy floty przedłoży par­
lamentowi żądanie kredytu 
$40,000,000 na zbudowanie 
trzech nowych pancerników 
po 15,000 ton każdy, trzech 
niszczycieli torpedowych i 
24 torpedowców.

DO ABONENTÓW.
. Kto z czytelników ma na adre- 
się znaczek "Nov. 7”, to znaczy, 
że prenumerata jego skończyła się 
w Listopadzie 1907. Kto chce na­
dal Gazetę Polską” odbierać, 
niechaj natychmiast przyśle pre­
numeratę ; w przeciwnym razie 
wysyłkę gazety wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie 1 mają 
prawo kolektować za “Gazetę Polską” i 
książki ną co wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w Winonle 1 oko­
licy, Sc Paul, Mineapolls, Delano, Sil­
ver Lake, Minn. itd.

Pan W. Michalski, Paweł Łukaszew­
ski, Antoni Paprocki i Józef Poczekaj 
kolektują za Gazetę Polską w Buffalo 
Depew, Niagara Falls, Medina, Al­
bion, Rochester, Auburn, Syracuse, 
Utica, Amsterdam i okolicznych mia­
stach w stanie New York.

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
etanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worohester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts I Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
etanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w Bta- 
nle Michigan 1 Ohio.

Józef Junlewicz 8o. River, N. J.
Józef Girin i td. kolektuje w Keno­

sha. Wis. I okolicy.
Pan Bronisław Florkowskl, 480 Lo­

vett st. Detroit Mich, kolektuje w mie- 
dele Detroit I okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada.

Wl. Bańkowski 8696 S. E. 65st Ave 
Cleveland, Ohio kolektuje w całym sta 
nie Ohio.

Pan F. Frączkowskl, 268 Elm cor 
8th st. Wyandotte, Mich, kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Wyandotte i okolicy.

Pan A. Konfiderath kolektuje za “Ga­
zetę Polską” w South Amboy, N. J.

Jan Przybyslawskl kolektuje w Maes., 
Conn. ltd.

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje za “Gazetę 
Polską w Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpoint, Jamaica, N. Y. 
1 Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Kryslak, 156 Pleasant str., 
Northampton, Mass., kolektuje za “Ga­
zetę Polską w Chicago”, w North­
ampton, Mass., i okolicy.

Pan Jan Marchlewski, kolektuje w 
Wheeling, W. Va., 1 okolicy.

L. Kotkowski, kolektuje w Chicago, 
Ill., i okolicy.

M. Gotembiewski, kolektuje w New­
ark, N. J. i okolicy.

Józef Apelman 2610 E. Allegheny ave. 
ma prawo do kolektowania w Philadel- 
phil I okolicy.

Pan W. Junlewicz jest naszym agen­
tem 1 kolektuje w Perth Amboy, N. J., 
1 okolicy.

Pan St. Śleszyński, kolektuje w Phi- 
ladelphll 1 okolicy.

Pan L. Ruslnowicz, kolektuje w Phl- 
ladelphli 1 okolicy.

Józef Jamiołkorski kolektuje w Phi- 
ladelphii i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, a Idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dynlewlcz.
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INTERES BANKO W >
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

WARKA do Nlemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wscbodn. i Zachodnich^ . « 
1 Szląsku 24 37 15c

KORONA do Austryl, Ga­
licy!, Czech, Moraw!! I 
Węgier 20,a 25c

KUBEL — do Kosy!, Litwy,-q100
Polski pod MoskaleinO^ 32 

FRANK — do Francy!, Bel-inft5 
gil i Szwajcaryi l Hioo

GULDEN — do Holandyl 41 ioo 
KRONEK — do Danii, Nor- 35 

węgli i Szwecyl - <100
LIRA — do Włoch 19ioo

25c.

15c.
25c.

25c.
25c

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w IApsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natloual Bank of Chicago.**

Władysław Dyniewicz

Kalendarz Tygodniowy.
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22 P. Cecylii.
23 S. Klemensa.
24 N. Kana Kr.
25 P. Katarzyny.
2ti W. Grzegorza.
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oskarży przed nim o sympa- 
tye polskie, bywa zazwyczaj 
bardzo surowym i od razu 
wysyła ich na piaski bran­
denburskie, a szczególnie o- 
becnie siedzi tam polskich 
księży co niemiara, podczas 
gdy my tutaj mamy księży 
Niemców haniebnie kaleczą­
cych język ojczysty.

W tem jest pewien system 
polityczny, na który my, Po­
lacy godzić się nie możemy i 
przeciwko któremu my Po­
lacy zawsze i wszędzie pro­
testować będziemy coraz 
głośniej. Lud polski takich 
Rassków ścierpieć nie powi­
nien, a ks. biskup powinien 
energicznie zabronić im po­
dobnych wybryków polity­
cznych.’’

Wieści z Łodzi.
Łódź. — Na rogu ulicy 

Skwerowej i Składowej pa­
trol cheiał zatrzymać 5 ludzi, 
którzy wydawali mu się po­
dejrzanymi. Na rozkaz “rę­
ce do góry”, ludzie ci rzucili 
się do ucieczki w ulicę Skła­
dową. I)o uciekających pa­
trol strzelił kilkakrotnie. 
Skutki tych strzałów były o- 
kropne :

W domu L. 18 przy ulicy 
Składowej padła trupem 44 
letnia Marya Krzyżańska, 
oraz zostali poranieni: mąż 
jej 46 letni Piotr Krzyżań- 
ski, 27 letnia Franciszka 
Wilczyńska, 47 letnia Kry­
styna Haenslerowa, 44 l^tni 
stróż domu Stanisław Dren- 
decki, 48 letni Piotr Kubik 
i 26 letni Walenty Gronkow- 
ski. Na domach pod 1. 16, 18 
i 20 przy ul. Składowej są li­
czne ślady kul. Strzały wy­
wołały straszny popłoch w 
całej dzielnicy. Ludzie w 
mieszkaniach popadali na 
ziemię.

Do kantoru spalonej przed 
dwoma tygodniami fabryki 
Frydmana i Littauera przy­
szło 40 robotników, żądając 
roboty. Właściciele odpo­
wiedzieli, że roboty nie ma­
ją, bo fabryka jest spalona. 
Wówczas robotnicy zażądali 
wypłacenia im za 3 miesiące. 
Nagle wszedł do kantoru re­
wirowy z wojskiem i chciał 
aresztować robotników. 17 
uciekło; 23 ujęto.

Deportacya biskupa wi­
leńskiego.

Ks. biskup . wileński br. 
Roop po trzechletnim zarzą­
dzie dyecezyą, podzielił los 
swych poprzedników, bisku­
pów Zwierowicza i Hrynie­
wieckiego. Wiadomości 
z Petersburga informują 
czytelników o okoliczno­
ściach, w jakich odbyła się 
deportacya pasterza; pozo­
staje obecnie bliżej omówić 
powody tej represyi. Pomi­
jając niezadowolenie władz 
z politycznej działalności ks. 
biskupa, jego posłowania do 
pierwszej Dumy, organizo­
wania bardzo zresztą umiar­
kowanej partyi katolicko- 
konstytucyjnej, główny, po­
wód należy upatrywać w na­
stępujących sprawach:

Nawiązując nić. dawnych, 
dobrych tradycyi, z musu 
zaniechanych, w krótkim o- 
kresie wolności względnej, 
która nastała po wojnie ja­
pońskiej, miała pretensyę 
władza cywilna, aby się stał 
biskup wykonawcą jej wy­
roków, ferowanych zaocznie 
i arbitralnie, na księży po­
dejrzanych o jakieś czyny 
nielojalne, zwykle o krze­
wienie oświaty wśród para­
fian, lub słowo gorętsze w o- 
bronie praw naszych, co się 
w gwarze urzędowej nazywa 
agitacyą polską. Za ęzasów 
Kochanowa lubOrżewskiego 
władza sama zamykała w 
klasztorze rzekomo winnego 
kapłana; dziś wymagała, że­
by się biskup podobnej 
czynności podjął. Naturalnie 
odmówił pasterz roli dozor­
cy więzień.

Odpowiedzi śmiałe i rze­
czowo uzasadnione na inter- 

wencyę administracyi w 
sprawach czysto duchow­
nych drażniły ją niemało, 
wykazując, że książę Ko­
ścioła zna dokładnie zakres 
swej władzy.

Nareszcie, ostatnia kropla 
pochodziła nie z rąk obcych. 
Denuncyacya, jakoby bi­
skup polonizował ludność li­
tewską swej dyecezyi, wy­
słana do Petersburga przez 
pewną ilość księży Litwinów 
została tam skwapliwie u- 
względniona i niemało za­
ważyła na szali losów.

Prawda, że co się znalazło 
lepszego w duchowieństwie 
litewskiem dyecezyi wileń­
skiej, w której, jak wiado­
mo, rzeczona narodowość 
jest w znacznej mniejszości, 
z oburzeniem odparło po- 
twarcze oskarżenie i napięt­
nowało należycie czyn tak 
haniebny. Czterdzieści prze­
szło nazwisk znalazło się pod 
protestem. Denuncyacya,po­
mijając ohydę oskarżenia 
władzy duchownej przez du­
chownych, przed władzą cy­
wilną, była wierutnem kłam­
stwem. W rzeczywistości, 
bezstronność biskupa wobec 
narodowości litewskiej po­
suwała się aż do wywołania 
nieraz zarzutów ze strony 
Polaków, że ludność czysto 
polska w niejednej miejsco­
wości była wydana na pa­
stwę wynarodowienia przez 
księży litwbmanów.

To są zasadnicze powody 
zastosowanej względem ks. 
biskupa Roopa represyi..

Wyroki śmierci.

Warszawa. — Za rabunek 
i wymuszenie, dokonane w 
styczniu 1906 r. na wieśnia­
ku Bernardzie Zaezeniuku 
we wsi Koplany, w pow. bia­
łostockim, sądzeni byli wło­
ścianin Jan Dryl, parobek 
Wesołowski i włościanka 
Strukówna. Co do Wesołow­
skiego sąd okręgowy w 
Grodnie sprawę umorzył, 
gdyż Wesołowski nie miał 
naówczas 17 lat.

Dryl i Strukówna, stawie­
ni przed warszawskim są­
dem wojennym, skazani zo­
stali na pozbawienie wszyst­
kich praw stanu i śmierć 
przez powieszenie.

Sąd wojenny skazał w 
tych dniach na śmierć Mi­
chała Łosia, który skazany 
został swego czasu przez 
grodzieński sąd okręgowy za 
rabunek i zabójstwo na 10 
lat ciężkich robót, a w stycz­
niu r. b. w więzieniu w 
Brześciu Litewskim wyko­
nał zamach na dozorcę wię­
zienia, chcąc umknąć. Do­
zorca ocalał, a Łoś za ten 
czyn stawiony został przed 
sąd wojenny.

W tych dniach stracono w 
tutejszej cytadeli 5 rewolu- 
cyonistów i dwóch bandy­
tów.

Nowa akcya ugodowa.
W “Dzień. Pozn”. mnożą 

się oświadczenia ziemian, 
popierających politykę ugo­
dową, polecaną w broszurze 
p. Turny. Po panach 
Tadeuszu Jackowskim i 
Mańkowskim odezwał się p. 
Dzierżykraj-Morawski z Lu- 
boni. Nawołuje on do pracy 
nad uratowaniem “gleby oj­
czystej”, zagrożonej projek­
tem wywłaszczenia i wyraża 
przekonanie, że najgroźniej­
sze dla ludności polskiej jest 
zachowanie się prasy pol­
skiej wobec rządu:

“Jeżeli prasa nasza — po­
wiada p. Morawski — nie 
przestanie drukować arty­
kułów pełnych rozdrażnie­
nia przeciw’ rządowi i Niem­
com, to ciężką odpowiedzial­
ność poniesie za szkodę, jaką 
naszemu społeczeństwu wy­
rządza, dostarczając rządowi 
jeden pretekst więcfej do 
prześladowania. W taki spo­
sób doprowadzimy do tego, 
że nam zabiorą ziemię, a 
skutki będą takie, jak je pan 

Turno w swej broszurze opi­
suje. Wszystkie fabryki i 
handle polskie upadną dla 
braku odbiorców, również 
polscy mecenasi i doktorzy 
zostaną bez zatrudnienia, a 
lud nasz "bez opieki naszej 
będzie rnusiał w znacznej 
części w Zachodnich Niem­
czech zatrudnienia i miesz­
kania szukać”.

P. Dzierżykraj-Morawski 
nie mógł oddać gorszej przy­
sługi zwolennikom nowej 
akcyi ugodowej, niż przez 
swoje wystąpienie w ich o- 
bronie.

Jeżeli kto nie ma prawa 
zabierać głosu, gdy chodzi o 
obronę polskiej własności 
ziemskiej, to sprzedawczyk, 
który przed 10 laty zaprze­
paścił dobrowolnie 3,000 
morgów ziemi polskiej, od­
dając ją, bez żadnej potrze­
by nawet, w ręce komisyi 
kolonizacyjnej. Słusznie zu­
pełnie oświadcza w’obec wy­
stąpienia" pana Morawskiego 
“Dziennik Berliński”:
“Smiaćby się można, gdy­

by sprawa ta nie była tak 
smutna, gdyby upadek opi­
nii naszej nie był tak wielki, 
że ludzie, którzy za zdradę 
ziemi ojczystej półmiliono­
we wzięli od wroga kubany, 
śmią jeszcze odgrywać rolę 
mentorów społeczeństwa i 
znajdują pismo, w którem 
składają płody swego znie- 
prawionego pod względem 
narodowym umysłu”.

Charakterystyczne jest, że 
w obronie zapoczątkowanej 
przez p. Turno akcyi wystę­
pują również “Słowo” war­
szawskie i “Czas” krakow­
ski. Oczywiście.Natura ciąg­
nie zawsze wilka do lasu. A 
może nawet nowa akcya u- 
godowa w Poznańskiem jest 
tylko odblaskiem prądów, 
kt.óre koncentrują się w re- 
dakcyach “Słowa” i “Cza­
su”?. ..

Centralna organizacya 
narodowa.

“Głos Szląski”, występu­
jąc w obronie przyjętej na 
ogół dość nieprzychylnie 
propozycyi p. Napieralskie- 
go, dotyczącej utworzenia 
centralnej polskiej organiza- 
cyi narodowej, powołuje się 
na konieczność baczniejsze­
go zastanawiania się nad we- 

' wnętrznemi potrzebami spo­
łeczeństwa, poznania jego 
własnych sił, błędów i uwy­
datniających się wśród nie­
go prądów, słowem na po­
trzebę skonsolidowania we­
wnętrznej pracy narodowej.

“Przed kilku jeszcze ty­
godniami — piszę organ p. 
Napieralskiego — nikt nie 
byłby przypuszczał, że po 
smutnych a bolesnych do­
świadczeniach w walce z sy­
stemem pruskim, będzie mo­
gła wogóle ukazać się, u nas 
taka anomalia, jak broszura 
p. Turny. A jednak pokaza­
ła się". Co z tego wynika? O- 
tóż to, że za mało znamy 
nasz stan polityczny. Za ma­
ło zajmujemy się sobą, za 
mało siebie badamy i sądzi­
my siebie za mało. To powie­
dzieć sobie otwarcie musimy, 
że wiele czasu i pracy tak w 
prasie, jak na zebraniach, 
jak i prywatnie poświęcamy 
na to, żeby odpierać ataki, 
jakie idą na nas z zewnątrz, 
a za mało troszczymy się o 
to, jak wewnątrz naszego 
społeczeństwa winniśmy się 
rozbudowywać. Nasze żale, 
skargi, nawet protesty prze­
ciwko systemowi pruskiemu 
pomogą nam tyle, co umarłe­
mu kadzidło, jeżeli równo­
cześnie z równym zapałem i 
energią nie będziemy opa­
trywali naszych sił we­
wnętrznych, jeżeli siebie sa­
mych nie będziemy badali i 
sądzili, cośmy warci, jaka 
jest nasza siła i jaka jest na­
sza niemoc i podług tego po­
stępowali, żeby błędów uni­
kać, a naprawiać to, co na­
prawić mamy obowiązek.

Pod tym względem za mało 
zdajemy sobie sprawę z tego, 
jakie obowiązki mamy 
względem siebie samych”.

Rzeczywiście pod tym 
względem jest wiele jeszcze 
do zrobienia. Nie jest tylko 
jasne, jak mogłaby uczynić 
zadość tej potrzebie propo­
nowana centralna organiza­
cya narodowa.
Hakatyzm wśród katolików.

Na zebraniu delegatów 
niemieckich w Poznaniu wy­
stąpił przedstawiciel naczel­
nego prezesa, p. Starker, z 
wezwaniem, aby Niemcy ka­
tolicy dążyli przedews/yst- 
kiem do osłabienia wpływów 
polskich i przeszli od “akcyi 
obronnej” do “zaczepnej”. 
“Agitacya polska — mówił 
przedstawiciel naj wyższego 
w Księstwie urzędnika — 
zaszkodziła wielce niemczy- 
źnie, wskutek czego niem­
czyzna na wschodzie ponio­
sła ogromne straty. Wino­
wajcami są księża polscy, 
którzy, jako duszpasterze, 
mają wielki wpływ na nie­
mieckich katolików. Ich sy­
nowie i córki są posłuszni 
kapłanom polskim, a ci u- 
prawiają dzieło polonizacyj- 
ne. Stąd pochodzi, że potom­
kowie niemieckich katoli­
ków z czysto niemieckienk 
nazwiskami są najżarliw­
szymi nieprzyjaciółmi niem­
czyzny.” Dr. Starker pod­
niósł z naciskiem, że rząd ca­
łą siłą popierać będzie usiło­
wania niemieeko-katolickich 
towarzystw celem osłabienia 
polskiego wpływu. “Dotąd 
ograniczały się owe towarzy­
stwa na obronie. Teraz po­
winny przejść do zaczepki, 
gdyż zaczepka jest najlepszą 
obroną. Członkowie tych to­
warzystw powinni być nie- 
tylko dobrymi katolikami, a- 
le jeszcze lepszymi Niemca­
mi. Gdy się to stanie, mogą 
być pewni gorącego, popar­
cia ze strony rządu’’’. •'

Pomnik Bronisława 
Szwarcego.

Na wzgórzu z białego jak 
śnieg piasku, którym szczo­
dra natura uposażyła cmen­
tarz Łyczakowski we Lwo­
wie, na najwyższym szczycie 
tegoż wzgórza, skąd rozpo­
ściera się wspaniały widok 
na Wysoki Zamek i miasto, 
u stóp jego rozłożone, roz­
siadło się około 100 mogił, u- 
szeregowanych po wojsko­
wemu, z wielkim krzyżem na 
czele. Jest to cmentarzyk 
powstańców z roku 1863-4.

Parę dziesiątków obeli­
sków, krzyżów i płyt nad- 
grobowych wznosi się na 
niektórych mogiłach, gdy 
inne tylko drewnianymi 
krzyżami są zaznaczone.

W październiku br. na 
grobie jednego z najwięcej 
zasłużonych swemi cierpie­
niami za Ojczyznę, na mogi­
le niegdyś Członka Komite­
tu Centralnego, a względnie 
pierwszego Rządu Narodo­
wego śp. Bronisława Szwar­
cego stanął pomnik dzięki o- 
fiarności kolegów i przyja­
ciół, którzy, oceniając zasłu­
gi śp. Bronisława, postano­
wili w kamieniu ślad o nich 
zostawić potomności.

Pomnik ten wykuty cały w 
kamieniu Polańskim, dłuta 
artysty pana Al. Zagórskie­
go, wyróżnia się od swego o- 
toczenia tak formą, jak i wy­
konaniem.

Na szczycie skały, jako 
symbolu niewzruszalności i 
niezłomności zmarłego w 
służbie ideałów wolności, 
dobra i piękna, wznosi się 
krzyż w stylu 1863 roku, u- 
wieńczony koroną cierniową 
jako znak głębokiej wiary w 
też ideały i męki, jaką dla 
nich przecierpiał — u stóp 
zaś krzyża rozwija się łań­
cuch z okowami, jako przy­
pomnienie rzeczywistych 
kajdan i 30 letniej niewoli 
śp. Bronisława.

Na przodowej pochyłości 
skały leży rozwarta księga 
dziejów roku 1863, a na jej 
kartach widnieje następują­
cy napis:

“Dzieje 1863 —Bronisław 
Szwarce, Członek pierwsze­
go Rządu Narodowego. Po­
rwany przez wroga d. 22|XH 
1862 r. 71at kazamat Schlies- 
selburga. 23 lat pustyni Tur­
kiestanu i lodów Sybiru. 
Syn wygnańców z r. 1831. 
Ur. we Francyi du. 8|X 1835 
r. w Lochrist (Bretania), 
zm. we Lwowie d. 17|II 1904 
r. Osierocił troje dzieci, wy­
rwanych z narażeniem życia 
Sybirowi i carosławiu. Wier­
nie, ofiarnie i wytrwale słu­
żył do końca Ojczyźnie i 
ludzkości”.

Krótki ten napis dopełnia 
myśli przewodniej pomnika, 
streszczając w kilku słowach 
żywot tej wzniosłej, idealnej 
i nieugiętej duszy.

Nie wątpimy, iż fakt 
wzniesienia pomnika na mo­
gile męża, tak czczonego 
przez naszą młodzież patryo- 
tyczną, zachęci ją do świet­
niejszego jeszcze niż zwykle 
uczczenia jego pamięci w 
dniach zbliżających się za­
duszek. Będzie to prawdzi­
wie inauguraneya pomnika 
Bronisława Szwarcego i ob­
jęcie opieki nad nim przez 
społeczeństwo.

Składając serdeczne dzię­
ki tyra wszystkim, którzy o- 
fiarnością swoją przyczynili 
się do wzniesienia pomnika, 
poczuwamy się również do 
miłego obowiązku podzięko­
wania panu Aleks. Zagór­
skiemu za artystyczne zaklę­
cie w kamieniu myśli prze­
wodnej pomnika.

Sprawozdanie finansowe 
ogłosimy wkrótce po zam­
knięciu rachunków.

Lwów, d. 15 października 
1907. Komitet budowy pom­
nika.

Pożoga na Litwie.

Powietrze przesiąknięte 
jest dymem i kurzem na Li­
twie — zapalają się wciąż 
lasy, płoną torfowiska. Ka­
żdej nocy widać nowe łupy. 
Przeważnie jednak płoną za­
budowania dworskie. Czy 
gra tu rolę przypadek, czy 
zła wola ludzka, trudno po­
wiedzieć. Po wielkiej pożo­
dze w Lubaniu u p. A. Lu- 
bańskiego, gdzie dwie wiel­
kie stodoły, pełne nieubez- 
pieczonego zboża poszły z 
dymem, po trzecim z kolei 
pożarze w Łukawcu u p. Bo­
rowskiego, gdzie ofiarą o- 
gnia padły oficyny, kronika 
pogorzeli urosła niepomier­
nie. Oto zaraz w Piotrow- 
szczyźnie u p. Karnickiej 
wybuchł z kolei, po spaleniu 
się obór, nowy pożar, nisz­
cząc stodołę, w której się 
znaczna część krescencyi 
mieściła.

Zaproszenie do przedpłaty 
na nowe illustrowane dzieło 

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 

pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będą 
artystycznie wykonane illustracye. Dzieło to obej­
muje 12 tomów, a kto nam nadeśle przedpłatę za­
nim zostanie wykońezonem, ten otrzyma całe dzie­
ło broszurowane za dolara, a oprawne w iinteum, 
12 tomów w trzech książkach $2.50. Spieszcie się 
z przedpłatą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę­
dzie znacznie droższem.

Przedpłata będzie się przyjmowała tylko do 1-go 
października. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśle $1.50 więcej czyli 
$2.50. Pozamiejscowym opłacamy sami espres.

Ponieważ wykonanie ilustracyi zajmuje bardzo wiele pracy 
i czasu, dlatego dzieło to będzie gotowe około nowego roku. 
Chcąc dać wszystkim sposobność do nabycia tego dzieła za zni­
żoną cenę postanowiliśmy przedłużyć przedpłatę do 15 grudnia 
1907 roku.

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety.

W. DYNIEWICZ
532 Nubie st, Chicago, III.

Wkrótce potem straszna 
łuna zabłysła nad Zaborzem 
pana Hrehorowicza. Ogień, 
miotany wichrem, objął mo­
mentalnie kilka naraz bu­
dynków. Z rozlanego morza 
płomieni zdołano zaledwie 
uratować dom mieszkalny. 
Pozostało też gumno ze zbo­
żem, leżące na uboczu. W po­
żodze zginęło około 30 sztuk 
bydła. Spłonęło też sporo in­
wentarza gospodarczego. A- 
ni budynki, ani inwentarz 
nie były ubezpieczone. Jesz­
cze nie zgasła łuna nad Za­
borzem, gdy z przeciwnej 

• strony widnokręgu zajaśnia­
ła nowa, nad Czerniowem 
księżnej Godrojciowej w o- 
kolicy* Gródka. Znowu ule­
ciały z dymem owoce tegoro­
cznej pracy dzierżawcy.

Takie to i podobne smutne 
fakta rejestrują pisma pol­
skie zakordonowe.
“Koniec strajku szkolnego”

Pisma niemieckie podają 
z widocznem zadowoleniem 
wiadomość, że strajk szkol­
ny w W. Ks. Poznańskiem 
wygasł w tych dniach zupeł­
nie. Czworo dzieci w mieście 
Kościanie, które, pomimo 

i ciężkich kar i zaniechania o- 
[ poru przez swoich towarzy- 
: szów, wzbraniały się dotąd 
i odpowiadać na pytania nie­
mieckie w nauce religii i 
brać udział w odmawianiu 
pacierza niemieckiego,przed 
kilku dniami zgodziło się za 
namową rodziców na nie­
miecką naukę religii. Wia­
domość o ustaniu strajku w 
Kościanie jest prawdziwą, 
ale bohaterski opór rodziców 
i dzieci przeciw narzuconej 
bezprawnie niemieckiej na­
uce religii. trwa w niektó­
rych okolicach jeszcze, po­
mimo dotkliwych kar i wido­
cznej już bezowocności po­
noszonych ofiar. Tak donosi 
między innymi ‘ ‘ GazetaGru- 
dziądzka”, że w Wielkim 
Krosinie, y- powiecie Obor­
nickim, dzieci i dziś jeszcze 
nie odpowiadają na niemiec­
kie pytania w nauce religii. 
Rodzicom nadesłano manda­
ty karne po 30 a nawet po 
90 marek, lecz nikt nie za­
płacił. Nadeszło 5 żandar­
mów, którzy mieli kary ścią­
gać, lecz rodzice oświadczyli, 
że za przykładem księży wo­
lą pójść do więzienia, a kar 
nie zapłacą!

Warszawa. — Aresztowa­
no tu Icka Goldberga, który 

| był dostawcą broni dla ban- 
' dytów.

Warszawa. — Sąd wojen­
ny skazał na śmierć 18 let­
niego Wal. Borowieckiego, 
oskarżonego o bandytyzm.

Popielów.—Spaliła się tu­
taj stodoła chałupnika Mi­
chała Misza. Całe tegoroczne 
żniwo spłonęło doszczętnie. 
Budynek był zabezpieczony.

Wiadomości z Polski.

Zgon weterana 1863 r.
Feliks Kozubowski, lite­

rat i powieściopisarz, zmarł 
tu w 65 roku życia. Uczest­
nik powstania z r. 1863, tułał 
się po całej prawie Europie, 
brał czynny udział w woj­
nach algierskiej, meksykań­
skiej i francusko-pruskiej. 
Po powrocie do Warszawy a- 
resztowany, zesłany został 
na 20 lat do Wielkiego Ust- 
iugu, skąd mu się udało w r. 
1879 uciec. Od dziewięciu lat 
był sekretarzem schroniska 
ks. Lubomirskiego. Był w 
swoim czasie znanym i po­
czytnym pisarzem; prace je­
go drukowały przeważnie pi­
sma warszawskie. W ostat­
nich latach pojawiały się 
czasem jego drobniejsze rze­
czy, podpisywane pseudoni­
mem Zygmunt Grabowski.

Cześć jego pamięci.

Wezwanie do kardynała 
Koppa.

Ks. Rassek -z Komornik 
na Górnym Szląsku,który za 
lat młodych udawał patryo- 
tę polskiego, a na starość 
przemienił się w zajadłego 
hakatystę, przypomniał się 
znowu ludowi górnoszlą- 
skiemu gwałtownem wystą­
pieniem antypolskiem. Z po­
wodu zjazdu partyjnego 
centrowców w Gliwicach, na 
którym będzie między inne- 
mi rozważana sprawa kom­
promisu wyborczego z Pola­
kami, ks. Rassek wzywa 
swych przyjaciół polity­
cznych, aby nie zgodzili się 
na taki kompromis, lecz po­
łączyli się. raczej z konser­
watystami, narodowcami li­
beralnymi i wolnomyślnymi 
dla zwalczania kandydatur 
polskich.

To wstrętne wystąpienie 
księdza, nawołującego do so­
juszu z wrogami Kościoła 
katolickiego, ażeby tylko 
niedopuścić do zwycięstwa 
swoich własnych braci, skło­
niło wydawany przez Kor­
fantego “Kuryer Szląski” 
do następnego odezwania się 
pod adresem kardynała 
Koppa:

“Za wiele zaszczytu zro­
bilibyśmy ks. Rasskowi,gdy­
byśmy obszernie jego wy­
bryk najnowszy, opisywali, 
lub jego osobą się zajmowali 
więcej.
Wypada nąm jedpak zwró­

cić się pod adresem ks. kar­
dynała Koppa i choć pokor­
nie, jednak zadać mu publi­
czne pytanie, jak długo ze­
zwoli na to, by podwładny 
mu ksiądz w tak zuchwały 
sposób podjudzał i rząd i ha­
katę przeciw jego polskim 
dyeęezyanom? Ks. kardynał 
Kopp, względem księży pol­
skich, których pierwszy z 
kraju donosiciel niemiecki
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Szymon Konarski
ŻYCIE I CZYNY.

ODŁUG NIEWYDAKYCH DOKUMENTÓW
— OPRACOWAŁ -

Dr. Władysław Zahorski.

(Ciąg dalszy.)

— Próżna moja praca z tym zegar­
mistrzem; jest to wcale niemądry i o 
niczem pojęcia nie mający pijaczyna.

Gdy zdziwiony szpieg zapytał, co 
znaczą te jego słowa, Konarski uśmie­
chając się, dał mu poznać, iż są kolega­
mi fachu.

— Obydwaj gonim wiatru w polu, 
ale jak widzę, jeden bez drugiego nie 
poradzim. Ptaszka wytropiłem i wiem, 
gdzie siedzi, ale, aby go ująć, potrzebu­
ję pomocnika. Chodź ze mną, nagrodą 
podzielim się po połowie.

Iwaszkiewicz jeszcze nie dowierzał 
i zapytał nieufnie:

— A dlaczegoś gadał po cichu z ze­
garmistrzem?

— Jeszcześ widzę nowicyuszem w 
naszem rzemiośle, skoro nie możesz się 
domyślić, żem starego ciągnął za język, 
ale' nie wart pracy ten safanduła.

Szpieg złapał się na przynętę za­
robku i obaj opuścili winiarnię. Konar­
ski zaprowadził go w jeden z zaułków 
przy ulicy Niemieckiej i postawił przy 
drzwiach kamienicy, w której miał ni­
by ukrywać się emisaryusz, a sam 
wszedł do środka, by się przekonać, czy 
ten jest w domu. Kamienica była prze­
chodnia i Konarski wydostał się na uli­
cę Niemiecką, podczas, gdy Iwaszkie­
wicz, poczekawszy z godzinę, wreszcie 
domyślił się, że padł ofiarą swej łatwo­
wierności i że mniemany szpieg był 
właśnie tym emisaryuszem, którego tak 
szukano. Pobiegł co tchu do naczelnika 
policyi tajnej .Tazykowa z zawiadomie­
niem, że miał Konarskiego w ręku, ale 
ten mu się wywinął.

Wnet postawiono na nogi całą po- 
licyę, obsadzono wszystkie rogatki, u- 
kryto szpiegów i budników w bramach 
i zaułkach z rozkazem, by* śledzili prze­
chodniów7. Zrewidowano domy, sklepy, 
a nawet kościoły. Aresztowano Du- 
chnowskiego i pilnie strzeżono zajazdy.

Straszne niebezpieczeństwo zawi­
sło nad głową Konarskiego. Rodziewicz 
stracił głowę siedząc w zajeździe i prze- 
myśliwając nad środkami, -ratunku. 
Tymczasem Duchnowski zdążył zawia­
domić o tern, co zaszło związkowych a- 
kademików i ci postanowili ratować e- 
misaryusza. Student Aleksander Eisen- 
bletter udał się do prof. Mianowskiego, 
razem z nim pojechał, nie wzbudzając 
podejrzenia, do zajazdu Tryntrocha i 
przewiózł stamtąd Konarskiego, jako 
ciężko chorego do swojej kliniki, która 
się znajdowała przy ulicy Wielkiej 
naprzeciw dzisiejszego sztabu wojen­
nego — obecnie jest to dom Cholerna, 
gdzie pasaż. Tu Konarski przebył parę 
dni pilnie przez akademików strzeżony. 
Sawicz, Zahorski, Eisenbletter i Hry- 
ckiewicz kolejno dyżurowali we dnie i 
w nocy i sami mu usługiwali, niby cię­
żko choremu nikogo doń nie dopuszcza­
ne.

Gdy po kilkodniowym tropieniu i 
poszukiwaniach, polieya się nieco uspo­
koiła, wtedy na wspólnej naradzie aka­
demików z prof. Mianowskim, postano­
wiono ułatwić Konarskiemu ucieczkę z 
Wilna, ponieważ każdy dzień jego tu 
pobytu, zwiększał niebezpieczeństwo. 
Ks. Feliński opowiada w swych pamię­
tnikach, że ucieczka odbyła się w na­
stępujący sposób :Powiedziano służbie 
w klinice, że chory umarł i w sprowa­
dzonej trumnie, w której były wywier­
cone otwory dla dostępu powietrza, wy­
wieziono o zmroku Konarskiego na 
cmentarz, około którego już oczekiwał 
Rodziewicz z najętymi końmi. Tu Ko­
narski przebrał się za sługę Rodziewi­
cza, wdział na siebie kożuch barani, 
włosy ufarbował na czarno i twarz u- 
morusał. Mógł tedy od biedy być przy­
jęty za sługę, tern bardziej, że Rodzie­
wicz zaopatrzył się w paszport dla swe­
go poddanego Łukasza Czułańczyka.

Ze łzami w oczach pożegnali Ko­
narski i Rodziewicz swych wybawicieli, 
zacnych akademików, nie przeczuwa­
jąc, że wkrótce spotkają się z nimi—. 
w więzieniu i ruszyli w drogę mińskim 
traktem.

Opowiadanie to kładziemy na od­
powiedzialność ks. Felińskiego, który 
zapewne rnusiał je słyszeć z ust wia- 
rogodnych. Ale w aktach komisyi, śle­
dczej, oprócz krótkiej wiadomości, że 
Konarski leczył się w klinice wileń­
skiej, nie ma żadnej wzmianki o tern 
wywiezieniu go z Wilna w trumnie. 

Konarski, Rodziewicz i kilku innych 
świadków zeznali, iż wyjechali oni z 
zajazdu Tryntrocha najętemi końmi z 
woźnicą żydem.

HI.

Aresztowanie. — Więzienie. — Komi- 
sya śledcza. — Sąd wojenny.

Pierwszą stacyą, gdzie Konarski z 
Rodziewiczem mieli wziąć konie po­
cztowe, była Krzyżówka na trakcie 
mińskim. Bryczka zatrzymała się przed 
gankiem, tak, że oświecała ją latarnia 
przy ganku na słupie wisząca. Rodzie­
wicz wysiadłszy z bryczki udał się do 
kancelaryi i podawszy zawiadowcy sta- 
cyi Wołoncewieżowi, swoją t. zw. Po- 
dorożną, zażądali koni. Nie wiedzieli 
podróżni, że już od wczoraj bawił w 
Krzyżówce sprawnik Wędziagolski, 
któremu kazano śledzić, czy nie poje- 
dzie tędy Konarski. Gdy Bryczka za­
trzymała się przed stacyą, Wędziagol­
ski zwrócił uwagę na lokaja, który sie­
dział sobie spokojnie w powozie, wów­
czas, gdy jego pan kłopotał się o konie 
i załatwiał formalności. Wydało się to 
policyantowl podejrzanem, zwłaszcza, 
gdy zawiadowca stacyi, wziąwszy go na 
stronę, upewnił, że przed kilku dnia­
mi, widział tego człowieka w Wilnie w 
budach jarmarcznych w eleganckiem u- 
braniu, kiedy kupował różne cenne 
rzeczy. Wędziagolski zaczął się uważnie 
nieznajomemu przyglądać i znalazł w 
nim wielkie podobieństwo do portretu 
i rysopisu Konarskiego, które posiadał. 
Nie wątpił już sprawnik, że ma przed 
sobą emiśaryusza, od tak dawna przez 
policyę poszukiwanego i pośpieszył go 
aresztować. Za chwilę kibitka z Konar­
skim leciała do Wilna.Konwojował wię­
źnia urzędnik Milewski.

Wędziagolski w oczekiwaniu roz­
kazów z Wilna pozostał w Krzyżówce 
dla obserwowania Rodziewicza, które­
go kazał nieznacznie śledzić zawiadow­
cy stacyi i służącym. Rodziewicz zu­
pełnie stracił głowę i zdradzał niepo­
kój, zdążył jednak niewidzialny przez 
nikogo ukryć część papierów,jakie miał 
przy sobie, nad belką pod sufitem sta­
cyi (papiery te już później wydostała 
stąd Antonina z Sulistrowskich Śniade- 
cka). Pozostałe papiery, Rodziewicz, 
przysiadłszy w rowie, porwał na dro­
bne kawałki i część ich schował pod sur­
dutem, a resztę zakopał. Ale» zostały 
przez policyę znalezione, sklejone i do 
komisyi śledczej odesłane. Po dokona­
nej rewizyi osobistej i pakunków, wsa­
dzono Rodziewicza do bryczki i z żan­
darmem również do Wilna odesłano. W 
rzeczach znalezionych oprócz ubrania, 
książek i wierszy zabronionych, znale­
ziono dwie peruki, broń, farbę do wło­
sów i kilkaset rubli w zlocie.

Przywieziony w nocy do Wilna Ko­
narski został zamknięty w odwachu pa­
łacowym, który się znajdował w dzie­
dzińcu pałacu j enerał-gubernatorskiego 
(Obecnie w tym budynku mieści się 
muzeum im. Murawiewa.) Jakoby dw%. 
dni przesiedział tu Konarski o głodzie, 
nie dano mu nawet słomy na posłanie. 
Nieprawdziwem jest jednak opowiada­
nie, że Konarski nazajutrz po uwięzie­
niu, miał rozmowę z księciem Dołgoru- 
kowem, któremu przyznał się, ie jest 
emisaryuszem.

Już nazajutrz, t. j. dn. 28 maja ba­
dał go wice-gubernator wileński, ksią­
żę Trubeckoj więzień twierdził, że jest 
poddanym Rodziewicza,Łukaszem Czu- 
łańczykiem, którego paszport przy nim 
znaleziono i że nie umie pisać, tylko 
czytać. Dopiero gdy mu pokazano zna­
lezioną przy nim małą książeczkę, mia­
nowicie “Księgi Pielgrzymstwa Naro­
du Polskiego”,a także jego własny por­
tret i rysopis, przyznał się, że istotnie 
jest tym, którego poszukują, t. 
j. emisaryuszem Konarskim. Nazajutrz 
okuto go w kajdany i przewieziono do 
klasztoru Bazyljanów przy cerkwi św. 
Trójcy i umieszczono w celi na piętrze, 
gdzie nie tak dawno był więziony Adam 
Mickiewicz, Zan, Suzin i inni Filareci. 
Tam również osadzono Duchnowskiego, 
Rodziewicza i akademika Sawicza.

Dnia 30 maja jenerał-gubernator 
wyznaczył komisyę śledczą, która miała 
się zająć sprawą Konarskiego. Preze­
sem komisyi mianował wice-gubernato- 
ra wileńskiego, radcę kolegialnego, 
księcia Trubeckoja, zaś członkami tej­
że: prokuratora Dubieckiego, urzędni­
ka Izby kryminalnej Andersona, kapi­
tana żandarmów Arandarenko i swego 
urzędnika Warsanofjewa. Nieco pó­
źniej na miejsce Dubieckiego, który z 
Wilna wyjechał, mianował swego dy­
żurnego oficera Juferowa.

Ciąg dalszy nastąpi.

Panicz w Ameryce.
Komedyjka w 4 odsłonach ze śpiewami.

Napisał A. Jax.

(Ciąg dalszy.)

Maryś: Siano zgrabione, teraz się 
rozmówimy. Do Mroczka: Powiedz sta­
ry co ty myślisz o tej Ameryce?

Mroczek: Niech jadą także do Ame­
ryki, a tam też szczęście zrobią.

Maryś. Wyślę Walka z Andzią i ba­
sta. Czy to Brzoskowa lepsza odemnie ? 
Jej synalek Wojtek, pijak, a został tam 
marszałkiem, czy jenerałem, a nasze 
dzieci są potulne i pracowite, więc prę­
dzej się tam dorobią, jak Brzoska. Ja 
się postaram o pieniądze na podróż.

Mroczek: Ale czy oni sobie w Ame­
ryce dadzą radę?

Maryś: Albo ty chłopie masz rozum? 
Słyszałam od Witowej, że nasz dawny 
ksiądz wikary jest w Chicago, więc 
nasz Wałek do niego pójdzie po radę, a 
jak go ksiądz weźmie w opiekę, to wnet 
zostanie w Ameryce marszałkiem, jak 
Brzoska, albo też landratem lub bur­
mistrzem w Chicago.

Mroczek: Masz racyę, z ciebie mą­
dra baba.

Maryś do Walka i Andzi: Słuchaj ta 
dzieci! widzieliście Brzoskę? W Ame­
ryce został marszałkiem, więc i Wałek 
tam będzie marszałkiem, lub czem wię­
cej. Czy my to gorsi od Brzosków? 
Jedźcie więc i wy do tej Ameryki.

Wałek: Kiej strach nam jechać bez 
wodę!

Andzia: — A skąd pieniędzy wziąć 
na drogę?

Maryś: To moja rzecz. Na to bę­
dzie rada. Pojedziecie do Ameryki, a 
tam pieniędzy jest jak błota. Za pół ro­
ku przyślecie nam szifkarty, a ja z oj­
cem do was przyjadę, bo tu wieczna 
bieda.

Mroczek: Kiedy babo tak mądrze 
gadasz, niech więc jada do tej Amery­
ki.

Andzia: Ależ tatusiu, Wałek zosta­
nie tam marszałkiem, ale co ja tam po- 
cznę?

Maryś: Przepiórka ma na ciebie o- 
ko, więc się z tobą ożeni i będziesz tam 
profesorową.

Wałek: Gdy w Ameryce zostanę 
marszałkiem, ubiorę się paradnie i każę 
się odfotografować. Przyślę obrazek 
naszemu paniczowi, aby wiedział, że ja 
też panem jestem. Andzi dam posagu 
tyle, że się z nią jaki hrabia ożeni, a ma­
tusi kupię czerwoną jedwabną suknię. 
Ojcu zaś frak i cylindrowy kapelusz, a 
buty z ostrogami na złość naszemu dzie­
dzicowi.

Andzia: A ja się ubiorę w białą su­
knię, w taką, jak nasza wielmożna no­
si. Na każdy palec włożę trzy pierścion­
ki. Włosy uczeszę sobie w loki, a na gło­
wę wezmę zielony kapelusz z czerwo- 
nem piórem, i z niebieskim ptakiem, a- 
le kapelusz taki wielki, jak koło od wo­
żą, taki, jak wielmożna pani nosi, gdy 
jedzie do Ostendy.

Wałek: A ja pięć razy na dzień bę­
dę jadł wędzoną słoninę, a do tego chleb 
pytlowany, smarowany pomadą.

Maryś: Rada stanęła. Jeszcze w 
tym miesiącu pojedziecie do Ameryki.

Andzia: Ale co wielmożna na to 
powie?

Maryś: Czy jej się o to potrzebu­
jesz pytać? w Ameryce sama będziesz 
wielmożną panią.

SCENA X.

Wikcia (panienka ubrana po miej­
sku jako panna): Andziu, gdzie ty tak 
długo byłaś? Wielmożna pani przyje­
chała z Wesołowa i się o ciebie pyta, 
więc poszłam cię szukać, aby nie wie­
działa, żeś tu jest, boby się gniewała.

Maryś: Idź Andziu z panienką, a 
gdy wielmożna będzie szkalować, nie 
rób sobie nic z tego, bo to się wnet skoń­
czy.

Wikcia: Chodźmy więc.
Andzia: Chodźmy. — Obydwie od­

chodzą.
Mroczek: Mnie to wymyślanie na­

szych panów się już sprzykrzyło. Pra­
cowałem całe życie. Już się dobrze pod­
starzałem, a nie mam- nawet własnego 
kąta, a za nasz znój, trzeba jeszcze cza­
pkować i o pieniądze prosić, ile łaska 
pana zechce zapłacić. Im wszystko wol­
no, bo oni pany, a my chłopstwo.

Maryś: Nie długo się to skończy. 
Gdy pojedziem do Ameryki, to też pa­
nami będziem.

Zasłona spada.
Ciąg dalszy nastąpi.

Józefa Cerny, z Ellls, Kansas, 
z wdzięczności za wyleczenie z 
ogólnego osłabienia piszę jak na­
stępuje: CUszę się. że mogę wam 
donieść iż skutek waszego BAL­
SAMU ŻYCIA był prawdziwie 
godny podziwu. Dziś jestem zno­
wu zupełnie silna i zdrowa, dzię­
ki jedynie waszemu lukarstwu. 
Cena 75c.

WVWWWWWWx WW »

Biblia
----  CZYLI ----

Księgi Starego
i Nowego Testamentu 

wydanie kompletne
na język polski przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka
1 wydane w Krakowie 15W roku.

PRZEPYSZNY (w kolorach) KATALOG HARMONII
Ustnych Harmonijek, Bandonin, Conc lin. Pudełek muzycznych (samogra- 

jących), Ocarin i t. d. Ponieważ Jest bogato ilustrowany o 32 stronnicat h i bardzo 
kosztowny, przeto ten tylko takowy otrzyma, kto nadeśle 3 dwucentowe marki 
(6c.) na koszta i przęsyfkę. Proszę pisać zaraz nim zabraknie. Adresować należy:

BOLESŁAW J. ZALEWSKI
609 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILLINOIS. 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE I KSIĘGARNIA 

BOLESŁAWA J. ZALEWSKIEGO,

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy­
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce
Cenk Biblii (3tomy) $12.00.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

;wwwwvw%wwwwi.w*w

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLENDORFA Teoretyczno-prakty­
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginaluej edycyi prze­
robiona i do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ 82.00

POSREDM K polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena........... 80c.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsko. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i -Angielsko-Polski przez prof. 
<j. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III.

dyrygłenta chórów śpiewackich i pierwfzorzędi< j orkiestry 
polskiej w Chicago.

W składzie znajdują się:
NUTY POLSKIE (sto tysięcy utworów) do śpiewu, 

teatru, na fortepian, ot kiestrę kapelę.
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu i 

na wszelkie inne instrumenta.
KSIĄ2KI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy. 

Książki powieściowe i naukowe. Książki do 
nabożeństwa.

KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. Tea­
tralne dla artystów! amatorów’ z muzyką lub bez. 

POCZTÓWKI Narodowe polskie z nutami lub bez, 
widoki naszych gór i siół.

Instrumenta muzyczne i przybory.
Zw’raca się uwagę, że wydawnictwo ma na skła­

dzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowane 
przez znawcę i dyrygienta B. J. Zalewskiego, (sto- 
sunkow’o do cenv.) Zbyt tanich i niedobrych in­
strumentów, jakie ogłaszają inne firmy polskie w 
składzie Wyd. nie mamy, przoto chcąc mieć in­
strument dobry i trwały, proszę zamawiać tylko w’ 
naszym składzie.

Za dołączeniem znaczka 5c. będą wysłane kata­
logi wyżej podanych przedmiotów i do tego pre 
zent w’ nutach. Adresować proszę:

- WVOAWNICTWO MUZYCZNI -

B. J. ZALEWSKI I SKA.
609 Milwaukee ave., Chicago 11*1.

Dcp. G. Telefon 788 Aehlaud.
No* 7D-74-17O-I74.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwi» wszelkie »prawy sądowe we wszystkich kra­
jach a tekżr sprawy spadkowe 1 plenipotencyjne, mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelk**5 

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.

Strzeżcie się grypy.
Lekarze uważają ją za zaraźl! 

wą. Całe ciało boli, zupełny brak 
apetytu, oczy łzawią, z nosa wy­
dobywa się śluz i kaszel dolega. 
UŻYJCIE SEVERY BALSAM 
NA PŁUCA (cena 25 i 5tc.) a 
taaże Severy pastylki na grypę i 
zaziębienie, których cena jest 25c.

Pełnomocnictwa 1 Inne prawne dokument» wyrabia w 
różnych językach 1 do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych
Adres: 801 F1LI.MORE AVE., BUFFALO, X. V.

iii .'I-

Severy rodzinne lekarstwa składają się z 35 ga 
tunków i leczą wszystkie zwykłe choroby.

Sztywność w zgięciach i reumatyzm
We wszystkich wypadkach reumatyzmu, sztywności zgięć, bólu w musku- 
łach dobre natarcie Severa Olejem Ś-go Gotharda zpewnością przyniesie 
ulgę. Ten znakomity liniment wnika w ciało, doch< dzi do zarodków cho­
roby i takową leczy. Jest to przyjemne w użyciu lekarstwo i powinno być 
zawsze w każdym domu pod ręku. Cena 50c.

Severy Olej
Ś=go Gotharda 

wyleczył tysiące ludzi. Czytajcie, co mówi o nim jeden z pacyentów, który 
cierpiał przez ćwierć roku.

Do W. F- Severa Co. — Przez trzy miesiące byłem złożony 
reumatyzmem w łóżku i wszelkie zabiegi nic nie pomagały. 
Wtedy dowiedzieliśmy się o cudownych własnościach Severy 
Oleju Sw. Gotharda. Pomimo, że aptekarz starał się nam sprze­
dać inne lekarstwo, mówiąc iż takowe jest zupełnie tak dobre 
jak Severy, myśmy tej rady nie usłuchali i kupiliśmy Severy 
Olej św. Gotharda. Trzy butelki tego lekarstwa zupełnie mnie 
wyleczyły i dla tego serdecznie polecam ten środek, który mi 
dopomógł więcej jak doktorzy i wszystkie inne lekarstwa ra­
zem wzięte.

J. Jordan, Whitney, Pa

®

Balsam życia

®

®

Taniec św. Wita
Ta szkaradna niemoc u dzieci 

jest tylko chorobą nerwów i mo­
żna ją łatwo i dokładnie wyleczyć 
przez SYEKY iERYOTON. Ni­
gdy nie zaniedbujcie u waszych 
dzieci pierwszych oznak tańca św. 
Wita i skoro tylko choro a się 
okaże użyjcie zaraz butelkę Nec- 
votonu. Cena |1.0o.

Rozszerzenie
można najlepiej określić, jako osłabienie i rozluźnienie ścianek sercowych, spowodowanych przez jakąś 
chorobę serca. Pacyent bardzo cierpi 1 unikać musi wszelkich wysileń 1 podrażnienia. Jeżeli wczas wzię­
ty, to zupełnie wyleczy

Severy Wzmocniciel Serca.
Cena $1.00 Jednocześnie trzeba brać Severy Nervoton, aby nerwy wzmocnić.

Porada lekarska darmo.Na sprzedaż we wszystkich aptekach

i 
g

£
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Dział Gospodarczy.
Wybór miejsca na pasiekę.

Korzyść z pasieki i jej do­
bry rozwój zależy przede- 
wszystkiem od miejscowo­
ści, a właściwie od ilości ro­
ślin miododajnych, rosną­
cych w pobliżu. Poznać pod 
tym w.zględem okolicę w 
promieniu dwóch mil po­
winien doskonale każdy, za­
mierzający założyć pasiekę. 
Potrzebne to nam będzie 
przy rozunmem gospodaro­
waniu w pasiece oraz, aby 
zastosować do przewidywa­
nego wziątku ilość pni, jaką 
można będzie trzymać.

Dobrą miejscowością na- 
zwiemy taką, gdzie, poczy­
nając od wczesnej wiosny, 
kwitnąć będą bez przerwy 
aż do jesieni w większej ilo­
ści rośliny pożyteczne dla 
pszczół, dające dużo miodu 
i pyłku.

Gdzie kwitną duże sady, 
są w pobliżu łąki, obfitujące 
w kwiaty, drzewa liściaste, 
w których lipy przeważają, 
jeżeli przytem są podszyte 
krzakami leszczyny, kruszy­
ny itp., obfitują też w czer­
nice, borówki, jest dużo na 
drogach białej, akacyi, pola 
są obsiewane rzepakiem, 
bobikiem, białą koniczyną, 
seradelą, gryką esparcetą— 
taką to miejscowość uważać 
można za wybraną.

W takim położeniu nawet 
100—150 pni z dobrem skut­
kiem utrzymać można.

O ile wybór miejscowości 
odpowiedniej dla pszczół 
najczęściej nie zależy od za­
kładającego, musi z tym po­
godzić się jaką ma okolicę, o 
tyle znowuż na wybór do­
brego miejsca dla postawie­
nia jej zawsze powinien 
zwracać baczną uwagę. Naj­
lepiej żeby było miejsce za­
słonięte od chłodnych pół­
nocnych i zachodnich wia­
trów, przytem nie wilgotne, 
bo to bardzo przeszkadza do­
bremu rozwojowi pasieki. 
Bardzo też dobrze będzie, 
jeżeli w pasiece .rość będą 
niewielkie drzewa np. wi­
śnie, śliwy, karłowe jabło­
nie i grusze — mierny cień 
niezmiernie jest pożądany.

Szkodzi pszczołom szcze­
gólniej podczas zimowli ha­
łas, obierając miejsce, trze­
ba o tern pamiętać; do stałe­
go hałasu np. turkotu mły­
na, tartaku przyzwyczajają 
się. Sam widziałem pasiecz- 
ki. stawiane bardzo blisko 
młynów.

Nie dobrze też jest umie­
szczać pasiekę w pobliżu 
większej wody, tem gorzej, 
jeżeli za nią będą miały 
wziątek. W przelocie przez 
wodę ginie ich niezmiernie 
dużo, szczególniej gdy po­
wracają, obciążone miodem 
lub pyłkiem. Lepiej też od­
sunąć pasiekę od dróg uczę­
szczanych, aby pszczoły nie 
napastowały ludzi i zwierzę­
ta. Przynajmniej wysoki 
parkan powinien odgradzać 
pasiekę od drogi.

W pobliżu cukrowni, bro­
warni, miodosytni, syropiar- 
ni itp. fabryk, pasieki nie 
warto trzymać,' ze względu, 
że bardzo wiele pszczół ginie 
zwabionych słodkimi odpad­
kami, jakie tam znajdują.
Najważniejsze wskazówki 

dla gospodarzy.
1. Nie bądź katem, lecz 

przyjacielem zwierzęcia; je­
śli z konieczności musisz 
nieme stworzenie uderzyć, 
czyń to ostrożnie, abyś go 
nie skaleczył, obchodź się z 
bydłem łagodnie i obsługuj 
je sumiennie, nie pomstuj, 
nie klnij i nie krzycz na nie 
bez potrzeby.

2. Okna w oborze utrzy­
muj czysto, aby światło sło­
neczne mogło do wnętrza 
przenikać, gdyż światło 
wzmacnia zdrowie wszyst­
kiego, co żyje.

3. Utrzymuj oborę sucho 
i chędogo i to nie tylko żło­
by i chodniki, lecz także 
ściany, powałę, naczynia, 
sprzęty stajenne, bydło, a 
także siebie samego.

4. Przewietrzaj oborę sta­
rannie, zwłaszcza poranka­
mi, unikając jednak szkodli­
wych przeciągów.

5. Staraj się zimą zacho­
wać w oborze właściwy sto­
pień ciepłoty. Ciepła obora 
zaoszczędza paszę, za gorą­
ca zbytecznie rozdelikaca 
przebywające w niej bydło.

6. Utrzymuj bydło czysto, 
usuwaj, lub pozakrywaj łaj­
no ściółką jak najprędzej, 
dbaj o dobry odpływ gno­
jówki, lub szybkie jej wsią­
kanie w podściół; jeśli by­
dło stoi na gnoju, gruba 
ściółka torfowa, dana na 
spód pod słomę, oszczędza 
wiele roboty przy czyszcze­
niu, polepsza nawóz i po­
wietrze w oborze.

7. Rozścielaj jak najrów­
niej gnój na gnojowisku lub 
oborze, trzymaj go wilgotno 
i udeptuj mocno.

8 Dbaj, aby bydło było 
właściwie wiązane, to jest 
ani za długo, ani za krótko, 
tak, aby swobodnie kłaść się 
i wstawać mogło i nie pcha­
ło się bokami jedno na dru­
gie.

9. Nie dopuszczaj do roz­
mnożenia się pasożytów na 
bydle. Tęp szczury, myszy, 
łasice, kuny i tchórze, o- 
chraniaj jaskółki.

10. Zachowuj zawsze wieL 
ką ostrożność z ogniem.

11. Uważaj, aby się w obo­
rze nie kurzyło, a w razie po­
trzeby skrapiaj przed za­
miataniem chodniki wodą.

12. Nie używaj zapleśnia- 
łych materyałów ani na pa­
szę, ani na podściół, gdyż u- 
noszące się z nich cząstki 
pleśni psują powietrze w o- 
borze. Oglądaj pilnie paszę 
długą, zwłaszcza pochodzą­
cą z boków lub czuba stogów 
i sprawdzaj, czy jest sucha, 
nie zapleśniała, i nie stęchła. 
Nadpsutą paszę lub ściółkę 
można rozkładać na gnojo­
wni lub kupie kompostowej, 
lecz nigdy nie należy wno­
sić jej do obory.

13. Pilnuj, aby pasza na 
osypkę przeznaczona, leżała 
w miejscu suchem, przewie- 
wnein i nie na wysokiej ku­
pie, aby się nie zagrzała ani 
nie zjełczała.

14. — Płucz okopowe 
przed usiekaniem, dbaj, aby 
się do paszy nie dostały ka­
wałki szkła lub żelaza.

15. Nie zadawaj nigdy 
zbyt zimnej, lub co byłoby 
jeszcze gorsze, zmarzłej pa­
szy, dbaj, aby woda do poje­
nia inwentarza była czysta 
i miała przynajmniej 8—11 
stop. C., ciepła. Ciepła woda 
źle gasi pragnienie i rozdeli­
kaca żołądek.

16. Podczas dojenia nie za­
dawaj bydłu karmy.

17. Dbaj, aby podczas do­
jenia obora była dostate­
cznie oświetlona, a dojenie 
odbywało się zawsze ściśle 
o jednej i tej samej godzi­
nie.

18. Wymiona przed zaczę­
ciem dojenia powinny być 
czyszczone za pomocą czy­
stej, szorstkiej, suchej .ście­
reczką miejsce zwalane 
gnojem, starannie obtarte 
słomą, sianem lub trawą, je­
śli zaś to nie wystarczy, ob­
myte letnią wodą, lecz przed 
dojem wytarte do sucha, o- 
gony powinny być podwią­
zane, aby krowy nie mogły 
nimi poćlczas doju machać.

19. Doić powinno się rę­
kami suchemi, a nie mokre- 
mi, zaczynając dój, zestrzy- 
knąć trzeba nieco mleka na 
ziemię, a nie w szkopek. 
Doić całą dłonią, mleko wy­
dojone natychmiast przece­
dzić i szybko ochłodzić; nie 
dopuszczać psów i kotów do 
naczyń z mlekiem.

20. Wymiona wydajać na 
czysto, nie przerywając do­
jenia, na zakończenie wy­
mię wygnieść i raz jeszcze 
podoić, mleko wydojone na 
ostatku jest najtłuściejsze.

21. Mleko od krów podej­
rzanych lub chorych, nie po­
winno być mieszane z mle­
kiem od krów zdrowych.

22. Bądź miłosiernym dla 
cierpiących i chorych zwie­
rząt, opatruj je troskliwie, i 
nie dopuszczaj się,zwłaszcza 
podczas porodu, zbyt po­
śpiesznego, niedbałego lub 
surowego obchodzenia się 
z bydłem.

23. Nie stawiaj nigdy 
krów będących ha ocieleniu 
lub świeżo ocielonych, jako 
też chorych, blisko drzwi ze­
wnętrznych, lub pod otwar- 
temi oknami, chroń je tro­
skliwie od przeciągów i za- 
ziębień. Sztuki chore, lub o 
chorobę tylko podejrzane, 
powinny być oddzielnie po­
stawione, oddzielnie żywio 
ne, pojone i dojone.

Paszteciki sardelowe.
Przemyć kilka razy sarde­

le i wycisnąć z wody, nastę­
pnie usiekać na masę, zmie­
szać z łyżką masła i przeta­
sować przez sito. Do tej ma­
sy dodać kilka łyżek dobrej 
kwaśnej śmietany, 4 żółtka, 
wymieszać mocno i nakładać 
do muszli wysmarowanych 
masłem i wysypanych su­
charkiem, poczem wstawić 
na kwadrans do pieca.

Masło z serdelów.
Utłucz pół funta masła z 

ćwiercią funta czysto- wy­
płukanych i wybranych ser­
delów, potem przytrzyj 
przez sitko i zachowaj to 
masło do sosów i dalszej po­
trzeby.

1OOO
ZŁOTYCH ZEGARKÓW

DO ROZDANIA.

The European Tobacco Company 
z każdym $6.00 obstalunkiem na 
tytoń, daje darmo złoty zegarek 

wartości $23.00.
To jest bez wątpienia największe pre 

nilunt, udzielone kiedybądź przez jakie- 
kulwir-k przedsiębiorstwo w tym lub 
innym kraju, jako próba rozpowsze­
chnienia tytoniu pomiędzy spożywców.

Sprzedajemy Tytoń Austryacki, Bo­
śniacki, Turecki i Rosyjski w najle- 

szj < h ratunkach do fajek i papiero­
sów, który nie nadweręża zdrowia pa­
lącego, tytoń, który zwykłeś palić w 
Europie.

W przeciągu ostatniego roku wielu 
palaczy otrzymało od nas w prezencie 
z 14-karatowego złota i łańcuszki, z 
20-letnią gwarancję, wartości $25.00, 
jako nagrodę za p »moc w rozpowszech­
nieniu naszego tytoniu. Stosownie do 
cyrkularzy, wyd nych w owym czasie, 
klient miał obstalować na sumę $1.00 i 
prócz tego zdobyć nam kilka okstalun- 
ków u przyjaciół swoich razem na su­
mę $20.0t>, zanim otrzymał przeznaczo­
ne premium. Właściciele salunów, 
sztornicy, agenci i L p. z chęcią przyj­
mowali powyższą propozycję, lecz wie­
lu robotników, zamieszkujących czy to 
duże miasta, czy też drobne ostdy, 
zwracali się do na«, pisząc, ż z łatwoś­
cią by mogli sprzedać tytoniu za $5.00 
lub $6.00, w żaden sposób nie mogą zbyć 
na sumę $20 00. Ci chcieliby też rozpo­
wszechniać nasz tytoń pomiędzy swych 
przyjaciół, lecz chcieliby również otrzy­
mać nasz zegarek i łańcuszek.

Dla pożytku tych osób, jak też I 
wielu Innych, którzy by chcieli osią­
gnąć jakąbądż korzyść z tj’ch tysięcy 
dolarów, jakie wyasygnowaliśmy na o- 
głoszenie naszej firmy, postanowiliśmy 
rozdać 1000 ZEGARKÓW DLA PIER­
WSZYCH OSOB.. KTÓRE OBSTALU- 
JĄ U NAS ZA $6.00 TYTONIU.

Przyślij 5Cc. w znaczkach poczto­
wych w liście twoim. Wyplsz nazwi­
sko 1 swój dokładny adres, wzmiankuj, 
że potrzebujesz za $6.00 tytoniu, a wy- 
ślemy Ci niezwłocznie najdoskonalszy 
tytoń, jaki kiedy w życiu paliłeś. W 
tej samej paczce z tytoniem Twoim, 
wyślemy Ci śliczny zegarek złoty z 
20-letolą gwarancyą: wyślemy go z 
prawem zbadauia w biurze expr so- 
wem. Gdy zostai lesz zadowolony wszy- 
stkiem, zapłacisz resztę należności $5.50 
agentowi expresowemu, a tytoń i zega­
rek btdą Twoją własnością. — Gdy 
przyślesz całkowitą należność $6.00 na­
przód pizekazem pocztowym lub w liś­
cie regisfruwanym, wyślemy ci prócz 
tego darmo śliczny łańcuszek złoty z 
«•letnią gwarancyą wartości 82.00.

Nie potrzebujecie się obawiać wysy­
łać naprzód pieniądze. Jesteśmy firmą 
odpowiedzialną i każdemu, kto będzie 
niezadowolony pieniądze zwracamy.

Oferta ta bidzie ważną tyiko na 
krótki przeciąg czasu. Adres:

European Tobacco Co.,
33 Leonard st. Dept. 6, 

New York, N. Y.

Porozbiorowe Dzieje Polski, 
czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę.

Opowiedział historyk prof. Tom. 
Siemiradzki

Cena w dwuch tomach 
broszurowana .... $1.00 

Do nabycia w’ Księgarni polskiej 
W. Dyniewicza,

532 Noble st. Chicago, III.

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas Książek, wydanych przez Tow. 
“Uniwersytetu Ludowego’ w Gslbyl. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczają* a i przy­
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa­

ła M. Wysłouchów a. Cena............  5c
Żywoty znakomitych Polaków, przez

Jana Zarembę (z 5 rycin ml). Cena 25c 
Losy Jacku Kozika, opowieść z pod

Moskala przez Wacława Żmudzkie 
go. Cena........................................ lOc

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo
rycz nem przez Eustachego Smlałow- 
skiego. Cena................................. 20c

Wojciech Bartos Głowacki, rolnik bo­
hater, nakreślił Eustachy Smiałowskl 
(Z obrazkami). Cena..................... lOc

Moskwa, wcbec Unii i Polski. Cena £5c 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 

ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynanda 
Kurasia. Cena.............................. 25c

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, 111.

'Napiszcie do Dra. Ham/ 
'Porada nic nie kosztuje;

!
Ś:
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1 Doświadczony I znany na cały świat 11 

iDrHAM 
0»osiadający dyniom naj-(i 

epszej szkoły lekarskiej, i 
j “Bellevue Hospital Med-, »

łówodchodowych; febrą, wyrzuty
ilar-|

, "Bellevue Hospital Med-, 
i ical College” w New Yor-, > 
i tku, po odbyciu podróży i, i 
, wizvtacyi różnych szpitali, i 
, iw Èuropie, rozpoczął na, » 
. mowo swą wieloletnią pra- i 
, iktyką i przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady, i 
i listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to:
I iDu.izność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodnaj I 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz 1
( >nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-I I 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 
Skórne: choroby maciczne, zboczenia rogular-| i 
ności, krwlotoic, białe u pławy, niepłodność, .

( Iboleśd połogowe, puchliną, rany, otwory na( I 
ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża lwple- . 
Icach, katar, no tir algi ę. bronchitie. podagrą,| I 
świerzb, zapalonie mózgu, otyłość, choroby .

I ^pęcherza, r«ka, kolki, wysychanie mleczu,| I 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- . 
tak, tyfus, odro, glisty, robactwo, liszaje, par-fl 
cby, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d. \ 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MEŻCZYSN.ff

1 • Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczą* 
nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.\ 
•llam wyleczył już tysiące ludzi, którzy długoj I 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita*

I •lach nie mogli bvć wleczeni. Ludzio cl wezę-( I 
.dzio rozgłaszają’imię Dr. Пат 1 znajomym go .

( ’polecają. Udajcie sią do niego, to wue wyleczy.( I 
» CHOR 0B¥* ZARAŹ LI WE. < i 
lobojea pici (czy to nabyte lnb zrodzMwprze- >

I 'kazań”) leczy skutecznie, predko, tak to eiąl 
niedy nlo odnowią. Nie trzeba aie wstydzi«. i

I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 
.sprowadza zio skutki na przyszło«. |

I PORADA DAIIMOI Dr. iłem kazdomtludzlę-l
11 rady darmo. Oplszclo chorobą, podajciowlek i 

I chorego, przyćlljclo w liście 2 centową marką!___ оЛ зЛ«пп1ал<л rwlnratvipdz YIHtvch. t

I POBADi UABMOt Dr. Ham kaZdomn udzle-l
U rady darmo. Oplszclo choroby, podajciowlek , 

I chorego, przyślif-lo w liście 2 centową marker 
. ipocztową, to dostaniecie odpowiedz natych- i 
I miast, czy choroba jest do wy leczenia. Można*

( pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: a

DR. C. B. HAM
•P. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO.,»
1 Napiszciedo Dra. Ham. i 
i Porada nic nie kosztuje.! , i

NJJSLiNNIEJSZy SPMLIST1 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmer.ten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojomi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś etracit nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nio zwlekaj dłużej, onisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz iłezpłu 
tlią Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko te» ich sposób wyleczenia. Adres

DE. F. J. KALLMERTEN,- 
Toled« o.

NOWE KSIĄŻKI.
W tych dniach wyszły z pod 

prasy “Gazety Polskiej’’ nastę­
pujące książki:
Anioł Miłosierdzia, napisała Hele­

na Staś. Cena.......................lOc
Djabeł w Krakowie, stara, a 

wiel-ce ciekawa i pouczająca 
powieść...................... Cena lOc

Cyganka z gór Świętokrzyskich, 
czyli porwane i odzyskane dzie­
cko. Cena ...........................lOc

Coś pięknego w ośmiu powiast­
kach. Treść: 1.Papuga, 2. Pal­
ma k—ietniowa, powiastka, 3. 
Smutne skutki niemądrego fi­
gla, 4. Nieuczynność, powieść, 
5. Przeczucie, powiastka. 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. 
Złotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka 30c

Do rozpuku, czyli żarty nad 
żartami, książka zawierająca 
rozmaite żarty i dowcipy, bo­
gato ilustrowana. Cena 20c

Djabeł w domu, powieść, napisał
Antoni Wieniarski. Cena lOc 

Dobry syn, bajka z przed lat ty­
siąca, napisał Władysław Beł­
za. Cena 15c

Gwizdalski Wójtem. Powiastka
napisana przez Iskierkę.. 15c 

Jan Okpiświat, zwany także So­
wizdrzałem, słynny swego 
czasu trefniś, jego figle i a- 
Avantury. Powieść komiczna 
ku rozweseleniu czytelników.

Cena 20c
Jaskinia Potępieńca. Powieść 

przez Fr. X. Tuczyńskiego 35c
Ta sama w mocnej oprawie ze

złoconym tytulikiem 65c
Jarmark na święty Onufry. Po­

wieść A. Dygasińskiego.
Cena ..................................... 15c

Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 
wiarę i wolność. Powiastka hi 
storyczna z powstania roku 
1863 przez Mieczysławę Śla- 
czkowską. Cena............... 15e

Jaskółczym Szlakiem. Powieść 
przez Maryę Rodziewiczównę, 

w słabej oprawie 50c 
w mocnej oprawie 75c 

Krwawa Głowa, powieść z wypad­
ków galicyjskich z roku 1846.
Cena......................................lOc

Konstancya, nowela, Jeden dla 
wszystkich, przez Harrieta 
Graig. Cena...................... lOc

Marzenie czy rzeczywistość. 
Obrazek polsko-amerykań­
ski, przez Helenę Staś. Cena 15c 

Maciek w powstaniu. Powiastka z 
powstania roku 1863 przez Se­
wera, O powstaniu narodowem 
w r. 1863-4 przez ii., Wojnara.
Cena......................................15c

Na falach życia, czyli moc zmar­
twychwstania. Obrazek pol­
sko-amerykański przez Hele­
nę Staś. Cena 10c

Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z o- 
brazkami. Cena............. 10c

O strachach. Opowiadanie Stani­
sława Myszkowskiego. Cena 5c 

Piękne za nadobne. Humoreska, 
uapisał Władysław Sabowski.

Cena 15c 
Polski Pień, obrazek z życia pol­

sko-amerykańskiego, napisała 
Helena Staś. Cena................10c

Różne pieści. Cena............. 10c
Sokole Oko, czyli Przyjaciel

Delewarów. Z powieści F. 
Cooper’a: “Ostatni Mohi­
kanin’’. Cena 20c

Trzy małżonki Władysława Ja­
giełły, Anna, Elżbieta i Zofia

Cena 5c 
Tadeusz Kościuseko w Ame­

ryce. Opowiadanie Stanisła­
wa Kunasiewicza. Cena 15c 

‘ ‘ Vivant Studiosi Bibentes ’ ’, 
zbiór ulubionych śpiewów 
studenckich ku użytkowi we­
sołej braci, zebrał Studiosus 
Vagabundus. Cena 30c

Zając. Powiastka wiejska przez
Klemensa Junoszę. Cena 5c

Żywot Najświętszej Panny, Matki 
Zbawiciela przez W. Wielogło ty­
skiego. Cena..................... 30c

Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsirogi, figlarza jakich mało 
Cena.....................................10c

Zofia Kossakowska, powieść hi­
storyczna przez autora “Ko­
ściuszko w Ameryce”

w słabej oprawie 50c 
w mocnej oprawie 75c 

Żywe słowa Jeremiego. (Kornel
Ujejski.) 1863—1877.
Cena w słabej oprawie 30e
Cena w mocnej oprawie 50c
Z pod prasy “Gazety Polskiej” 

w Chicago wyszły następujące no­
we książki:
Dzieci wdowy. Powieść moralna 

dla dojrzałej młodzieży.
Cena 30c 

Praktyczne rady dla naszych 
gospodyń. Cena 20c

Wszystkiego po troszę. Napisał
Henryk Kałussowski. Cena 15c 

Lekarz domowy, czyli nieza­
wodne sposoby domowego le­
czenia rozmaitych chorób, o- 
raz spisanie rozmaitych ro­
ślin leczących przez przyja- • 
cielą ludzkości. Cena 25c

Historya małego garbuska, czyli 
ile to strachu narobiło najedze­
nie się ryb z wielkiemi ościa­
mi. Opowiadanie Szeherazady z 
1001 nocy. Cena 5c

Historya kupca chrześcianina o 
pewnym bogatym i dorodnym 
młodzieńcu, który ze zbytniej 
wspaniałomyślności utracił pra­
wą rękę. Opowiadanie Szehera­
zady z 1001 nocy. Cena 5c

Trzy jabłka, czyli skutki lekko­
myślności niewolnika murzyna, 
i jako tenże murzyn za karę zo­
stał skazanym na powieszenie.

Opowiadanie Szeherazady z 1001 
nocy. Cena lOc

W. Dyniewicz
532 Noble str., Chicago, Dl.

DOBRE RADY
Jeżeli cheeez wiedzieć

Jak być pięknym
Jak mieć 

ŁADNE, BUJNE 

WŁOSY, 
przyślij swoje nazwisko, dokładny a-

książeczką pod nazwą 
i" : * \ * ________
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin-

to przyślij swoje nazwisko, dokładnj’ a- 
dres, a my cl poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rad ”, z 
której możesz się dowiedzieć dufo po-

na być w każdym domu. Adresuj:

The Rutkowski Co.
73 W. Eagle St., Buffalo, N. Y

PISMA 
MICKIEWICZA

KOMPLETNE WYDANIE

---------- 6 Tomów —,____  

ozdobione blizko 100 illustracyami KOLOKOWKMI
Wydanie niniejsze jest dosłownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zosta­

ło przez nas

uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem Innem wydaniu 
nie zawartymi ::::::

W miękkiej oprawie wezyetkle en aa
6 tomów oprawne osobno y«Lvv

W twardej oprawie płóciennej z ♦ J CA 
wyciskanym tytulikiem « tomów

Toż samo, kupując pojedyńczo, on_ 
kaidy tom po OvC.

Drukowane na pięknym papierze, 
oprawne ozdobnie w skórę mo- 
rokko, wtzłacane brzegi i tytuliki, 
każdy tom oprawny osobno i wazy- Ło AA 
stkie « tomów w jednym futerale tO.W

W. DYNIEWICZ 
532 Noble st. Chicago, III,

POTRZEBA mężczyzn na 
stałą pensyę do rozdawania 

ogłoszeń.
$900.oq rocznie i expensa.

Każdy niOtH się tem zająć Doświadcze­
nia nie potrzeba, t-i.zcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od- 
poniadać. The Salutary Co., Dept. G. 
818 E. 5th St., Duluth, Minn. (G 2) 

BANKI FELCZERSKI E
Na liczne żądania naszych odbiorców postanowiliśmy nabyć Przyrządy 

telczerakle czyli tak zwaae B.tŃK • Przyrządy te sprzedajemy 
po następującej cenie:

Przyrząd No. i. 
Biniek, Lampka 3 unoyowa, Maszynka z sześciu nożami. Cena $7 00. 

Przyrząd No. 2.
6 Baniek, Lampka 2 unoyowa, Mtszynka z ośmiu nożami. Cena $8.00. 

Przyrząd No. 3.

Pieniądze najlepiej przj’syłać przez Money Order lub w Liście Registrowa- 
nym pod adresem: :

12 Baniek, Lampka 4 uneyowa, Maszynka z 10 nożami. Cena $9.25. 
Bańki osobne w rozmiarach 1 cal, IW cali, IW cali1% cali, 2 cale

1 2)4 cali w szerokości. Tuzin za $8 00.
Lampki 2 uneyowe 50c.

“ 4 uneyowe 75c.
Maszynki z nożami:

z 6 nożami $6.00.
z 8 nożami $6.50.
z 10 nożami . $7.00.
z 12 nożami »7.50.

The Pulaski M. О. House
816 N. Hamlin avenue, Chicago, ill

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 B.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.
232-234 E. RANDOLPH ST^ 

pomiędzy Franklin i Market uL 
CHICAGO.

Sprzedąje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Edamski 1 ser Parmes&óski.
Fromage de Brie i ser Roguforski. 
Ber t rośliny, Nenezatelski i Limburski. 
Brunśwlcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze, 
lloiandzkle sztokfisze, anenoriee.
Nowe Holandzkie Śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniasy. 
Francuski groch, najlepszą oHZg.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolg. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatary aną, kaszę owsianą.
Mąkę tatarczaną mąkg ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzki« śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nodle), makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa­

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne.
HENRY 8CHOKLLKOP»

kiety
«64 Becher st.

Opłaci się pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu-

itp. niechaj piszę po katalogi do 
JOB. KWAaNIKWRKI.

Mllwaakse, Wis

Goldzier, Rodgers &, Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
A-OKdJ 820

Chamber of Commerce Building.
ROG LA SALLE I WASHINGTON ULICT 

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ ELEVATOR TEL. MAIN31Q

CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu-, 

nięte przez kuracyę ; 

WieL Хеи? mu na

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn I dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, I t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.
Wyleczony c renmntyr.mn bardzo przykrego. 

Drogi Ke. Newmanie!
Dziąkuią oerdet znle za wyleczenie mnie 

z r*u »atyzinu .Myńlałem z poeządkn, że 1 
T oj o leicaretwa nic mnie »le pomogą, t>o 
już nlleko końca by hm z lekarstwami a nie 
odczuwałem zadniej pomocy ale jak całkiem 
w.uoirr.ebo* ab m Je t tak ja- by nożem od­
ciął: ból całkiem mnie opueclł.

Ból t*n znuldo* ał eią w lewem hokn. w 
b odrze. Próbowab-m lekari*t«a d ieil; ‘ 
ga<unkó , ale 
me miałem ochoty w ęrej próbować aleezcze-

rab-m lekarstwa d it-Si at ki 
ezyatkie nadaremnie że jot .

Allwie spostrzegłem ogłuszeni« twe w gaze­
tte ’ Jako ostatni raz zdecy ował»m się do 
Cieb e ptsać I teraz jestem przekozany skn- 
skiem twej z uracyl.

Oprócz u*go cierpiałem wielkie zatwar­
dzenie i kaszel który w nocy mnie bardzo 
d<.s»ł, albo po wyplc’u cztgoś górą ego.

Jeszcze raz wyuczenie I tylko do ciebie 
się udam w razie gdyby choroba oią miała ; 
wrócić.

Z szacunkiem pozostałe
Ant. Michalak.

508 E 11th st., Polutb. Mina 
Wyleczony z womltowania z krwią palenia 

w Arodku I bólu plantowego
Kochany Ojcze Newmanie:

Zasyłam tt stokrotne podziękowanie któ­
re mn’e tak szczęśliwi« do zdrowia przywró- < 
ciły Mam nadzieję że wyleczenie m* je nie < 
Je«t t m< zasowe ale będę a e deszjł dobrem : 
zd-ow» m w przyszłości. Ubywałem masę ; 
lekastw, ale żadne tan skutecznie nie były 
jak od Ciebie. !

Pozostaje na zawsze wdzięczny t
Fab-an Kop< zyk, Box 488 MorHs IU. S 

O A R IW I I wam poucza- :
A/A-LVIiL książkę sposobu j
mojego leczenia. Plszcie dzisiaj a nie > 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze j 
załączyć 2c markę, Adresujcie:
REVEREND NEWMAN

1861 W. Lake st., Chicago, III.
W zgłaazanin się wymienić “Ga : 

zetę Polską.”

l/TA АНЛГ zahtwWjakl grun К III I.HI.r towy lub pieniężny l\ I U Uli U Li interes w Su rym
Kraju, ten niech 

eię zginał osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
i mamy u siebie staro-krajsklego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajsklch. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięć ь 
lub chce posiać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką fntabutacyę ши eks 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło­
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy­
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicy) załatwiamy skoro 1 skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicy! i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty 1 farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj­
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ 4 Co.,
805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Mouron пор Chicago, III.
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Ustawodawstwo anty­
polskie.

Pisma berlińskie donoszą, 
że sejm pruski wbrew pier­
wotnym zamiarom rządu bę­
dzie zwołany zapewne już na 
początek grudnia, ponieważ 
trudne położenie komisyi 
kolonizacyjnej zmusza do 
jaknajspieszniejszego zao­
patrzenia jej w nowe fundu­
sze. Wniosek o wyznaczenie 
nowych kapitałów dla komi­
syi kolonizacyjnej będzie 
podany pod obrady jeszcze 
przed budżetem państwo­
wym.

Czy równocześnie rząd 
wniesie projekt rozszerzenia 
kompetencyi tej instytucyi 
germanizacyjnej przez na­
danie jej prawa wywłaszcza­
nia ziemi polskiej, dotąd nie 
wiadomo. Niektóre pisma są 
zdania, że w prawdzie w sej­
mie nie ma większości dla 
takiej ustawy wyjątkowej, 
ale rząd pomimo to wniesie 
swój projekt, aby uczynić 
zadość żądaniom liakaty- 
stów i zrzucić odpowiedzial­
ność na stronnictwa, a może 
też zdecyduje się na to w na­
dziei, że konserwatyści, pod 
presyą hakatystycznej opi­
nii publicznej, nie odważą 
się na zwalczanie wywłasz­
czenia.

Jak dotąd, nie zdaje się, 
żeby ruchy na obawę kon­
serwatystów przed opinią 
publiczną były uzasadnione. 
Urzędowy organ stronni­
ctwa konserwatywnego o- 
świadcza bowiem bez ogró­
dek. że twierdzenie pism li­
beralnych, jakoby rząd mógł 
liczyć na poparcie projektu 
o wywłaszczeniu przez gru­
pę konserwatywną w sejmie 
jest pozbawiona wszelkiej 
podstawy. “Stosownie do 
swoich zapatrywań zasadni­
czych, konserwatyści muszą 
żywić wielkie obawy wobec 
zamiaru naruszenia jednego 
z najważniejszych praw, 
gwarantowanych przez u- 
strój państwowy, jakiem 
jest nietykalność własności. 
Pominąwszy liczne inne, 
związane z tą trudną kwe- 
styą wątpliwości, należałoby 
też przed poddaniem takiego 
środka pod obrady, dostar­
czyć dowodu na to, że rząd, 
zajęty tym pomysłem, nie 
zaniedbał zwrócić uwagi na 
inne skuteczne a mniej nie­
bezpieczne środki dla obro­
ny i n t e r e s ó w państwo­
wych”.

Przetłomaczywszy gmat- 
wannę tego dyplomatyczne­
go oświadczenia na język 
zrozumiały, dochodzimy do 
wniosku, że stronnictwo 
konserwatywne w sejmie 
pruśkim nie zgadza się na 
pomysł wywłaszczania, nie 
chcąc zezwolić na naruszenie 
prawa własności, ani wytwo­
rzenie niebezpiecznego dla 
własności ziemskiej prece­
densu, a sądzi, że oprócz wy­
właszczenia istnieją środki 
inne, mniej niebezpieczne, 
przy których pomocy mo- 
żnaby zwalczać z powodze­
niem ludność polską. Z o- 
świadczenia tego zdaje się 
wynikać, że konserwatyści, 
wraz z protestem przeciw 
wywłaszczeniu, przedłożą 
sejmowi swój własny pro­
jekt germanizacyjny, oparty 
na innych zupełnie, niż pro­
jekt rządowy, podstawach.
Złodziejska główna kwatera.

Rząd rosyjski wiele wpro­
wadził dowcipnych instytu­
cyi, jedną z najdowcipniej­
szych jest chyba wysyłanie 
złodziei, z którymi w War­
szawie już nie mogą sobie 
dać rady, do małych miast 
prowincyonalnych “na po­
byt”. Oczywiście wielko­
miejscy rzeżimieszkowie ży­
ją pośród naiwnych prowin­
cjałów jak ryby w wodzie.

Oto jak opisuje korespon­
dent warszawskiego “Goń­
ca” życie “pobytowych” w 
Mińsku pod Warszawą:

“Wogóle tutejsi pobytowi 
a mamy ich stale 400, dobrze 
są zorganizowani. Przyby­
wają “na pobyt” okuci, źle 
ubrani i pod silną strażą; od­
stawiają ich do więzienia, 
tam rozkuwają i puszczają 
na wolność pod warunkiem 
nie wydalania się z Mińska. 
Żadnych środków do życia 
zapewnionych pobytowi nie 
mają, więc też zaraz “wójt 
złodziejski” opatruje przy­
bysza w odzież i stosownie 
do specyalności nowoprzy­
były zaczyna “pracować”. 
Kieszonkowi na kolei w roli 
elegancko nieraz ubranych 
przejezdnych, wyciągają 
przy wchodzeniu na stopnie, 
przy kasie lub w przejściu, 
robiąc tłok sztuczny, pienią­
dze; wyrzucają na linii ba­
gaż, podnoszony przez spól- 
ników; na targu miejskim i 
jarmarkach przebrani z wor­
kami w ręku, kradną, co się 
da, w razie niebezpieczeń­
stwa ujęcia grożąc bronią, a 
nawet raniąc. Inni wchodzą 
“do środka” mieszkań, lub 
kradną z poddaszy, podwó­
rza drób, bieliznę; mniej zrę­
czni wyjeżdżają na szosy ob­
dzierać zbrojno fury, wraca­
jące z Warszawy z pieniędz­
mi; bardziej zaś ryzykowni 
robią dalekie nawet wypra­
wy zbrojne na dwory i ple­
banie. Służba ich wywiado­
wcza, złożona z kobiet, dzie­
ci, sług itp. działa doskoną- 
le. Złodzieje wiedzą wszyst­
ko, co potrzebują. Są specy- 
aliści od kas ogniotrwałych: 
ci wyjeżdżają rzadko w stro­
ny dalekie, ale łup przywo­
żą znaczny. Pobytowcy nasi 
jeżdżą pono i do Charbina i 
do Niżnego i Odesy. I chwa­
ła Bogu, że jeżdżą! Boć 
Mińsk i okolica nie mogłaby 
przecież wykannić 400 nic­
poniów. A żyją sobie dobrze: 
kobiety swoje ubierają w 
klejnoty i ciągle piją i hula­
ją. Utrzymują sympatyczny 
stosunek z szulerami kolejo­
wymi. Mają własnego ka- 
syera...”

Oświata w Kijowie.
Niedawno odbyło się w Ki­

jowie posiedzenie zarządu 
Towarzystwa “Oświata”. 
Między innemi wysłuchano 
p. Garlińskiego, jednego z 
organizatorów Tow. “Zwią­
zek Polski”, który wyjaśnił 
zasady tej nowej instytucyi. 
“Związek Polski” ma na ce­
lu: urządzanie kursów i od­
czytów ; zakładanie wszel­
kiego typu zakładów nauko­
wych, bibliotek, czytelni; 
organizowanie instytucyi 
charakteru dobroczynnego i 
samopomocy, J<as, biur po­
średniczy ch, spółek {ułatwia­
nie nabywania ziemi przez 
małorolnych lub bezrolnych, 
urządzanie różnego rodzaju 
zebrań towarzyskich itp. Te­
renem działalności “Związ­
ku” ma być gub. kijowska. 
Siedziba zarządu jest w Ber­
dyczowie. Następnie p. Gar- 
liński zwrócił uwagę na do­
pisek do par. 3-go statutu 
“Związku”, opiewający, że 
“Towarzystwo to, mając na 
względzie dobro swego spo­
łeczeństwa, nietylko organi­
zuje nowe instytucye chara­
kteru kulturalnego, ale i po­
piera już istniejące” — i 
wyraził tę myśl, że “Zwią­
zek”, opierając się na po- 
wyższem, powinien i będzie 
przygotowywał grunt do ro­
boty oświatowej Towarzy­
stwu “Oświata”. Zarząd“O- 
światy” z uznaniem przyjął 
tę gotowość pp. organizato­
rów, uznał jednak za pożą­
dane, ażeby “Związek” sa­
modzielnej akcyi oświato­
wej, nie prowadził, mając na 
względzie obecne warunki 
polityczne na Ukrainie.

Nam się zdaje, że plat­
forma kulturalna “Oświa­
ty” jest cokolwiek za szero­
ka. Wystarczyłby cel więcej 
ograniczony, byleby praca 
rzeczywiście była wydajną.

Drobne Wiadomości z Polski.
Miłosław. — Wyrok w 

sprawie zabawy Sokołów w 
parku miłosławskim zapadł 
następujący: Skazani zosta­
li : mecenas poseł Chrzanow­
ski na 25 marek, pp. Kościel- 
ski na 20 m., Rzepecki na 25 
m., Rowiński na 30 m., Zam- 
brzycki na 5 m., Smodlibow- 
ski na 20 m., Noskowicz na 
20 m., Zwierzycki na 20 m., 
Lizoń na 5 m., Klemczak na 
5 marek kary. Zwolnieni od 
winy i kary zostali pp. Smie- 
lecki i Jeziorkawski.

Kielce. — Siedmiu bandy­
tów na szosie pod lasem na- 
głowickim zatrzymywało i 
obrabowywało wszystkich, 
powracających z jarmarku 
w Jędrzejowie. Ograbili o- 
koło 100 osób, zatrzymali 40 
wozów, wiele osób obili i po­
ranili. Pięciu bandytów u- 
jęto.

Czarnowąsy. — ’Powstał 
tutaj pożai’ u gospodarzaPa- 
wła Pietrka. Wszystkie za­
budowania gospodarskie ob­
rócone zostały w perzynę, 
zaledwie małą część inwen­
tarza zdołano przed płomie­
niem ocalić.

Bytom.—W kopalni“Hei- 
nitz” górnik Miś z Rozbar- 
ku bardzo ciężko pokaleczo­
ny został nagle zwalającym 
się węglem. Także na kopal­
ni “Florentynie” ciężko po­
kaleczony został w podobny 
sposób górnik Kulawik z 
Rozbarku.

Łódź. — Wieczorem wra­
cał z jarmarku w Pabjani- 
cach wózkiem maszynista 
jednego z tartaków. W dro­
dze napadnięto na niego, za­
brano mu 80 rubli, a samego 
zabito 4 strzałami.

Poznań. — Ó gospodarzu 
Drzymale dowiaduje się 
“Dziennik Poznański”, że 
odsiaduje obecnie w więzie­
niu karę za jakieś przewinie­
nie. Koniecznie chciano, by 
go wyrugować z Podgrado- 
wic wraz z wozem cygań­
skim, w którym wciąż mie­
szka z rodziną, ale Drzymała 
jest nieugięty i nie zważa na 
żadne prośby ani groźby.

Kępno. — Żona gospoda­
rza Zywisy z Brunowa, skut­
kiem rozbiegania' się koni, 
wypadła z wozu i tak się po­
tłukła, że niezadługo umarła. 
Pozostało dziewięcioro drob­
nych dzieci.

Mogilno. — Od tutejszego 
banku Praksedy Stark na­
był p. Antoni Kubski z Ksią­
ża śliczny folwarczek Zo­
fiówkę tuż pod Strzelnem, o- 
bejmujący 260 mórg najlep­
szej ziemi kujawskiej za 
158,000 marek.

Poznań. — Pan Czesław 
Ogiński, dentysta w Pozna­
niu, uzyskał patent niemiec­
ki na swój wynalazek w 
dziedzinie broni palnej. Wy­
nalazkiem tym zaintereso­
wała się zagranica.

Jarocin. — Przy kopaniu 
rowów kanalizacyjnych zna­
leziono w podwórzu destyla- 
tora Wernera garnek z pie­
niędzmi miedzianemi, coś o- 
koło pół centnara. Pieniądze 
leżały już mniej więcej 300 
lat w ziemi. Policya je za­
brała.

Kijów. — Dotychczas za­
chorowało w Kijowie na 
cholerę 700 osób, zmarło 140.

Częstochowa. — W osta­
tnich dniach w pow. często­
chowskim wynikło kilka 
groźnych pożarów. We wsi 
Węcki, gminy Złoty Potok, 
spłonął spichlerz ze zbożem. 
Straty wynoszą 1,400 rb. We 
wsi Wierczyna gm. Przybo­
rów budynek gospodarski. 
W osadzie Rybno w majora­
cie p. Pawłowej, spłonął do­
szczętnie młyn wodny z za­
budowaniami. Straty są na 
2,000 rb. Pożar wynikł skut­
kiem podpalenia. We wsi 
Kamienica Polska spłonęły 
doszczętnie zabudowania K. 
Polaczka. Straty 1,500 rb.

Arcydzieło sztuki.
Pan A. A. Mucha, słynny 

artysta czeski, który bawi o- 
becnie w tym kraju, jest u- 
ważanym za jednego z naj­
słynniejszych malarzy na 
świecie. Dwa z jego ostat­
nich obrazów’ są prawdziwy­
mi perłami sztuki, a zostały 
wykonane na zamówienie J. 
Trinera, dobrze znanego fa­
brykanta Trinera Amery­
kańskiego Eliksiru Gorzkie­
go Wina dla jego kalendarzy 
ściennych na rok 1908. Ten 
kalendarz będzie wysłany 
każdemu pocztą po otrzyma­
niu 15c w znaczkach poczto­
wych do opłacenia paczki i 
przesyłki pocztowej przez 
Jos. Triner, 616 So. Ashland 
aev., Chicago, 111.

Ten piękny zegarek $3.75.
Zanim kupicie zegarek, 
poślljcle suój dokładny a- 
drea i ekspres ofis, a po­
ślemy wam ekspre em na 
obejrzenie piękny segn 
rek I łańcuszek C. O. D. 
za 83.75. o dwóch my­

śliwskich kopert ch, pię­
knie grawlrowany, nakrę­

cany I nasaw|anv uszkiem, gwaranto­
wał y za dobre trzymanie • zssu z łań- 
cuszkicn dla. kobiety lub mężczyzny. 
Jeteli go uznacie zii tak dobry jak 
835 złotem napełniafiy zegarek« za­
płacicie na rkapre-de $’.75 i będzie 
wasz. Gwarancya na 2o łat. Napiszcie 
czy chcecie męski czF żeński.

M. C. FARBER.
Dept. 32, 225 Dearborn st.,

Chicago, III- (49)

Złoty albo niklowy 
zegarek i łańcuszek 

darmo.
A mery kański zegarek z ko- 

pertą śrubą po/.łacuuą lub ni- 
kłową, gwarantowany, te trzy-

Tylko dla abonentów “Ga= 
zety Polskiej.”

Chińskie złote ustawy, datują­
ce się od czasów Konfucyusza, są 
podobne do naszych, tylko że się 
przedstawiają w formie przeczą­
cej. “Nie czyń drugiemu, co tobie 
nie miło.” Każdy poważa i podzi­
wia mężczyznę lub kobietę, któ­
rzy poświęcają całe swe życie, aby 
drugim czynić dobrze. Pani F. 
Singerhof, 121 Congress ave., 
New Haven, Conn., powiada: 
“Już przeszło przez piętnaście lat 
zaopatruję cierpiących ludzi w 
Dra Piotra GomozO i Olejo czyli 
liniment i w ciągu tego czasu ty­
siące wyleczonych zostało, używa­
jąc za moją poradą tej drogocen­
nej preparacyi”.

Takie pełne zasługi życie jest 
godne pochwały. Jest ono rzeczy­
wiście błogosławieństwem dla 
właścicieli i dla takiego agenta, 
który może dostarczyć ludziom 
lekarstw, które przynoszą rzeczy­
wiście szczęście. Dra Piotra Go- 
mozo sprzedają specyalni agenci. 
Adres : Dr. Péter Fahrney & Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne ave., 
Chicago, 111.

niA dobrze cza«, wygląda tak 
dobrze jak $10 zegarek, da- 
jemy zupełnie darmo każde­
mu, kto Hprzeda 24 sztuki na­

szej potrzebnej biżuteryi po lOc sztuka. Po- 
śłłjcie nam swój adres, a my wam poślemy tę 
biżuteryę pocztą. Gdy ja sprzedacie, przyślijcie 
nam $2.10, a mywam poślemy zegarek i łańcu­
szek albo inny piękny podarunek. Piazeie po 
katalog biżuteryi.

ChOWN JKWKLBT CO..
183 Randolph st., Dept. 87, Chicago. 111. 

(Dec 19)

Na gwiazdkę.
Kto chce swym krew­

nym lub znajomym posłać 
na gwiazdkę cokolwiek pie­
niędzy, może to uczynić za 
naszem pośrednictwem. — 
Wysyłamy choćby najmniej 
szą sumę — do wszystkich 
części świata.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III’

"Oszukać można człowieka każdego tylko raz;” 
sę słowa wypowiedziane przez Papieża Piusa X.

A słowa jego są wielkie jak sam dostojnik Ko­
ścioła całego.

Jedynie dla dobra ludzkości pragniemy was za­
poznać z jedną rzeczą.

Ludzkość łatwo daje się oszukać ładnemi etykie­
tami, kolorowymi obrazkami, nie zwracając uwagi 
na zawartość tej paczki. Aby cokolwiek kupić, po­
winniśmy znać dokładnie nietylko firmę, ale produ­
ktu rekomendowane wam, aby być pewnym i zabez­
pieczonym o zachowaniu swego cennego zdrowia, iż 
składniki danego produktu nie działają szkodliwie na 
organizm nasz. Wszelkie produkta nie mówiące sa­
me za siebie o swej dobroci, ogłaszane być muszą 
bardzo często, by ich fabrykant mógł się pozbywać; 
natomiast wszelki towar, który dobrocią swą prze­
wyższa podobne mu towary nie jest często ogłasza­
ny, bowiem ludzkość będąc przekonaną o jego do­
broci, tłumnie zgłasza się do ofisu po cenny ten pro­
dukt.

To samo dzieje się z arabską górską herbatą, 
której odbyt od 6-ciu lat jest tak wielki, że nie ogła­
szaliśmy przez cały ten czas aż teraz, by was zapo­
znać z cennym tym produktem.

Dla tego też jedynie dla dobra Waszego pragnie­
my was zapoznać z produktem naszym, by uchronić 
was od wszelkich podrabiać, na które łatwo lud nasz 
wierny często się łapie. ,

By wam uprzystępnić pierwsze nabycie każde­
mu abonentowi "Gazety Polskiej” poślemy pocztą 
paczkę wystarczającą na 10 dni, byście mogli się 
z nią zapoznać. Wszystko to otrzymacie za 4 centy w 
znaczkach pocztowych jedynie na pokrycie kosztów 
przesyłki. Regularna cena pełnej paczki wynosi $1.00, 
którą nabyć możecie u J.L. SMITII, 576 N. PAUL­
INA ST., CIIIĆAGO, ILL.

Ofertj’ tylko na czas krótki, przesyłajcie zaraz 
znaczki pocztowe i swój dokładny adres. •

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
a długoletnią praktyką, poleca swe uaługl 
Saan. Rodac/.kssm, gwarantując sadowolenle. 
Udziela takie skutecznie rad pad kierowni­
ctwem doktora w róZuych dolegliwo*« łach 1 
cterpłenła<h kobiecych, jak pizy n’t płodno 
icl. bolesnej 1 >b braku regularności, upla- 
w ch, zwracaniu, pu hn ęclu nóg 1 Innych 
przypadłościach nieweiclch i przypadłoś­
ciach dyskretnych Ma urządzone pokoje do 
odbycia »łnboś< i.

Przyjmujemy także akoazerkl do nauki.
Ścisła dyakrecya zapewniona. 

Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago.

Tei w mieszkaniu : Mnnroe 1308.

KALENDARZE ŚCIENNE I
na rok 1908.

Drukowane w kilku kolorach i 
po polsku, z pięknym koloro- j 
wym emblematem i herbem Pol- ! 
ski.

Mogą u nas zamawiać blzne- , 
siści z ogłoszeniem Ich firmy po 1 
cenach następujących:

100 sztuk
<«

Nerwowi mężczyźni.
Jażeli jesteście słabi, nerwowi, wycieńczeni, 

czujecie się ogólnie przygnębieni, niecierpliwi 
i zrujnowani, jeżeli cierpicie na krótka pamięć, 
przygnębienie, cierpliwość, ból w krzyżach, 
brak ambicyi. bezsenność, brak apetytu itd., 
jako przyczyny ciężkiej pracy, błędów młodości, 
niedvakrecvi czyli nadużyć, napiszcie zaraz do 
mnie a ia wam’ poślę darmo kopię recepty wraz 
z potrzebnemi informacyami w zapieczętowa­
nym liście. Ja sam zostałem wyleczonym le­
karstwem przepisanem na tej recepcie przez 
europejskiego lekarza, po używaniu rozmaitych 
lekarstw i zasięganiu rad różnych doktorów. 
Wielu, którzy używali tego lekarstwa, pisali mi 
że zostali wyleczeni, i prawie codzdeń otrzy­
muję listv z podziękowaniami za to lekarstwo.

Jan Igliasiek K. R. No. 4, box 8, Mexia, 
Texas, piszę:

“Będzie temu rok, gdy używałem pańskie le­
karstwo i wiem, że jestem zupełnie wyleczo­
nym z mej strasznej choroby, na którą ciernia 
łen< przeszło dwa lata. Zanim otrzymałem 
pańskie h karstwo, nie wiedziałem o tern, aby 
mogło bvó lekarstwo, któreby mi mogło p<>- 
nićłdz, ale obecnie ku memu wielkiemu zado­
woleniu i wygodzie jestem zdrowym, za co zasy­
łam panu serdeczne podziękowanie. Niniej- 
szem posyłam panu imię jednego, który potrze­
buje tego* lekarstwa i będę z chęcią polecał to 
lekarstwo każifrmu, kto tak cierpi jak ja. zara­
zem upoważniam panado ogłoszenia mego listu 
i do używania mego nazwiska w ogłoś eniach’»’

Zygmunt Mat ras; 38 Rail ul , Buffalo, N. Y., 
piszę:

“Jestem obecnie zupełnie wyleczonym i ni- 
niejszein składam panu najserdeczniejsze po­
dziękowanie. Zanim zużyłem połowę lekar­
stwa. zacząłem lepiej spać, mój apetyt się po­
lepszył, mój umysł stał sieczyściejszym i oczy 
moje stały się jaśniejszenn. Ulicę umieścić po­
świadczenie z podziękowaniem w gazecie, jako 
dowód wdzięczności i zawsze będę polecał wa­
sze lekarstwa, kiedy tylko będę miał do tego 

sposobność. Nigdy tego nie zapomnę, ile do­
brego zdziałało wasze lekarstwo dla mnie ”

Poślę każdemu kopię darmo tej cennej rece­
pty wraz z potrzebnemi informacyami, kto jej 
potrzebuje i napiszę po nią do mnie Receptę 
wypełnią w każdej aptece za niską cenę, albo ja 
wam wyślę lekarstwo, jeżeli tego ode mnie zażą­
dacie. ale nie inaczej. Usłuchajcie mojej rady i 
spróbujcie, a możecie znaleźć to lekarstwo, któ­
re was uczvn zdrowymi. Nic nie posyłam przez 
U. O I) Cnie używam żadnego podstępu, aby 
od was wyłudzić pieniądze, albo wam sprzedać 
lekarstwo, którego nie potrzebujecie, a jeżeli 
się przekonacie, że jestem niesprawiedliwym w 
jakikolwiek sposfib, dajęwam prawo skrytyko­
wania w tej gazecie
C. H. BENTSON, R. box 622, CHICAGO, ILL. 
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• $4.00
■ $7.50 
$10.00 
$12.50 
$20.001

200
300

500
1000
Kalendarze te mogą być ozdo­

bą każd go domu polskiego gdyż 
oprócz pięknej roboty, są w nim 

v zimieszczone wszystkie święta 
S polskie, posty i rocznice narodo- 
X we całego roku. Adres:

W. Dyniewicz, 
5 532 Noble St., Chicago, 111. § 
•zzx>s«G<:zzzzz>:>o<?s<»<>azzzz

Diar^śKrn •ohl' ”•
bijbI | do plnanla 1 tatów!

Każdy kto chce 
pisać wyraźnie 
listy do swych 
przyjaciół, powi­
nien mieć 
szynkę, 
drukuje 
nie i

ma- 
która 

wyraź- 
szybko. 

Maszynka ta jest zrobi- na ze stall i
jeBt bardzo trwała. Maszynka ta jest 
tak dobra, jak o wiele droż-ze maszyn­
ki. Kosztuje tylko 87,50. Tańsze ma­
szynki nie są praktyczne. Je.t to bar­
dzo stos iwujr podarunek na Gwiazdkę. 
Pieniądze poślijcle w liś :ie reglstrowa- 
nym lub przez Money Or.lęr. Adres:

EAGLE SUPPLY HOUSE
531 Sobie »1., Chicago, 111.
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pięknypodarunek na krysmus
= za pół ceny.

Jest to 14 kar. z lotny krzyżyk z błyszcsącem 
lantern osadzonym, jest to nadzwyczaj piękny

bry- 
krzy- 

żyk, kosztuje tylko $2.00, więc ażeby dać sposobność 
każdemu jednemu nabyć ten krzyżyk postanowiliśmy 
do KRYSMUSU, czyli Bożego Narodzenia wysł*'' 
pół ceny cz) li jednego dolara. Jest to najpię .cjszy 
Podarunek na Krysmus, zarazem je9t pięknym ozna- 
kieni dla katolika nosić przy łańcuszku od zegarka, 
lub dla dziewcząt na szyję.
Korzystajcie z tej oferty do Krysmusu tylko 
adresujcie do

DOMINICE AGENCI0*
*
S
% -J 3 3 * 333 3-W -i * 3 «« ■> -i -> 3 ■> * 3 * 3< * * -13-i1 * -1 * 3

Dep. A., Box 1233, 
Adams, Mass.

HARMONIKI!
Jeżeli chcesz kupić harmonikę, skrzypce, klarnet, zegarek, łańcu­
szek, pierścień, krzyżyk, czy też książkę, pisz po katalog, załącza­
jąc 2c. markę, a przekonasz się, że u nas możesz kupić dobry to­

war I taniej, aniżeli w innych składach nie polskich*

NALEPINSKI MDSE CO.,
359 W. Chicago ave,

K. ŁAGODZINSKI, Pres., Chicago, Illinois.

CZYTAJCIE!!! 
Fajt kompaniczny! Wielka konkurencya!

$18. Szyfkarty Do Kraju $18.
Baczność!!! Każdemu wiadomo, że mnóstwo fabryk i kopalni zostało za­

mkniętych. TyBlące ludzi zostało bez roboty. Widok! zarobku coraz słabsze. Zape­
wne zatem każdy teraz nie straci na darmo grosza 1 pojedzie do Kraju do swoich a 
zwłaszcza na Święta! Szyfy tędą urfy przepełnione i choć który zapłaci grube pie­
niądze to jednak na życzonym szyfie miejsca nie dostanie. My chcemy temu zapo- 
biedź. Zastępujemy najlepsze kompanie okrętowe i my mamy dla Was szyfy naj­
szybsze. Zapewniajcie sobie u nas miejsca a jedźcie tylko na jeden z tycii termi­
nów a te są: na 0, 13 20 i na 27 listopada i też na 4 luli 18 grudnia.

W każdy z tych dni cena za szyfkartę przez wodę TYLKO U NAS 18 doi. 
Nigdzie ta sama cena. Kerzj stajcle z tego! Szlljcie zaraz po 8 doi. zadatku na zape 
wnienie sobie miejsca na jeden z powyższych dni.

Podziękujecie z serca. Zważcie na czas! Wyjątkowa wygody dla pasażerów! 
Czystość 1 staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, domowy wikt i 
zabawy! Kto do kraju jedzie, niech zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny 
prezent na drogę! Paradne odprowadzenie na szyf! Niebywałe! Każdy pilnie o- 
czeklwauy na dyple! Każdy dostaje porządny nocleg! Pakunki czekowane każde­
mu aż do miejsca celu!

Ta sąma firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szyfach po ce­
nach najtańszych.. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf, czeka w Nowym 
Yorku, wyjmuje z Castle Gardeuu i odstawia na miejsce pobytu.

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. pocztę wedle 
kursu znacznie zniżonego, ręczy za każdy cent i za doręczenie w 12 dniach. Da­
je za każdą wysyłkę wraz z pokwitowaniem kupon na prezent. Za 5 kuponów 
śliczny krzyż do łańcuszka. — Piszcie po katalog prezentów BEZPŁATNY Ol> 
DZIAŁ PORADCZY!

IZYDOR HERZ, BANKIER, pyta s;ę: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrolę, 
ćwiczenia lub asenterunki)? Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? 
Kto ma spadki odebrać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnic twa 
(dowierenności), kontraktu kupna i sprzedaży? Kto chce przez konsulat coś wy­
konać? Dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? 
Piszcie zaraz do nas! Rada, pocieszenie 1 pomoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwle­
kajcie! Nasz adres:

IZYDOR IIERZ, Bankier i Notarynsz, 2 Carlisle st., NEW YORK CITY,

o STRZEŻ E NIE!

Ostrzegamy i zwracamy uwagę Polakom z Królestwa i 
Galicyl,-którzy by zamierzali sprowadzić swoje rodziny z Sta­
rego Kraju, lub tef. ci którzy b> zet hcleli powrócić do rodzin­
ny» h stron w Starym Kraju, iż mogą nabywać Szyfkarty z Bi­
letem Kolejowym do każdei tni-j-icowości w Starym Kraju i 
w Ameryce wprost u mte przez co kupujący uniknie wyzysku 
od osób postronnych. Jak i również osoby mogą przy 2<h, do 
Sch, god in dziennie lekkiego zajęcia i małej dopłaty wyje­
chać pospiesznymi okrętami do Ojczyzny. Bezpłatne’ wyeks­
pediowanie bagaży, wydawanie pąs’, ortów i udzielanie inf, r- 
macyi.

GENERAŁ STEAMSHIP & RAILROAD TICKET-AGENCY,
«-«• BBODWZT, offlee 5 8, MW YORK. (Nor. 28)

TANIE I DOBRE FARMY.
Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie­

daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że­
lazne a teraz mamy 3.

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów I dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu’ w po­
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy.

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą gl-bęidobre drzewo, wioski i 
miasta. Kupcie tykiet kolejow-y do Sobiesk', Wis.

J. J HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI, WIS.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze czasopismo polskie w Ameryce.
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., Mexyku i Kanadzie $2.00 
IF Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Azyi, Afryce, Australii............................ $3.oo
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 

wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
80 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedsiębiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać etary adres i dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Expreee lub w liście regiatrowanym. 
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znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, III.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
książki sprowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.
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Zbroją się.
Szef inżynieryi wojennej, 

jen. A. McKenzie obliczył, że 
na fortyfikacye wybrzeży 
potrzeba będzie przeszło 23 
miliony dolarów. Suma ta o 
wiele jest większą niż sumy 
poprzednie, a w półurzędo- 
wych kołach mówią, że kwe- 
stya amerykańsko-japońska 
przyczyniła się do tego nie­
zwykłego zapotrzebowania 
pieniędzy na cele fortyfika­
cyjne.

Naprawy w Michiganie 0- 
bliczają w sposób następują­
cy: port w Ludingtonie
$739,000, rzeka panny Maryi 
przy wodospadzie $250,000, 
jezioro Hay i kanał Neebisk 
$500,000, rzeka Detroit $1,- 
650,000.

Sumę tę wyznaczono na 
ulepszenia w Stanach Zje­
dnoczonych, na Kubie, Ho­
nolulu, Porto Rico i Filipi­
nach. Zawiera ona baterye, 
składające się z dział polo- 
wych i oblężniczych za $4,- 
489.900; elektryczność, for­
tyfikacye' wybrzeży mor­
skich $1,000,000; miejsca na 
twierdze i fortyfikacye wy­
brzeży morskich $3,487,500; 
reflektory dla obrony por­
tów $300,000; utrzymanie i 
naprawy fortyfikacyi $300,- 
000, mur morski przy Fort 
Moultstie, D. C., $125,600; 
naprawa i obrona Pensacoli 
$566,455; naprawa i obrona 
twierdzy Mobile $589,500; 0- 
brona Galveston $1,275,000; 
miejsca i galerye dla min 
podmorskich $464,964, tor­
pedy automobilowe $100,000 
morskie baterye w Guata- 
mano $1,020,000, fabryki e- 
lektryczne w tych miejsco­
wościach i w zatoce Subig 
$502,992, na reflektory w 
San Juan, Porto Rico, Gua- 
tamano, Peral Harbor, Ho­
nolulu. Guan i na Filipinach, 
$502,000; fabryki torped w 
fortecach Honolulu i Pearl 
Harbor, Hawai $129,000.

Nowoczesne obrony już 
zbudowane przedstawiają 0- 
gólną sumę kosztów $28,- 
000,000 za same budowy.

Sprawozdanie jenerała Mc 
Kenzie mówi także o napra­
wach portów i pogłębianiu 
rzek. Przedstawia ono osza­
cowanie przewyższające 
$27,000,000 na rok fiskalny 
1909.

Na ostatniem posiedzeniu 
kongresu przyjęto bil naka­
zujący ulepszenie portów i 
rzek i pochłaniający ogro­
mną sumę pieniędzy i dający 
prawo departamentowi woj­
ny na zawarcie rozmaitych 
kontraktów.

Ciekawym także będzie ro­
czny raport ministra Tafta, 

jaki ma przedstawić pod 
tym względem kongresowi 
w grudniu tego roku.
W raporcie tym podane bę­

dą obliczenia na sumę $5, 
525,920, której Taft żąda na 
uposażenie artyleryi, która 
ma być powiększona i zre­
formowana w 1909 roku.

Część tych pieniędzy uży­
ta będzie na zbudowanie ba­
raków dla artyleryi, co za­
rządzone zostało już uchwa­
łą kongresu z dnia 25 sty­
cznia. W barakach tych musi 
się pomieścić 36 kompanii, 6 
kapel wojskowych, 178 kwa­
ter dla oficerów i 218 dla 
niepensyonowanych ofice­
rów. Wskutek ostatniej u- 
cliwały kongresu artylerya 
nadbrzeżna powiększoną zo­
stała o 44 kompanie z odpo­
wiednią ilością oficerów i 
urzędników.

Sekretarz Taft nie zada- 
walnia się jednakże tern 
wszystkiem. Pracuje on od 
dłuższego czasu nad plana­
mi, które o ile zostaną wy­
konane, zmienią zupełnie po­
stać portów amerykańskich. 
Według planów przez sekre­
tarza Tafta nakreślonych, 
kilkanaście z liczby 78 for­
tów będzie przebudowanych 
i uzbrojonych podług naj­
nowszych wymagań techni­
ki wojennej, zaś wogóle 
wszystkie forty będą szcze­
gółowo zrewidowane i możli­
we udoskonalenia zostaną 
wprowadzone.

Trzydzieści dwa najwię­
kszych fortów, które zaliczo­
ne zostaną do głównych for­
tów pierwszej klasy, zosta­
ną wzmocnione i uzbrojone 
o 100 procent siły obecnej. 
Pozostałe 46 fortów zamie­
nionych będzie na silne forty 
drugiej klasy.

We wszystkich tych miej­
scach dobudowane zostaną 
wszelkie potrzebne urządze­
nia, mające na celu wzmo­
cnienie obronnych miejsc i 
danie wojsku jak najle­
pszych wygód.

Z powyżej przytoczonych 
wiadomości okazuje się, że 
Stany Zjednoczone bynaj­
mniej bezpiecznemi się nie 
czują i zbroją się gorączko­
wo. W miarę wzrastania ich 
bogactwa i potęgi budzą 0- 
ne coraz większą zazdrość 
państw innych. Na wi­
dnokręgu wojennym jak do­
tychczas ukazują się na- 
przemiau dwa błyski możli­
wej wojny. Jedno błyskanie 
daje się widzieć od czasu do 
czasu od strony Niemiec, a 
drugie od strony Japonii.

Zresztą mogą zajść kom- 
plikacye polityczne, które 
zupełnie nowego przeciwni­
ka do śmiertelnej walki po­
pchną. Walkę tę Stany Zje­
dnoczone przeczuwają w nie­
dalekiej przyszłości i na 
wszelki wypadek gotują się 
do niej zawczasu.

Dowodem tych przygoto­
wań jest także wyjazd floty 
amerykańskiej na Pacyfik. 
Wyjazd ten ma nastąpić w 
grudniu, a większość przy­
gotowań do podróży jest już 
poćzyniona. Dnia 16 grudnia 
flota przyj edzie do Hampton 
Roads, gdzie rewię osobiście 
prowadzić będzie prezydent 
Roosevelt, członkowie gabi­
netu i urzędnicy admiralicyi. 
Wszystkie okręty wojenne 
zostały szczegółowo zrewi­
dowane i będą zaopatrzone 
we wszystko, co tylko do tak 
długiej podróży okaże się po- 
trzebnem. Na skutek żąda­
nia, admirała Evansa, każdy 
okręt zaopatrzony będzie w 
cztery silne kotwice.

Koszta tej ekspedycyi 0- 
bliczają na $375,000, w co 
wliczone jest żywienie 15,- 
000 żołnierzy przez przeciąg 
100 dni. W podróży tej do­
wódcy uczynią doświadcze­
nie, jak jest najlepiej prze­
wozić żywność, istnieje bo­
wiem co do tego podzielone 
zdanie. Jedni mówią, że naj­
lepiej jest przewozić w 

ściśle zamkniętych pudłach 
! i beczkach. Inni radzą prze­
wozić w workach. Obydwa te 
sposoby zostaną wypróbo­
wane. Oprócz tego rozpoczę­
te już są przygotowania w 
celu urządzenia sztucznej 
bitwy, mającej się odbyć w 
zatoce św. Magdaleny.

W dokach wojennych czy­
nione są pośpieszne przygo­
towania do« odjazdu. Wiele 
czasu zajmuje zaopatrzenie 
okrętów materyałami spo­
żywczemu

Z tego widzimy, że Stany 
Zjednoczone chcą być przy- 
gotowanemi na wszelki wy­
padek w razie komplikacyi 
międzynarodowych. Wido­
cznie stare przysłowie: “je­
żeli chcesz pokoju, przygo­
tuj się do wojny” jest w o- 
becnym czasie zasadą rządu 
amerykańskiego.

Lepsze widoki.
W obecnej sytuacyi finan­

sowej w Stanach Zjednoczo­
nych nie tyle potrzeba złota, 
jak właśnie zaufania do ban­
ków, takie zdanie wygłasza­
ją wszyscy wybitniejsi fi­
nansiści w kraju wobec tego 
faktu, że niektóre firmy 
bankowe w Europie ogłosiły 
się przeciw wysyłaniu złota 
do Ameryki.

W Europie, jak wiadomo, 
zastój na rynku pieniężnym 
wywołał zaniepokojenie za­
raz z początku, ale zwięk­
szyło się ono jeszcze więcej, 
gdy zaczęto tutaj przywozić 
dziesiątki milionów złota, 
tak, że zaczęto się lękać, aby 
i tam nie wytworzyła się po­
dobna jak tutaj sytuacya. 
Stany Zjednoczone mają 
pszenicę, bawełnę i inne pło 
dy ziemne do sprzedania, 
jest więc obawa, że nadmier­
ny wywóz złota stamtąd, 
mógł by zaszkodzić ekspor­
towi naszych towarów. Ale 
nie jest to główna przyczy­
na. Bankierzy sądzą, że su­
ma pieniędzy złotych, spro­
wadzona w celu zapobieże­
nia panice finansowej, wy­
nosząca przeszło 56 milio­
nów dolarów jest zupełnie 
wystarczającą, zwłaszcza 
wobec innych korzystnych 
zmian, jakie dają się zauwa­
żyć z dnia na dzień.

Warto przypomnieć, że w 
czasie paniki roku 1893, kie­
dy była mowa o wolnem bi­
ciu srebra, kiedy rynek pie­
niężny był przepełniony pa- 
pierowemi pieniędzmi i kie­
dy różne inne nieszczęścia 
spadały na kraj, sprowadze­
nie około $40,000,000 w zlo­
cie zapobiegło gwałtownemu 
wyciąganiu pieniędzy z ban­
ków i przywróciło stan nor­
malny na rynku pieniężnym. 
Ukrywana gotówka zaczęła 
ponownie napływać do ban­
ków, premiowanie papiero­
wych pieniędzy ustało i rosła 
rezerwa w bankach.

Dzisiaj jest inaczej. Dzi­
siaj ogólny stan kraju jest 
dobry, jest nadwyżka w 
skarbie, jest pieniądz w 0- 
biegu i handel w jak najlep­
szym stanie, brak tylko zau­
fania do banków.

Ale obecnie następuje 
zwrot na lepsze. Robotnik 
wiedząc, że stagnacya na 
rynku pieniężnym nie była 
wywołana ze strony prze­
mysłu, godzi się na przyjmo­
wanie czeków wydawanych 
przez banki rozrachunkowe, 
depozytaryusze nie tylko nie 
wyciągają pieniędzy z ban­
ków, ale odnoszą do nich w 
pośpiechu wyciągnięte pie­
niądze. Ogólna sytuacya jest 
już zupełnie zadowalniająca, 
bo nawet instytucye, które 
były w kłopocie z powodu 
spekulacyi akcyami, rozpo­
częły na nowo swoje inte­
resy.

Nieco więcej cierpliwości i 
zaufania, a przesilenie mi­
nie. Obecna jednakże sytu­
acya,zapobieżenie takiej sta- 
gnacyi przez ustanowienie 

funduszu rezerwowego, do­
maga się wynalezienia odpo­
wiedniego środka, o czem za­
pewnie przyszły kongres po­
myśli.

Aby uniknąć w przyszło­
ści podobnego przesilenia fi­
nansowego, naród zaczyna 
coraz głośniej oświadczać się 
za bankami pocztowymi i za 
gwarancyą rządową wszy­
stkich banków.
Czy się ta sprawa da prze­

prowadzić, okaże niedaleka 
przyszłość.

W każdym razie jest rze­
czą pożądaną, aby rząd kon­
trolował banki, bo tylko 
wtenczas będzie miał naród 
do nich zaufanie i nie będzie 
ukrywał pieniędzy bez pro­
centu w obawie przed kra­
chami.

Nie wierzą Prusakom.
Przyjęcie, którego cesarz 

Wilhelm doznał od narodu 
angielskiego podczas wizyty 
w Londynie było zimne, i 
gdy się je porówna z przyję­
ciem innych królów przez 
Anglików, nie było ono wca­
le takiem, jakiego się Prusa­
cy spodziewali.

Gdy tylko cesarz niemie­
cki ukazywał się publicznie 
naród go przyjmował zimno 
i nie ma wątpliwości, że 
urzędnicy pruscy cieszyli się 
bardzo, że nie zdarzyło się 
mu żadne nieszczęście, gdy 
przejeżdżał ulicami Londy­
nu. Nienawiść do Prusaków, 
panująca pomiędzy większo­
ścią Anglików, która obecnie 
szczególnie zaostrzyła się, 
znowu okazała się w całej 
pełni. Przyczyną zaostrzenia 
nienawiści w czasie obecnym 
ma być ostatnia konfereneya 
pokojowa w Hadze, gdzie 
Prusacy sprzeciwiali się pro­
jektom Anglików. Cesarz 
Wilhelm widocznie chciał 
zło zdziałane na konferencyi 
naprawić przez wizytę, lecz 
skutki jej nie są dotąd pe­
wne i nie ma wogóle widoku, 
żeby jego marzenia mogły 
się ziścić.

Niech będą ja}< chcą serde­
czne stosunki pomiędzy ro­
dzinami królewskiemi An­
glii i Prus, to naród angiel­
ski nigdy nie będzie życzli­
wym dla Prusaków.

Wielka część, jeżeli nie 
większość narodu angiel­
skiego wierzy, że Prusacy są 
jedynymi wrogami An­
glii pomiędzy wszystkimi 
narodami, a o nieprzyjaźni 
tej naród przestrzegały naj­
główniejsze gazety angiel­
skie i mowy ekspertów woj­
skowych, że cała działalność 
niemiecka tak w wojsku lą- 
dowem, jak i w marynarce 
ma na celu zagarnięcie An­
glii — że Prusacy planują 
napaść na Anglię z nienacka, 
gdy ona nie będzie przygo­
towana, tak, jak Japonia na- 
padła na Rosyę.

“Inwazya pruska jest 
przedmiotem rozmyślań An­
glików, oświadczającym się 
przeciwko Prusakom, a 
przedmiotem szyderstwa 
tych, którzy się oświadczają 
za Prusami; pomimo to je­
dnak myśl ta bezsprzecznie 
zajęła głowy narodu, który 
nie będzie wierzył Wilhel­
mowi, gdy starać się będzie 
przekonać naród angielski o 
dobrej woli i przyjaźni Prus.

Bogata ziemia.
John Barret, dyrektor biu­

ra międzynarodowego repu­
blik południowo amerykań­
skich, miewa odczyty o bo­
gactwach środkowych i po­
łudniowych republik amery­
kańskich. W tych dniach po­
wiedział on na ten temat mo­
wę następującej treści w 
Detroit, Mich.:
“Wszędzie, gdzie się poka- 

żę — mówił p. Barret — bę­
dę mówił o jednej i tej samej 
rzeczy. Zamiarem moim jest 
pobudzić ludność Zachodu 
do życia. Jeżeli się nie oc­

kniemy, stracimy miliony 
dolarów, bo wszystek handel 
zagarną nam europejczycy. 
Dziś Centralna i Południowa 
Ameryka budzi się do życia 
handlowego. Tymczasem li­
nie okrętowe amerykańskie 
są jak najgorzej zorganizo­
wane. Okręty płyną bardzo 
wolno, robiąc zaledwie 10 
węzłów na godzinę, gdy tym­
czasem Europa wysyła do 
tych krajów okręty, robiące 
od 15 do 20 węzłów na go­
dzinę.

Przewożenie poczty z Pół­
nocnej do Centralnej Ame­
ryki trwa tygodnie całe i li­
sty często giną, gdy przeci­
wnie komunikacya listowna 
między tymi krajami a Eu­
ropą jest wyśmienita.

Niemal wszystkie te pod­
zwrotnikowe kraje mają kli­
mat przepyszny; wprawdzie 
w niektórych miejscowo­
ściach, zwłaszcza nad wy­
brzeżami jest powietrze nie­
zdrowe, lecz jak uzdrowo- 
tniono Panamę, tak też mo­
żna zrobić i z temi krajami. 
Ponieważ kraje te są prze­
ważnie górzyste, powietrze 
w nich jest bardzo zdrowe i 
podzwrotnikowe gorączki 
wcale nie dokuczają lu­
dziom.

Ziemia zaś jest tak uro­
dzajna, że wymaga zaledwie 
trochę pracy, aby wydać jak 
najwspanialsze plony.Wszy­
stko, co trzeba, aby dojść do 
ogromnego bogactwa, jest: 
zebrać kapitał, zakupić 0- 
kręty prędko płynące, budo­
wać koleje w tamtejszych 
krajach i kolonizować je. 
Rezultat tej pracy będzie ol­
brzymi i poprostu nieprze­
widziany. W Centralnej np. 
Ameryce,gdzie większa część 
ziemi jest do dziś nietknię­
ta, są olbrzymie lasy z naj- 
cenniejszemi drzewami, jak 
mahoń, cedry itd., są wspa­
niałe obszary, gdzie można 
sadzić banany, drzewa po­
marańczowe, bawełnę, ka­
wę, trzcinę cukrową, ’ tytoń 
itd., są obszary, nadające się 
Dod uprawę zboża i na hodo­
wlę bydła. Kto prędzej do 
tych krajów się dostanie, ten 
prędzej dorobi się .olbrzy­
miego majątku; o skarbach 
wewnętrznych tych krajów, 
jak o złoćie, rudzie żelaznej, 
miedzi itd, nie trzeba dopie­
ro wspominać, bo wie o tern 
świat już od wieków.

Aby te nieocenione i nie­
wyczerpane wprost skarby 
wyzyskać, trzeba tylko po­
łączenia się w kompanie ak­
cyjne, które zebrałyby pie­
niądze potrzebne na budowę 
dróg, kolei i zakupienie 0- 
krętów.

Komunikacyę z Północną 
Ameryką ogromnie ułatwi 
przeprowadzenie systemu 
kanałowego na rzekach Mis- 
sippi, Ohio i połączenie 
ich z Wielkiemi Jeziorami.

To są tylko niektóre pun- 
kta, poruszone krótko przez 
p. Barreta, z okazyi jego po­
bytu w Detroit.

Energia Japończyków.
Duch narodowy wykazany 

przez Japończyków, w woj­
nie z Rosyą* wywołał podziw 
u narodów całego świata.

Od czasu do czasu nadcho­
dzą pogłoski o rozwoju tego 
nowego narodu na wyspach 
Oceanu Spokojnego; pisarze 
podają opisy o postępie Ja­
pończyków.

Od ćwierć wieku prawie 
wiadomem było, że Japoń­
czycy wysyłali swą młodzież 
do Ameryki i Europy, aby 
tam kształciła się w szko­
łach. Ruchliwość tych koso­
okich studentów budziła 
wszędzie podziw. Ale dopie­
ro od czasu wojny z Rosyą 
wyszły na jaw rzeczy, które 
każą nam szanować Japoń­
czyków.

Jak w wojnie, tak i w cza­
sie pokoju Japończycy wy­
kazują tę samą energię. Z 
tym samym entuzyazmem, 

co w wojnie, wzięli się oni 0- 
becnie do przemysłu i han­
dlu. Powstały nowe przed­
siębiorstwa, stare powię­
kszono, tak, że obecnie dwie­
ście milionów dolarów ma 
być wydane na różne proje­
kty. Ważniejszymi z’nich są: 
pięćdziesiąt kompanii ele­
ktrycznych, dziesięć kompa­
nii żeglugi i dokowych, pięfc 
kompanii asekuracyjnych, 
jedenaście kompanii kolei 
żelaznych oraz kilka insty- 
tucyi bankowych. Ruch ten 
objawia się najwięcej w 
większych miastach, ale nie 
zasypiają spraw także w in­
nych miejscowościach cesar­
stwa.

Są także inne projekty, a 
jednym z nich, to utworzenie 
narodowej korporacyi w ce­
lu eksploatowania bogactw 
Korei i Mandżuryi. Czynio­
ne są starania o pozyska­
nie sympatyi i poparcie na­
rodu, w przeprowadzeniu 
tych wielkich pomysłowych 
projektów i z taką samą e- 
nergią, jaką wykazano przed 
kilkunastu miesiącami na 
polu walki. A znamienną w 
tym wypadku rzeczą jest, że 
czynność ta w handlu i prze­
myśle objawia się w obe­
cnym czasie, kiedy kraj ob­
ciążony jest długiem wojen­
nym, tak, że administracya 
z trudem może związać ko­
niec z końcem, pomimo wy­
sokiego podatku nagłowne­
go, większego aniżeli mają 
inne większe narody.’

Z tego wynika, że Japoń­
czycy spodziewają się wybić 
ze zwycięstwa kapitał, za­
nim znaczenie tegoż zmale­
je. Innemi słowy rząd daje 
swoją firmę na różne proje­
kty, które pochłoną prze­
szło dwieście milionów dola­
rów i gwarantuje procent 
od włożonych kapitałów. Z 
pewnością sprowadzi to wie­
lu kapitalistów z zagranicy i 
przyczyni się do przemysło­
wego i handlowego rozwoju 
Japonii.

Warsztaty okrętowe Stanów 
Zjednoczonych.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych ma 9 warsztatów okrę­
towych, przedstawiających 
wartość przeszło 60 milio­
nów dolarów, w których za­
trudnionych jest około 15,- 
000 mężczyzn wraz z oficera­
mi. Roczna wypłata robo­
tników wynosi około 10 mi­
lionów dolarów, a wartość 
wybudowanych okrętów i 
•innych artykułów obliczają 
na miliony dolarów każdego 
roku. W roku 1905 wyroby 
w tych warsztatach przed­
stawiają wartość przeszło 17 
milionów dolarów. Stoso­
wnie do obszaru warsztaty 
te znajdują się w następują­
cych miejscowościach: Broo­
klyn, Boston, Norfolk, Val- 
leyo, Ca., Brementown, 
Wasli.,< Philadelphia, Ports- 
mouth, N. H., Pensacola, 
Fla., i Port Royal, S. C.

Pod względem tych war­
sztatów Stany Zjednoczone I 
przewyższają wszystkie pry- | 
watne kompanie. W roku 
1904 wykończono w tych 
warsztatach okrętów wojen­
nych o pojemności 170,000 
ton, czyli na każdy warsztat 
przypadało 1000 ton.

Hakatysta w Milwaukee.
Do Milwaukee przybył 

znany w Poznańskiem haka­
tysta Wschodniej Marchii, 

Zegary muzykalne po $2.98
Tylko do Gwiazdki, aby rozpowszechnić te śli­

czne instrumentu między publicznością będziemy 
sprzedawać po tej cenie. Są to śliczne zegary sto­
łowe, które zamiast dzwonienia wygrywają śliczne 
arye lub walce. Agiencl sprzedają takie zegary po 
9 dolarów. My Wam dajemy sposobność do naby­
cia za $2.98. Pl-niądze należy przysłać naprzód. 
Zegary te są gwarantowane a w razie niezadowole­
nia, ple iądze zwracamy.

Piszcie zaraz i adresujcie:

Adams Mail Order liouse,
83 Summer St., Adams, Mass.

B. Schultz i zamieszkał w 
hotelu Pfistra, aby tutaj 
prowadzić propagandę w ce­
lu zyskania amerykańskich 
Niemców dla celów hakaty, 
to jest walki z Polakami w 
zaborze pruskim. Schultz 0- 
świadcza, że w walce o u- 
trzymanie ziemi polskiej w 
rękach niemieckich i naby­
wanie tejże w Poznańskiem, 
Polacy z Ameryki, podju­
dzani przez agitatorów, nad­
syłają dużo pieniędzy i że 
spodziewa się takiego same­
go a nawet większego finan­
sowego poparcia od Niem­
ców. Tutejszy dziennik nie­
miecki nie bardzo rad z tej 
wizyty hakatysty i tak o tem 
piszę:

“Schultz wie o tem dobrze 
że w tym kraju, a szczegól­
nie w Milwaukee, obie naro­
dowości żyją w przyjaźni, 
ponieważ w bardzo wielu 
rzeczach łączą ich wspólne 
interesy”.

Schultz ma z sobą odezwę 
ód Towarzystwa kresów 
wschodnich, którą w tych 
dniach ma ogłosić.

NA POMNIK KOŚCIUSZKI.
M Kobyłka z Aberdeen,

Wash. o.5O
Poprzednie składki $1,223.51 

Razem $1,224.01
Tyle zebraliśmy od naszych czy­

telników, a spodziewamy się ze­
brać jeszcze więcej, bo to sprawa 
bardzo ważna i każdy Polak po­
winien złożyć na ten cel choćby 
małą ofiarę.

Ofiarodawcom składamy serde­
czne podziękowanie za ofiarę, zło­
żoną na ten cel, który ma świad­
czyć o życiu Polaków na obcej 
ziemi, nie zapominających o swo­
ich wielkich bohaterach, o swej 
Ojczyźnie niewolnicy.

Spis wszystkich ofiarodawców 
wydrukujemy w książeczce, na 
wieczną pamiątkę i książeczkę tę 
będzie mógł każdy nabyć za cenę 
kosztu druku.

Urzędowa lista składek No. 60, 
na pomnik Tadeusza Kościuszki,

w Washington, D. C., d. 24 Paźdz. 1907.
Z przeniesienia $Q.7,224,7fl 

Podatek od grup Z. N. P. 
za wrzesień i październik 1907 
roku 2240.00

G . 018 w Batavia, N.Y. przez
A. Niebieszczańsklego 5.00

’ła urodzinach ob. Rutkow­
skiego w Hammond, Ind., zło­
żyli gospodarze 1 goście 1.58

Na weselu u pp. Przydryców
w Elmira, N. Y. 5.90

Na chrzcinach u pp. Bardziń­
skich w Staun 'on, ńl. 2.00

Sokół Pol. No. 13 w Frank-
ford, Philadelphia, Pa. przez 
druha J. Łatuszewskiego w Chi­
cago 26.80

W. Zawadzka z Chicago, 111. 1.00
Na chrzcinach u pp. Długo­

łęckich w Waterbury, Conn., na­
desłał J. Gorszwicki 2.20

Na chrzcinach u pp. Clępów 
w Holyoke, Mass. 2.05

Na obchodzie styczniowym 
w Rochester, N. Y., nadesłał 
Józef Polackl 5.00

Na weselu K. Wojtkiewicza 
w New Kensington, Pa., nade­
słał P. Baran j.75

Przysłane do “Gazety Pol­
skiej w Chicago:

Z Pe Eli. Wash , od rodaków:
Józef Sobański 50
AlekBanoer Sobański 50
Antoni Sobański * 50
Związek Polek z pikniku u- 

rządzonego na dochód pomnika $400.00
Żwrot procentu od ob. M.

Durskiego 82.50
Procent od pieniędzy złożo­

nych w banku 99.48
Razem $30100.97

Powyższą sumę $30.100.97 nlniejszem 
kwitujemy.

M. B. Stęczrńaki, wiceprezes 
S. J. Czechowicz, sear. fin. 
M. Majewski, skarbnik.

NOWE KSIĄŻKI.

Z pod prasy “Gazety Polskiej 
w Chicago” wyszły następujące 
książki:
Sześć powiastek, zawiera: 1. Na 

krawędzi przepaści. 2. Sobota 
stary żołnierz. 3. Sygnał. 4. W 
masce. 5. Oblubienica Archa­
nioła. 6. Mikołajek Krzykacz.

Cena 15c
Kabała, czyli odkrycie tajemnic 

przyszłości za pomocą kart.
Cena 5c

WIEZIENIE WIECZNE, czyli 
katownia więzienia piekiel­
nego, dla przestrogi zakamie- 
niałych grzeszników; skueślił 
ks. J. Stagraczyński. Cena 15c
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Sprawy Zjednoczenia
B Częstochowskiej Кг. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave.

SZYMON STRANC, Wice-Prezydent
688 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZY 8KI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
786 W. 17ta ulica.

WIELB. KS.GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej 1 Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
Piotr Nledfwleckl, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, So. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
3. Lewandowski, 086 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzielewski, sek. fin. 1059 Whlpple st. 

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
S. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 

Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
oany ave.

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.
8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 

sekr. 761 S. Paulina et.
Posiedzenia w drugą niedzielę po lszym
4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwie­

rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5 Tow. Br. św, Dominika—Jan Doman, 
sekr. 610 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym, 
t Tow. św. Stanisława B. M.—M' Bo- 

rowczak, Bekr. 8806 Buffalo ave., 
So. Chicago.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
7 Tow św. Izydora oracza. — J. Maj- 
ohrzak, sekr. 9946 Throop st.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
8. Tow. św. Walentego — Jan Grochow­

ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago 111
Posiedzenie pierwszy Czwartek mie­

siąca.
9. Tow. Polek M. BoBkiej Częstochow­
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin.

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 

pod op. Matki Boa Hej Częat. К. К. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 

25-go Kwietnia 1906

WIEK Miesięczny podatek za pośmiertne na

(Ki do
$200 $250 $300 $350 $400 $500
»1C •|° »IO »|c »lc «lc

Ы 19 20 25 ад ад
19 20 17 19 21 27 83 89
20 21 18 21 23 80 36 42
21 22 19 22 25 83 39 45
22 23 20 23 27 86 42 48
28 21 21 24 29 89 45 51
21 25 22 25 81 42 48 51
25 26 23 26 8« 45 51 57
26 27 24 27 85 48 54 60
27 28 25 28 87 51 57 63
28 29 26 29 89 54 60 66
29 80 27 80 41 57 63 69
80 31 28 81 43 60 66 72
81 32 29 82 45 63 69 75
82 33 30 83 47 66 72 78
83 81 81 34 50 69 75 81
81 85 32 85 52 72 78 84
85 86 83 36 55 75 81 87
86 87 84 87 57 78 SI 90
87 88 35 88 59 81 8« 93
88 39 86 89 61 84 90 96
89 40 87 40 И 87 93 99
40 41 »■ 88 48 65 90 96 1.02
41 42 89 46 68 93 99 1.05
42 48 40 49 70 96 1.02 1.08
43 44 43 52 73 9С 1.05 1.11
44 45 4C 55 76 1.02 1.08 1.14
45 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 52 61 82 1.08 1.14 1.20
47 48 55 64 85 1.11 1.17 1.23
48 49 58 67 88 1.14 1.20 1.26
49 50 61 70 91 1.17 1.28 1.30

Wstępne dla mężczyzn 1 niewiast
od lat 16 do 25 50c
od “ 25 “ 80 - 70c 
od “ 80 “ 85 — 90c 
od “ 85 “ 40 l.lOc
od “ 40 “ 46 1.30C 
od “ 45 “ 50 1.50c 

do każdego Aeeeementu ma brć doliczone lc. 
od 1206. 2c. <k! «250. 8c. od $3OO, 4c od $100, 5c. 
od $500 co miesiąc z tych opłat ma być utwo­
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci każdy członek lub członkini po 2c. na 
miesiąc do fuuduszu obrotowego.

UWAGA: Kto z członków Zje­
dnoczenia nie otrzymuje regular­
nie „Gazety Polskiej” niechaj się 
zgłosi do nas.
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago, 111.

Manachium, Bawarya. — 
Prof. Rudolf Emmerick,pro­
fesor hygieny na tutejszym 
uniwersytecie, ogłasza, że 
wynalazł lekarstwo na dyf- 
teryę, które jest skutecznem 
w najniebezpieczniejszych 
wypadkach. •

Petersburg. — Gdy John
D. Rockefeller zapytał się 
Tołstoja o radę, co ma robić 
ze swemi bogactwami, ten o- 
statni kazał mu je podzielić 
między ubogich, mówiąc, że 
tylko w ten sposób użyje ich 
dobrze.

Z AMERYKI.
Położenie finansowe.

New York, 15 listopada.— 
Nadzieja sprowadzenia do­
datkowej sumy $25,000,000, 
lub więcej w zlocie do $60,- 
000,000, które już nadesłano 
z Europy, jest podtrzymy­
wana przez pertraktacye no- 
woyorskich bankierów za 
pomocą ich paryskich przed­
stawicieli z głównym ban­
kiem we Francyi.

Główny bank we Frańcyi 
nie chciał więcej złota wy­
słać do Stanów Zjednoczo­
nych.

Obmyślono specyalny plan 
za pomocą którego prawdo­
podobnie francuski bank się 
zgodzi na dostarczenie po­
wyższej sumy.

Donoszą, że Morgan, Har­
ris and Co., dom Morgana w 
Paryżu, mają być bankiera­
mi, przez których rozpoczęto 
pertraktacye w tej sprawie.

New York, 15 listopada.— 
Donoszą stąd, że wszystkie 
koleje stanu New York po­
stanowiły pomagać wywoże­
niu zboża z tego kraju za 
granicę. W tym celu połą­
czyły się koleje buffalowsko 
nowoyorskie. Jestto bardzo 
ważną rzeczą dla obecnej sy- 
tuacyi finansowej.

Postanowiono co tydzień 
wysyłać 1,000,000 buszli zbo­
ża z Buffalo do New Yorku.

Londyn, 15 listopada. — 
Zaczęto tu sprzedawać ubez­
pieczenia amerykańskie.Ak- 
cye kolei Chicago, Milwau­
kee and St. Paul poszły % w 
górę nad cenę wczorajszą, 
lecz reszta akcyi nie poszła 
wyżej niż % w górę.

Philadelphia, 15 listopada.
— Tutejsza mennica otrzy­
mała złota wartości $10,000,- 
000. Złoto nadeszło z Anglii 
i natychmiast zostaną zro­
bione z niego pieniądze. 
Mennica w 24 godzinach mo­
że wydać $1,000,000.

Opuszczają Amerykę.
New York, 15 listopada.

— Emigranci opuszczają 
Stany Zjednoczone tak, jak 
jeszcze dotąd nigdy nie opu­
szczali. Każdy parowiec pły­
nący do portów nad morzem 
Śródziemnem zabiera tylu 
pasażerów trzeciej klasy, ilu 
może zabrać. Podobno zosta­
je kilkanaście tysięcy, któ­
rzy nie mają sposobu do 
przepłynięcia przez morze, 
gdyż braknie okrętów.

Zawierając pierwszy ty­
dzień listopada, w którym 
zazwyczaj emigranci zaczy­
nali wyjeżdżać ze Stanów 
Zjednoczonych, 102,672 emi­
grantów więcej opuściło A- 
merykę w tym roku niż w 
roku zeszłym. Powyższa li­
czba odnosi się do emigran­
tów trzeciej klasy. Więk­
szość ludzi podróżujących 
drugą klasą, którzy opuścili 
Amerykę w tym roku wyno­
si 14,252, a pierwszej 6,729.

Przyczyną tłumnej emi- 
gracyi jest widmo bezrobo­
cia w Stanach Zjednoczo­
nych.

Wielka kradzież.
New York, 15 listopada.— 

Gdy nowoyorska giełda zna­
na pod nazwiskiem “Wall 
Street” policzyła swój kapi­
tał, przekonała się, że brak­
nie około $2,000,000, wzię­
tych przez nieznaną rękę. 
Powyższą sumę pieniędzy 
zarobił na spekulacyi pe­
wien mężczyzna, liczący lat 
28. Nazwisko jego ma być J. 
L. Livernois. Czekał on pięć 
lat na tę sposobność, aż się 
jej doczekał podczas obecne­
go krachu.

Straszna eksplozya.
Columbus, O., 15 listopa­

da. — W miasteczku Bra- 
dner, niedaleko stąd miała 
miejsce eksplozya nitrogli­
ceryny, wskutek której dwie 
osoby prawdopodobnie stra­
ciły życie, a 4 odniosły nie­

bezpieczne rany. Cała fabry­
ka została zniszczona. Kilka 
domów w miasteczku stało 
się kupą ruin, a masa do­
mów zostało znacznie uszko­
dzonych. Wybuch można by­
ło słyszeć w promieniu na 60 
mil dokoła.

W. Cisco i John Wash 
burn, obaj urzędnicy fabryki 
zostali zabici na miejscu.

Harry Boston, superinten­
dent odniósł prawdopodo­
bnie śmiertelne rany.

Cisco został poszarpany 
na kawałki i nawet żadnego 
członka z jego ciała nie zdo­
łano znaleźć. Washburn zna­
lazł straszną śmierć pod ru­
inami fabryki.

Konferencya pokojowa.
Washington, 15 listopada.

— Poczyniono tu ostatnie 
przygotowania do mającej 
się odbyć konferencyi poko­
jowej, w której będą brali u- 
dział delegaci wszystkich re­
publik centralno-amerykań- 
skich. Konferencya rozpo­
częła się dzisiaj. Przygoto­
wania zawierają reguły kon­
ferencyi i wyboru stałych u- 
rzędników.

Jako grzeczność dla repu­
bliki meksykańskiej, której 
członkowie na konferencyi 
mają działać jako radcy, po­
stanowiono wybrać sekreta­
rza stanu Roota i Ignacio 
Mariocala, meksykańskiego 
ministra spraw zagrani­
cznych, jako honorowych 
prezydentów konferencyi. 
Przed rozpoczęciem się kon­
ferencyi dzisiaj, komitety 
konferencyi udały się do se­
kretarza Roota i meksykań­
skiego ambasadora Creela i 
towarzyszyły im do gma­
chu republik amerykań­
skich, gdzie się rozpoczęła 
konferencya.

Louis Anderson z Costa 
Rica został wybrany stałym 
prezydentem konferencyi, a 
Salvador Rodriguez z Salva- 
doru i J. M. Hadrise z Nica­
ragua stałymi sekretarzami.

Delegaci podziękowali mi­
nistrowi Calvowi z Costa Ri­
ca który był prezesem i mi­
nistrowi Ugartez z Hondu­
ras, który był sekretarzem 
przygotowawczych posie­
dzeń. Sekretarz Root otwo­
rzył dziś konferencyę i wy­
głosił krótką mowę.

• Zboże dla Rosyi.
New York, 16 listopada.

— Wysłanie 162,000 buszli 
zboża prosto do Odessy o- 
głasza tutejsza giełda wysył­
kowa.

Jest to pierwszy wypadek 
w kilku latach, że Ameryka 
wysyła zboże prosto do po­
łudniowej Rosyi, skąd zwy­
kle wysyłano masy zboża do 
rozmaitych miast w Euro­
pie.
Wysyłkę przypisują fakto­

wi, że rząd rosyjski bardzo 
znacznie podwyższył prze­
wozowe raty kolejowe.

To znaczy, że o amerykań­
skie zboże, a zwłaszcza o 
pszenicę będą się ubiegały 
rozmaite państwa europej- 
skie. To bardzo cieszy finan­
sistów i bankierów, ponie­
waż handel amerykański od- 
żyje, a złoto wciąż będzie 
płynęło do Stanów Zjedno­
czonych.

Zabezpieczenie banków.
New York, 15 listopada.

— W nowoyorskich kołach 
finansowych wyrażano się 
wczoraj, że krok gubernato­
ra Hughesa, który naznaczył 
komisyę, aby się postarała o 
zmianę praw bankowych, 
może się przyczynić do tego, 
że wszystkie inne stany pój­
dą za jego przykładem. Je­
śli plan Hughes’a zostanie 
wykonany, to banki stano­
we otrzymają podobne pra­
wa do tych, na podstawie 
których opierają się wszy­
stkie banki narodowe.

A. B. Hepburn, prezydent 
banku Chase National i były 
kontroler monety bieżącej 

prawdopodobnie będzie pre­
zesem komisyi. Mają wszy­
scy nadzieję, że będzie on 
starał się swych towarzyszy 
przekonać, że prawa banków 
stanowych powinny być ta­
kie, żeby jak najbliżej się 
zgadzały z prawami fede­
ralnemu

Wszyscy członkowie ko­
misyi naznaczonej przez gu­
bernatora Hughesa chwaliły 
plan gubernatora i wyraziły 
swą radość z powodu jego 
działalności, aby banki le­
piej zabezpieczyć.

Katastrofa kolejowa.
Sault Ste Marie, Mich., 15 

listopada. — Osiem osób zo­
stało zabitych wskutek roz­
bicia się pociągu kolei Cana- 
dian Pacific przy rzece 
Chalk wczoraj w nocy. Po- 
ciąk ekspresowy Nr. 8, któ­
ry wyjechał stąd o godzinie 
12 w południe wczoraj, 
wpadł na lokomotywę, przez 
co dwa wagony wyskoczyły 
z szyn i obie lokomotywy u- 
legły rozbiciu.

Po zderzeniu wszystkie 
wagony zajęły się ogniem i 
pasażerowie palili się żyw­
cem mimo usiłowań innych, 
którzy ich chcieli ratować.

Eksplozya.
Pittsburg, Pa., 15 listopa­

da. — Około dwadzieścia 
pięć osób zostało poranio­
nych dzisiaj, z tych dwie nie­
bezpiecznie, a w dodatku do 
tego cały budynek został 
zburzony skutkiem eksplo- 
zyi gazu naturalnego w do­
mu pn. 103 Elm ul. W poża­
rze, który też wkrótce po­
tem wybuchł, dwaj strażacy 
zostali mocno poparzeni. 
Przyczyną wypadku był po­
dobno gaz uchodzący z pie­
ca. Dzisiaj rano gdy zapalo­
no zapałkę, nastąpiła eks­
plozya. Budynek został ro­
zerwany w kawałki. Najwię­
ksze obrażenia odnieśli pani 
Grossman i stołownik Ja- 
kób Bergman.

Po amerykańsku.
Lowell, Mass., 16 listopa­

da. — Po dwutygodniowej 
znajomości i smaleniu cho­
lewek, jakiego nie powsty­
dziłby się żaden młody męż­
czyzna, Henry C. Wilder, li­
czący 95 lat, znany tutaj 
drukarz ożenił się dzisiaj 
wieczorem z panią Esterą 
Crawford, pochodzącą podo­
bno z Ewanston, Dl., a li­
czącą 90 lat.

Ślubu tej “młodej” parze 
udzielił pastor Forrester A. 
McDonald w asystencyi pa­
stora Georgea Fuller. Dru- 
żbowali im brat nowożeńca, 
liczący 85 lat i kuzynki “pa­
ni młodej”, Karolina Web­
ster, licząca 63 lata.

Małżeństwo to jest tutaj 
sensacyą dnia, to tern bar­
dziej, że oboje poznali się 
dopiero przed dwoma tygo­
dniami, gdy pani Crawford 
przyjechała w odwiedziny 
do swej kuzynki.

Oboje poznali się w ko­
ściele i podobno od pierwsze­
go wejrzenia się pokochali. 
Od tego czasu rozpoczęły się 
codzienne spacery, przejaż­
dżki automobilem i t. p.

Nowożeńcy nie chcą nic 
mówić o swoim romansie,po­
wiadając, że to nikogo nie 
powinno obchodzić. Repor­
terowi nawet powiedzieli, że 
nie chcą, aby co pisał o ich 
ślubie, gdyż jako ludzie do­
rośli, wiedzą co mają czynie, 
i że mają prawo się kochać, 
jak ktokolwiek inny.

Po ślubie oboje wyje­
chali w podróż poślubną do 
Bostonu, a następnie udadzą 
się do Maine w odwiedziny 
do krewnych “młodego pa­
na.”

Straszna tragedya.
Santa Cruz, Cal., 18 listo­

pada. — Mayor Frank Mc 
Laughlin, jeden z najwięcej 

znanych obywateli tego sta­
nu, zastrzelił swą jedynacz­
kę, a kilka minut później za­
kończył swoje życie, zażyw­
szy sporą dozę trucizny. Tra­
gedya ta miała miejsce oneg- 
daj po południu w ich willi 
przy Złotej Bramie. Była to 
także rocznica śmierci pani 
McLaughlin, która umarła 
dwa lata temu.

Zanim McLaughlin popeł­
nił samobójstwo, telefonem 
zawiadomił W. J. Jetera, 
wicegubernątora stanu Kali­
fornia o swym strasznym 
czynie, lecz gdy przestrasze­
ni przyjaciele przybyli do 
willi, McLaughlin już nie 
żył, a córka jego leżała na 
podłodze w kałuży krwi.

Mayor Frank McLaughlin 
był nietylko jednym z naj­
wybitniejszych członków re­
publikańskiej partyi w Ka­
lifornii, lecz znany także w 
Washingtonie. Zarządzał on 
także sprawami kilku wiel­
kich kopalń.

Nowy stan.
Guthrie, Okla., 17 listopa­

da. — Uroczyście tu obcho­
dzono narodziny nowego 
Stanu Oklahomy. Przed sa­
mem południem Charles Til- 
son, dotychczasowy sekre­
tarz terytoryum, wyszedł na 
stopnie, prowadzące do bi­
blioteki Carnegiego i stąd 
odczytał proklamacyę, wy­
daną przez prezydenta Roo- 
sevelta, której końcowy u- 
stęp brzmi jak następuje:

“Ja, Teodor Roosevelt, 
prezydent Stanów Zjedno­
czonych w Ameryce, oświad­
czam niniejszem, zgodnie z 
wydaną ustawą kongresu, o- 
raz na mocy udzielonego mi 
prawa i po rozpatrzeniu od­
bytych w tym celu wyborów, 
że wszystkie warunki w ce­
lu przyjęcia Oklahomy jako 
Stanu do Unii, zostały wy­
pełnione, przeto Oklahoma, 
jako Stan została do Unii 
przyjęta”.

Po tern orkiestra, złożona 
z młodych Indyan, odegrała 
hymn “Star Spangled Ban- 
ner”, a następnie guberna­
tor Charles N. Haskell złożył 
przysięgę urzędową na ręce 
dziennikarza Leslie G. Ni- 
blacka. Po odebraniu przy­
sięgi od innych urzędników 
stanowych, gubernator wy­
powiedział mowę inaugura­
cyjną. W mowie tej zazna­
czył, że półtora miliona mie­
szkańców odetchnie teraz 
pod samorządem. Dalej po­
wiedział, że mieszkańcy Sta­
nu już dawno walczyli o swo­
je prawa i są świadomi o- 
bowiązków.

Gubernator mianował na. 
senatorów federalnych Ro­
berta L. Owensa z Muskogee 
i Thomasa F. Gore z Lewton.

Potem uformował się po­
chód, który udał się do par­
ku, gdzie się odbyła olbrzy­
mia uczta, na którą zabito 
30 wołów.

Z Osad Polskich.
So. Milwaukee, Wis. —Ze­

szłej środy miała tu miejsce 
straszna katastrofa. Pociąg 
pospieszny kolei Chicago & 
North-Western wjechał na 
gromadę robotników powra­
cających od pracy w fabry­
ce Bucyrus Shovel kompanii 
przez krzyżówkę niedaleko 
stacyi kolejowej w South 
Milwaukee. Wypadek wyda­
rzył się krótko po godzinie 6 
wieczorem.

Ciała pięciu mężczyzn i 
chłopaka zostały wyrzucone 
w powietrze przez pędzącą 
lokomotywę i poszarpane 
spadły pomiędzy tłum ludzi, 
czekających niedaleko plat­
formy, raniąc cztery osoby.

Rezultatem tego wypadku 
było sześć osób zabitych i 4 
poranionych. Zabici Polacy: 
Karol Kozłowski, żonaty, zo­
stawił żonę i troje dzieci. Był 
formanem w fabryce kompa­

nii Bucyrus. Józef Wasz- 
kowski i jego syn Michał, 10 
letni, który wyszedł po ojca, 
gdy tenże wracał od pracy. 
Stanisław Kumała, samotny 
pochodzący z pod War­
szawy. Jakub Jaszczak, któ­
ry ma rodzinę w Europie.

Ciało nieznanego robotni­
ka zabrano do powiatowej 
kostnicy w Milwaukee.

Nadto oprócz czterech po­
ranionych ciężko, lżejsze ob­
rażenia otrzymał Jan Żuk, 
Polak.

Waszkowski i syn jego 
Michał mają głowy rozcięte 
na dwie części.

Glen Lyon, Pa. — Antoni 
Szerkowski, postrzelony w 
bójce przed siedmioma tygo­
dniami, w salonie, powraca 
w tych dniach ze szpitala do 
domu. Pomimo tego, że Szer­
kowski otrzymał bardzo nie­
bezpieczną ranę, jednakże, 
zawdzięczając doktorom, o- 
peracyę dokonano tak szczę­
śliwie, że dzisiaj niema zu- I 
pełnie obawy o jego życie. | 
Sprawa więc obecnie sądzo- | 
ną będzie nie o morderstwo, i 
lecz o ciężkie poranienie.

— Komisarz zdrowia, ob. j 
Ludwik Drążewski, dodaje 
wszelkich starań i pracy w ! 
celu doprowadzenia czysto­
ści, ze względu panującej ; 
szkarlatyny. Jak dotąd j 
stwierdził dwa wypadki 
szkarlatyny, o czem zawia­
domił zarząd zdrowia. Ob. 
Ludwik Drążewski ma na­
dzieję, iż wkrótce straszna 
ta choroba zniknie zupełnie ; 
i szkoły publiczne po kilko- 
tygodniowej przerwie na no­
wo zaczną wykłady.

Toledo, O. — Gdy niejaki 
Materniak i z drugjm jeszcze 
Polakiem szli po Belmont 
ave., napadło ich dwóch ra­
busiów i zabrali Materniako-

Dziewięć z Dziesięciu
zwykłych codziennych chorób, ma swój początek z nieczystej krwi, 
która osłabia organa żywotne. Lekarstwo, które czyści krew, leczy 
chorobę.

DRA PIOTRA

GOMOZO
nie ma sobie równego na przeczyszczenie żywotnego płynu i na 
odbudowanie systemu. Jest ono w’ ciągłem użyciu przeszło sto lat 
— długo dosyć, aby zadokumentować wielokrotnie swoje zalety. 
Zawiera tylko to, co czyni dobrze. Nie pytajcie się o nie apteka­
rzy, gdyż dostarczają go tylko specyalni agenci. Po bliższe szcze­
góły adresujcie:

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
712-118 So. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

KAROL KOZELL.
Palony z wina napój.

109 So. Forth St., Steubenville, Ohio.
Telefon Bell 652 R

Jeżeli się chcecie przekonać o czystości i 
prawdziwości moich napojów, piszcie do nas 
i zróbcie obstalunek próbny- Pieniądze na­
leży przysłać przez ekspresowy, pocztowy 
money order albo w registrowanym liście.

(52)

KALENDARZE MARYAŃSKIE
NA ROK 1908.

(Karola Miarki w Mikołowie).
Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ 

znany on jest i łubiany w każdej nolsko-katolłcklej rodzinie. Nowy 
kalendarz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień 
roku, następujące powieści, poezye 1 artykuły:

*

1) Do naszych czytelników.
(wiersz).

2) Braciom 'na Rok nowy, (wiersz).
8) Mały rycerz, powieść history­

czna z XVII wieku podług Henry­
ka Sienkiewicza.

4) Pokusa, (wiersz).
5) Adonia, powieść historyczna z 

czasów pierwszych chrześcian.
6) Na co dłużnicy wychodzą.

(wiersz).
7) Pocieszycielka utrapionych, po­

wieść z czasów napadów tatarskich 
w dawnej Polsce. *

b) Święta Barbara na Karczowce. 
(Legenda).

9) Dwie fabryki. Powieść z cza­
sów rewolucyi francuskiej.

DODATKI.
1) Ecce homo. Kolorowy wyciskany olejodruk (popiersie) Chry- 

sa Pana w koronie cierniowej. 2) Kolorowa heliograwura Papieża Piusa 
X według najnowszej fotografii. 8) “Na całe życie”, oświadczyny 
chłopwkie, olejodruk. <) Bądź pozdrowiona Królowo, Matko miłosier­
dzia, heliograwura. 5) Kalendarz ścienny.

Cena pojedyńczego egzemplarze 20c. Dla kupujących w wię­
kszej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na pre­
mie się ME wydaje.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, Chicago, III. :

wi $3, a jego towarzyszowi 
15c. Rabunki i napady nocne 
trafiają się w polskich dziel­
nicach coraz to częściej.

Buffalo, N. Y. — Polak, 
p. Jan Mazurowski, organi­
sta z parafii św. Kazimierza 
na Clintonowie został mia- 

.nowany asystentem pryncy- 
pała miejskiej szkoły pu­
blicznej No. 7. Pan Mazu­
rowski będzie i nadal spra­
wował obowiązki przy pol­
skim kościele.

Wilkes Barre, Pa. — Idąc 
do domu z zakupna niejaki 
Michał Żulawicz został za­
trzymany przez dwóch włó­
częgów, niedaleko narożnika 
Hallenback ave. i North Ri­
ver ul. o północy, którzy za­
brali mu wszystkie zakupio­
ne przedmioty, kopertę z 
siedemnastu dolarami, złoty 
zegarek wartości pięćdzie­
siąt dolarów, szpilkę do kra­
wata, spinki do mankietów, 
pierścionek z rubinem i kil- 

I ka dolarów drobnej monety.
Chippewa Falls, Wis. — 

Karol Kopeski, liczący prze­
szło 60 lat wieku, przez dłuż- 

i szy czas dzwonnik przy tu­
tejszym kościele presbyte- 

[ ryańskim, zmarł w czasie 
dzwonienia w kościele. Głos 
dzwonu odzywał się, jakoby 
na pogrzeb i nagle ustał. Je­
den z parafian udał się na 

' wieżę, aby przekonać się o 
przyczynie i znalazł starego 
dzwonnika, leżącego na po­
dłodze bez życia i trzymają­
cego w ręcę linę od dzwonu.

Nanticoke, Pa. — Edward 
Madajewski, zamieszkały 
przy Orchard ul., który pra- 

j cuje jako woźnica ù swego 
brata, jadąc po Hanover ul., 
zderzył się z wozem P. Szyp- 
kowskiego, wskutek rozbie­
gania się konia. Oba konie 
i wozy zostały mocno uszko­
dzone.

10) O obowiązkach katolików 
względem Duchowieństwa.

11) Legenda o pod ko w i»-.
12) Gawę ty o starych dziejach.
18) Na 50-letnl jubileusz Kapłań­

stwa papieża PiUBa X. (wiersz)
14) Nasi posłowie w parlamencie 

niemieckim.
15) Ochrona zdrowia (artykuł).
16) W jaki spoHÓb można hodo­

wlę kur uczynić donośniejszą?
17) Ku rozrywce w’ wolnych chwi­

lach
18) Skąpiec (anegdotka).
19) Kumotr Gardłacz na klermar- 

szu! (humoreska).
20) Pogląd doroczny.
21) Żarty i dowcipy.
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Z ŻYCIA EDISONA.
Edison jest to wzór dziel­

nego, od natury hojnie upo­
sażonego Amerykanina, któ­
ry z niczego doszedł do ma­
jątku, znaczenia i sławy u 
swoich i obcych.

Tomasz Edison urodził się 
lOgo lutego 1847 roku w ma- 
łem miasteczku Milanie w 
stanie Ohio i już od 12 roku 
życia zniewolony okoliczno­
ściami niepomyślnemi, nie 
tylko zarabiał na samego 
siebie, ale jeszcze wspierał 
pieniężnie ojca, który stra­
cił majątek i utrzymanie 
przez zbudowanie pewnej 
kolei, która jego zawód spe­
dycyjny uczyniła zbyte­
cznym.

Jak tylu innych, dziś nie­
rzadko znakomitych ludzi w 
Ameryce, zaczął Edison pra­
cować, roznosząc i rozsprze- 
dając dzienniki po drodze 
żelaznej między Port Huron 
a Detroit, nie gardząc obok 
tego sprzedażą owoców i 
chłodników.

Do żadnych szkół Edison 
nie chodził, lecz tylko w do­
mu nauczył się od matki czy­
tania, pisania i nieco ra­
chunków. Ale wobec wro­
dzonych zdolności, ■ nadzwy­
czajnej energii i olbrzymiej 
wytrwałości, wystarczało to 
nietylko do podjęcia z jak 
najlepszym skutkiem walki 
o byt, ale i do wybicia się na 
wierzch w społeczeństwie a- 
merykańskiem.

Wszelki wolny czas, mię­
dzy przyjazdem do Detroit, 
a odjazdem do Port Huron,’ 
obracał Edison na czytanie 
książek w bibliotece ludowej 
w Detroit.

Czytał z początku bez wy­
boru po kolei wszystko, by 
tylko rozszerzyć zakres 
swych wiadomości. To zwró­
ciło uwagę rozmaitych osób, 
które widząc w chłopcu ta­
ką niepohamowaną żądzę 
kształcenia się, wskazały mu 
książki, które odpowiadały 
jego skłonnościom i poję­
ciom. Edison zwrócił się te­
raz przedewszystkiem do 
chemii i studyował mnóstwo 
dzieł traktujących o tei u- 
miejętności, a wreszcie z te­
go, co zarobił ze sprzedaży 
dzienników, pokupował so­
bie do doświadczeń chemi­
cznych potrzebne naczynia 
szklarnie, przyrządy i prze­
twory chemiczne, personal 
zaś kolei, który Edisona po­
lubił, wystarał się dla niego 
o stary, wybrakowany wa­
gon bagażowy, w którym E- 
dison, nie potrzebując tracić 
kawałka chleba z roznosze­
nia dzienników, jadąc z po­
ciągiem, urządził sobie pra­
cownię chemiczną. Oprócz 
chemii zapoznał się też Edi­
son z telegrafią.

Ponieważ wówczas toczy­
ła się wojna domowa, a pu­
bliczność chciwie pragnęła 
najświeższych wiadomości z 
placu boju, przeto Edisono­
wi powodziło się dobrze na 
sprzedaży dzienników. Wre­
szcie, mając dopiero 14 lat, 
wpadł Edison na pomysł wy­
dawania własnego dzienni­
ka z wiadomościami miej- 
scowemi i z pola walki, w 
tym celu kupił sobie małą 
prasę drukarską i czcionki i 
nadał swemu dziennikowi 
nazwę “Grand Trunk He­
rald”. Był we własnej oso­
bie jego zecerem, admini­
stratorem i redaktorem, a 
wszystkie te Czynności .peł­
nił w owym wagonie kolejo­
wym,ofiarowanym mu przez 
personal kolejowy i wreszcie 
doprowadził do tego, że jego 
dziennik rozchodził się w 
400 egzemplarzach.

To tak zwróciło uwagę na 
Edisona, że “Times” lon­
dyński. napisał o nim oso­
bny artykuł, a słynny Ste­
phenson, wynalazca lokomo­
tywy, zamówił sobie osobny 
numer dziennika wydawa- 
go i redagowanego przez E­

disona. To powodzenie skło­
niło Edisona do wydawania 
drugiego dziennika większe­
go i zawierającego więcej 
wiadomości obchodzących je­
go klientelę, gdy przypadko­
wo z rozczynu fosforu, pow­
stał w wagonie Edisona po­
żar, który wprawdzie uga­
szono, ale w nim uległa zni­
szczeniu drukarnia i całe 
wydawnictwo.

Na domiar złego zakazano 
Edisonowi dalszego używa­
nia wagonu.

Zniewolony tym sposobem 
do zaprzestania wydawania 
dzienników, zwrócił się Edi­
son do telegrafii, nauczył się 
teoryi i praktyki obchodze­
nia się z telegrafami i pełnił 
obowiązki telegrafisty po 
kolei w rozmaitych biurach 
telegraficznych w Stanach 
Zjednoczonych i w Kanadzie 
i na tern stanowisku odzna­
czył się obmyśleniem przy­
rządu do automatycznego 
przenoszenia telegramu z je­
dnego na drugi.

Nareszcie dostał się Edi­
son, mając lat 21 do Bosto­
nu, gdzie nie tylko pełnił o- 
bowiązki urzędnika telegra­
ficznego, ale także urządził 
sobie mały warsztat, w któ­
rym na zamówienie osób 
prywatnych, wyrabiał roz­
maite przyrządy potrzebne 
do telagrafowania, aż nako- 
niec został superintenden- 
tem Gold Indicator Compa­
ny, która swych członków 
zawiadamia telegraficznie co 
kwadrans o podnoszeniu się 
lub spadaniu złota.

Wreszcie zakupiono od E- 
disona jego wynalazki w za­
kresie urządzeń telegrafi­
cznych za 4,000 dolarów.

Tak przyszedłszy do zna­
cznej stosunkowo gotówki, 
postanowił Edison urzeczy­
wistnić swój projekt, o któ­
rym marzył od dawna i zbu­
dować dla siebie pracownię, 
w której by własnym pomy­
słem. mianowicie elektrote­
chnicznym, mógł nadawać 
formy, robiąc je pożyteczne 
dla ogółu. Pracownia Ediso­
na przez swoje wyro­
by taki chlubny uzyskała w 
Ameryce rozgłos, że Edison 
rnusiał ją ciągle powiększać, 
ażeby nastarczyć zamówie­
niom. W roku 1873 przeniósł 
się Edison do miasta Newar- 
ku, odległego o pół godziny 
drogi od Nowego Yorku, i 
tam znów urządził nową 
pracownię, która niebawem 
stała się wielką fabryką. Te­
raz wszakże przekonał się 
Edison, że nie można i ró­
wnocześnie kierować wielką 
fabryką i pracować nad o- 
wymi wynalazkami i chociaż 
fabryka przynosiła znaczne 
dochody, opuścił ją i prze­
niósł się do Meulo-parku,od­
ległego o 25 mil od Nowego 
Yorku. Tutaj założył sobie 
osobną pracownię zaopa­
trzoną w najlepsze i najdo­
kładniejsze przyrządy fizy­
czne,wszelkie potrzebne ma­
szyny, między niemi maszy­
nę parową o sile 80 koni i ze­
brał około siebie grono -naj­
tęższych asystentów, mecha­
ników i robotników i od tej 
chwili pracuje nieustannie, 
można powiedzieć w dosło- 
wnem znaczeniu wyrazu, w 
pocie czoła, bo jego wynala­
zki są rezultatem niezliczo­
nych, mozolnych prób i do­
świadczeń, a nie dziełem 
przypadku. W tej pracowni 
dokonał Edison mnóstwa po­
żytecznych dla całej ludzko­
ści wynalazków, jak naprzy- 
kład możności przesłania po 
jednym drucie kilku depesz, 
nowego sbosobu przesyłania 
telegraficznie w ciągu minu­
ty od 300 do 1,000 wyrazów, 
mikrofonu, fonografu, itd. 
Z ogólnej liczby 800 jego pa­
tentów, 50 odnosi się do sa­
mego telegrafu. W tej to 
pracowni wynalazł Edison 
żarowe świlltło elektryczne, 
do dziś dnia w rozmaitych 
odmianach używane. W ro­

ku 1887 przeniósł się Edison 
do miejscowości Orange, 
gdzie urządził sobie znów 
nową pracownię dla swych 
wynalazków. Obok tego ma 
Edison 4 wielkie fabryki w 
różnych miejscach, zajmują­
ce się jedynie wyzyskaniem 
praktycznem jego wynala­
zków.

Rozumie się samo przez 
się, że te wynalazki zjednały 
Edisonowi sławę na całej 
kuli ziemskiej, a Ameryka­
nin wspomina z dumą na­
zwisko Edisona, jako swego 
ziomka.

Gzem jest Edison? Uczo­
ny, czy wynalazca? Jakkol­
wiek niema wątpliwości, że 
wynalazki Edisona pod wie­
lu względami posunęły na­
przód naukę, mianowicie o e- 
iektryczńości, to jednak pe­
wne, że mają przedewszy­
stkiem wartość praktyczną, 
o którą też Edisonowi, jako 
prawdziwemu dziecku swej 
ojczyzny chodzi przedewszy­
stkiem. Z drugiej znów stro­
ny trzeba powiedzieć, że E- 
dison dokonał swych wyna­
lazków na podstawie do­
świadczeń i prób, dokony­
wanych nie na ślepo, ale z 
pewnym obmyślanym ściśle 
planem, opartym na znajo­
mości praw przyrody. Cho­
ciaż więc sam Edison nie od­
krył żadnego nowego prawa 
w przyrodzie, to jednako­
woż znanych już umiał uży­
wać genialnie do celów pra­
ktycznych i w tym rozpędzie 
trzeba powiedzieć, że Edison 
jest uczonym wynalazcą.

zV jakim jest też Edison w 
życiu codziennem, poza swy­
mi wynalazkami? Rzecz po­
wszechnie wiadoma, że lu­
dzie w swym zawodzie zna­
komici, nieraz są poza nim 
lub w stosunkach z innymi, 
bardzo nieosobliwemi indy­
widuami i pod tym wzglę­
dem nie zasługują na szacu­
nek ogółu. Inaczej rzecz się 
ma z Edisonem, który ze 
względu na swe osobiste 
przymioty, swój charakter, 
swe postępowanie z ludźmi 
zasługuje ; na największy 
szacunek i poważanie. Jest 
to człowiek w życiu codzien­
nem nadzwyczaj sympaty­
czny i skromny, gotów ka­
żdej chwili nieść pomoc in­
nym, w sprawach kupie­
ckich nadzwyczaj honorowy 
i punktualny, człowiek sta­
łych przekonań, krótko mó­
wiąc: mąż dzielny i zacny za­
razem.

Dobry zegarek.
Każdy zegarmistrz po­

twierdzi, że dobry zegarek 
składa się ze 171 części. Nie­
które z nich są małe, ledwie 
widzialne, lecz one grają ró­
wnie ważną rolę w dokład­
ności zegarka, jak duże. To 
samo jest w naszem ciele. 
Ciało człowieka jest także 
złożone z bardzo małych czą­
stek, z których wszystkie 
muszą pracować, aby utrzy­
mać ciało w sile i zdrowiu. 
Niech jeden z tych małych 
organów zaprzestanie praco­
wać, a cały organizm będzie 
cierpiał. Najlepiej to widać, 
kiedy jeden z organów tra­
wienia jest niezdolnym do 
pracy : apetyt zginął, a z nim 
wszystkie siły. Musisz szu­
kać szybkiej pomocy Trine- 
ra Amerykański Eliksir Go­
rzkiego Wina. On odświeża 
wszystkie organa i doprowa­
dza je do zdrowej działalno­
ści; on utrzymuje przy sile i 
w pełnym porządku do pra­
cy. On udoskonala trawienie 
a przez to w naturalny spo­
sób oczyszcza krew. Powi­
nieneś go brać jak tylko po- 
czujesz, że apetyt twój nie 
jest tak dobry, jak zwykle, 
lub że czujesz się zmęczony 
bez powodu. Używaj go we 
wszystkich dolegliwościąch 
żołądka i kiszek. Wszystkie 
apteki. Jos. Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago, Ills.
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$4.00 wartości za $2.00
Absolutnie czyste. Nie ma na świe­

cie lepszego wina od naszego słynnego 
Wettwine i Silver Plume. Każda butelka 
jest gwarantowana według ustaw ame­
rykańskich o czystym pokarmie. Wina 
o jednę trzecią gorsze są sprzedkwane 
prawie o trzy razy drożej od naszych.

Próba darmo.
Aby zapoznać prędzej publiczność z 

naszem winem, gd ie nie jest jeszcze 
znanem poślemy nasze specyalne pudło 
$4.00 zawierające 22 butelek (splyt) 
słynnego Westwine, 1*011, Sherry, Mus­
catel. Catawba, Riesling, Blackberry 1 
Claret, sorty według weszej woli i po 
jednej butelce słynnego Silver Plume 
Extra Dry Champagne, i błyszczącego 
Burgundyjskiego w pudle 24 butelki 
tylko za $2.50. Regularna cena jest 
$4 00. Wielu liczy $8.00 albo więcej za 
tyle gorszego wina. Użyjcie 2 butelki 
z każdego i gdy będziecie niezadowo­
leni, odeślijcle resztę na nasz koszt, a 
zwrócimy wszystkie pieniądze. Czy mo 
że bjć lepsza oferta od tej? Poślljcie 
zaraz $2.50 po tę specyalną ofertę. O- 
szczędzimy wam połowę i więcej na 
wszystkich winach.
GREAT WESTERN WINE CO., 
31-32 So. Canal st. Chicago' III. 
Referencja! Fort Dearborn N. Bank, kap. milion 

(49) .

DARMO
nikt nie może się niczego spo­

dziewać.
Kto chce wydrukować lifit, bilety ba­

lowe, karty wizytowe lub biznepowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskieml akcentami, umieszczone w 
pudełeczkn, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi­
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty­
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $8.00

EAOLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. Chicago. III.

Introligatornia W. Dyniewicza,
532 Noble st., Chicago, 111. 1

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mleć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle 1 napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

Pedicura
na pocenie nóg;, bole, złą woń Itd.

PrzyślijcJe 50 centów w Żcentowych znaczkach 
pocztowych ss jedno pudełeczko lub $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze takż.r można przysłać przez Money 

Order, Exprei*s, Chek lub Reg etered Letter.
Gwarantujemy |*ewue uleczenie (w jednym ty- 

Sodmu) pocenie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 
ole, złu w°f* ,łd n,H «»kodżąc waszemu zdrowiu 

— jeżll u>yte jak przepisane.
Jeżeli macie jaką imą chorobę to napiazcie do 

nas a my chętni» odpie/.emy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po­
rada darmo. Adrea:

PEDICURA REMEDY CO
E. P- LEI8CHNER, Ph. C. 
Pharmaceutlcal Uhemiet

460 N. Robey st.. CHICAGO, ILL.

H. C. Patterson,
Własność Realna,

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 505. Home Insur——e Bldg 
CHICAGO.

SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 

i Angielsko=Polski 
English-Polish 4 Polish-English Dictionarg

Nowe Wydanie
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4^ cala, 
Zawiera 830 stronic,

• Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, III.
Słownik ten jest tylko do pomocy dla 

tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego. Kto nie umie języka an­
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich i polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY, 
pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo­
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol­
skich. i zamieszczające najnowsze 
powieści. kosztuje rocznie $12,pół­
rocznie $6

Adres “Tygodnik Tllustrowany” 
Zgoda Nr. 12. Warszawa.

NOWY WYNALAZEK
, Na wzmocnieni^ i utrzy­

manie włosów:
' Tysiące łysych ludzi dostał)MwmL— . ....

piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy 

WSZELKI K INFORMACYK DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway,&S. 8th, Bklyn, New York.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj elą 

naprzód, co ci dolega, a etanieez eią w ten epoeób 
twoim własnym Tekar<-em. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo Inne odłączenie wilgoci twego 
claia pod niżej podanym adresem, zaliczając 
równocześnie trzy dolary (88.00) za egzaminacyę, 
a my odeślemy cl z powrotem wynik niikroeko- 
picznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny itd. lako też podamy zarazem przyczyny j 
twej choroby i jak aię /. niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się z 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj­
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po- 1 
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za­
mknij dobrz.e korkiem i odeślij do nas w małem 
pudełku expresein z góry oplaconvm.

śliny: Napluj do małe! szerokiej butelki wy­
plucie z piersi, zamknij korkiem 1 odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, III.

17, kupić szczero ■ złoty
IxlO CIICC )ub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera Śli­
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw 1 klubów. Adre­
sować należy:

K. STACHOWSKI & Co.
583 Noble st., Chicago, III.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRINER A 
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 

GORŻKIEGO 

WINA - -

just komblnacyą wina z zio­
łami 1 dlatego stanowi naj 
lepszo lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 S. Asliland av., Chicago, 111.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WYDANIE 
podług Lindego i Innych źródeł 

opracowany prttz 
E. RYKACZEWSKIEGO 

Rozmiar 6x4|^ cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar­
da i złocone tytuliki. Słownik ten 

drukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, Ili,

PRZYŚLIJC1E NAM TYLKO $1.00
a poślemy wam jedną z poniżej podanych Harmonik do obejrzenia i jeżeli wam będzie się podobać, to zapłacicie re­
sztę pieniędzy agentowi expresowemu.

Rozmiar
13.

No. 8.-Nowej mody Arion harmo­
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.- 
10 kluczy, 2 basy. 3 aztopsy, 3 rządy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oras podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie bar- 

, inonik. 10*5% cali- Cena J3-
’ No. 9.—Dobrze znana harmonika, 
’jedna z najpopularniejszych. Ma otwar - 
|:ą klawiaturą, 12 ozdobnych trąbek, ni- 
Iklowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
[iwójne miechy. 10 kluczy, 2- basy, 2 
sztopsy, 2 rządy piszczałek. 
13x6%. cali. Cena

No. 91.-Tania, tle dobra 
półtonówka. Imitowana a 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe kluese, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kłączy, 2 aztopsy, dwa rzą­
dy piszczałek. Rozmiar 11% i 
»7 cali. Cena $6.

| No. 119. — Ozdobna i 
(ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar­
ta klawiatura, perłowa 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztoy- 
ay, 4 rządy piszczałek 
12x7 calj. lepsza jak Nu 
1291. Cena
• No. 121.—Ta sama tyl­
ko 21 kluczy. Cena $850

Imitacja różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
15ft*10%x8% cali. Ładna za­
bawka dla dzieci. Cena • >1.50
Imitacya różanego drzewa oprą.- 
wa, mocniejszy i ładniejszy in­
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy. 15 stalowych głosów, 
16%xl4x9 caJi. ślicznie orna* 
mentami ozóMiony. Ładny po* 
darek dla dzieci. Cena - <2.75

No. 45. — Prote* 
syonalna harmoni­
ka. 10 kluczy, 2 ba­
sy, 3 sztopsy, trzy 
rządy piszczałek,he 
banowa oprawa, o- 
twarta klawiatura 
prądko reperowana, 
perłowe guziczko­
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko­
losalny głos, uży­
wana jest przez pro­
fesorów. Jedna ż 
najlepszych harmo­
nik. 13%x6% calu .. 
Cena * 15-75

PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście registrowanym.
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce 

sprowadzić droższe lub Inne instrumenta, niechaj piszę po Wielki Illustrowany Katalog Polski, przysyłając 5c 
w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy:

THE PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE, 816 N. Hamlin ave, CHICAGO. ILL.

KANTYCZKA
CZYLI PASTORAŁKI 1 KOLENDY

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak Kantyczka, którą 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn­
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 
domach śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo­
pki dla małych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie­
la świata Jezusa Chrystusa; Msza na Boże 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 
Wielki Post; 5 Pieśni Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo­
że Ciało; 7 Pieśni o Najśw. Maryi Pannie;
3 Pieśni o Świętych - Pańskich; 4 Pieśni 
Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do­
datku; 1 kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znajdują się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia : : ;

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

W. Dyniewicza, 532 Noble Street, Chicago, III.

najlepszy specjalistaSłynny na cały świat i znany jako
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
lerpie 
ludzi z

posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
renoyi w leczenia rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatno a otwarte 1 pełno współ« 
, czucia Jego ekuteczneść w leczenia Jest dowie« 
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych
Jemn pacjentów. Dr. Bad ko r leczy wazjratklo choroby akutecznle. Specyalnośó Jeno jeat wl e
czcnlo zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, katara głowy, nosa, rardła 1 kanałów 
oddechowych, katara żołądka 1 kiszek, llszajl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran. świerzbu« 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepszyml skatkaml wszelkie CIIO* 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca ezczególną uwa­
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 

, l leczy je prędka 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba­
nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez­
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swćj wiek 1 płeć i załączy 

, troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
1 czy choroba Jest wyleczalna lab nie. Można pisać po polsku, słowacka, czeska, angielska 
lub niemiecka. Adres:

; ! Dr. L A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. -

;! Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
'! IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
] i nych firm. >
C FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA <•
< PAPIERO8Y I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, '
J> Zwracamy uwagę Szan, Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- > 
C DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! i'

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- "[ 
5 szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, , > 
ę bibułkę 11. d.
C HERBATA ROSYJSKA K. 3. POPOWA,
j MAGES & TRACKT, 77ę ",L,,AVK,:E iV,i-chic.go ILLINOIS
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HENRYK SIENKIEWICZ

Ogniem i Mieczem
TOM I.

Ciąg dalszy.

•Takoż wyniosła postawa, wzniosłość mowy 
i imię Rzeczypospolitej silne zrobiły wrażenie. 
Atamanowie spoglądali na siebie, milcząc. Przez 
chwilę wydało im się, że przed nimi stoi nie je­
niec, ale groźny poseł potężnego narodu; Tuhaj 
-bej zaś mruknął:

— Serdytyj Lach!
— Serdytyj Lach! — powtórzył Chmiel­

nicki.
Gwałtowne dobijanie się do drzwi przerwa­

ło dalszą rozmowę. Na majdanie egzekucya 
szczątków Tatarczuka i Barabasza była właśnie 
skończoną; towarzystwo wysyłało nową depu- 
tacyę.

Kilkunastu kozaków okrwawionych, zziaja­
nych, okrytych potem, pijanych, weszło do izby. 
Stanęli przy drzwiach i wyciągając ręce, jeszcze 
dymiące od krwi, poczęli mówić:

— Towarzystwo kłania się panom starszy- 
źnie — tu pokłonili się wszyscy w pas — i prosi, 
żeby im wydać tego Lacha, “szczob z nym po- 
ihrały, jak z Barabaszom i Tatarczukom.

— Wydać im Lacha! krzyknął Czarnota.
— Nie wydawać — wołał inny — niech cze­

kają! On poseł!
— Na pohybel mu! — ozwały się różne gło­

sy zewsząd.
Następnie ucichli wszyscy, czekając, co po­

wiedzą koszowy i Chmielnicki.
— Towarzystwo prosi, a nie, to samo weźmie. 

— powtórzyli deputaci.
Zdawało się, że pan Skrzetuski zgubiony 

jest bez ratunku, gdy w tern Chmielnicki po­
chylił się do ucha Tuhaj-beja.

— To twój jeniec — szepnął — jego Tatarzy 
wzięli, on twój. Dasz-li go sobie zabrać? To bo­
gaty szlachcic, a i bez tego kniaź Jarema złotem 
za niego zapłaci.

— Dawajcie Lacha! — wołali coraz groźniej 
kozacy.

Tuhaj-bej przeciągnął się na swojem siedze­
niu i wstał. Twarz zmieniła mu. się w jednej 
chwili, oczy rozszerzyły się, jak u żbika, zęby 
poczęły błyskać. Nagle skoczył jak tygrys przed 
mołojców, dopominających się o jeńca.

— Precz, capy, psy niewierne! niewolnicy! 
swynojady!—ryknął, chwytając za brody dwóch 
zaporożców i targając nimi ze wściekłością — 
precz, pijanice, bydlęta nieczyste! gady pluga­
we! wy mnie jasyr zabierać przyszli, a ot, ja wam 
tak! capy! — To mówiąc, targał za brody coraz 
innych mołojców, nakoniec, zwaliwszy jednego, 
począł go deptać nogami. — Na twarz, niewol­
nicy! bo was w jasyr zapędzę, bo Sicz całą noga­
mi tak zdepczę, jak was! z dymami puszczę, 
ścierwem waszem pokryję!

Deputaci cofali się przerażeni — straszliwy 
przyjaciel pokazał, co umie.

I dziwna rzecz: na Bazawłuku stało tylko 
sześć tysięcy Ordy. Prawda, że za nimi stał je­
szcze chan z całą potęgą krymską, ale w samej 
Siczy było kilkanaście tysięcy mołojców, prócz 
tych, których Chmielnicki wysłał był już na To- 
makówkę — a jednakże, ani jeden głos protesta- 
cyi nie podniósł się przeciw Tuliaj-bejowi. Zda- 
waćby się mogło, że sposób, w jaki groźny mur­
za obronił jeńca, był jedynie skuteczny, że trafił 
odrazu do przekonania zaporożców, którym ta­
tarska pomoc była w tej chwili niezbędną. De- 
putacya wypadła na majdan, krzycząc do tłu­
mów, że nie będą z Lachem igrały, bo to jeniec 
Tuhaj-beja, a Tuhaj-bej, każę, rozserdywsia! 
“Brody nam powyrywał” — wołali. Na majda­
nie też poczęto zaraz powtarzać: “Tuhaj-bej roz­
serdywsia!” — wołały żałośnie tłumy — “roz­
serdywsia! rozserdywsia!” — a w kilka chwil 
jakiś przeraźliwy głos jął śpiewać koło ogniska:

Hej! hej! 
Tuhaj- bej 

Rozserdywsia duże,
Hej! hej! 
Tuhaj-bej 

Ne serdysia, druże!
Wnet tysiące głosów powtórzyły: “Hej! 

hej! Tuhaj-bej” — i oto powstała jedna z tych 
pieśni, które potem, rzekłbyś, wicher roznosił 
po całej Ukrainie i trącał niemi o struny lir i te- 
orbanów.

Ale nagle i pieśń została przerwana, bo 
przez bramę od strony Ilassan Basza, wpadło 
kilkunastu ludzi i przedzierając się przez tłum, 
krzycząc: “Z drogi! z drogi” dążyło co sił w 
stronę radnego domu. Atamani zabierali się już 
do wyjścia, gdy nowi ci goście wpadli do izby.

— Pyśmo do hetmana! — wrnłał stary kozak.
— Skąd wy?
— My Czechryńcy. Dzień i noc z pyśmom 

idem. Oto jest.
Chmielnicki wziął list z rąk kozaka i począł 

czytać. Nagle twarz zmieniła mu się, przerwał 
czytanie i rzekł donośnym głosem:

— Moście panowie atamani! Hetman wielki 
wysyła syna Stefana z wojskiem na nas. Wojna!

W izbie powstał dziwny szmer, niewiadomo, 
czy szmer radości, czy przerażenia. Chmielnicki 
wystąpił na środek izby, wsparł się pod boki, o- 
czy jego miotały błyskawice, a głos brzmiał gro­
źnie i rozkazująco:

— Kurzeniowa do kurzeniów! Uderzyć z 
dział na wieży! Rozbić beczki z wódką! Jutro 
świtaniem ruszamy!

Od tej chwili kończyły się.na Siczy obrady 
zbiorowe, rządy atamanów, sejmy i powaga to­
warzystwa. Chmielnicki brał w ręce nieograni­
czoną władzę. Oto przed chwilą, z obawy, aby 
głos jego nie był nie' wysłuchany przez burzliwe 
towarzystwo, rnusiał jeńca podstępem bronić i 
podstępem gubić niechętnych; teraz był panem 
życia i śmierci wszystkich. Tak zawsze bywało. 
Przed i po wyprawie, choćby hetman już był o- 
brany, tłum narzucał jeszcze atamanom i koszo­
wemu swoją wolę, której niebezpiecznie było się 
opierać. Ale gdy tylko wyprawę otrąbiono, całe 
towarzystwo stawało się wojskiem, podległem 
wojskowej dyscyplinie, kurzeniowi oficerami, a 
hetman wodzem-dyktatorem.

Dlatego też, usłyszawszy rozkazy Chmiel­
nickiego, atamanowie wypadli natychmiast do 
swoich kurzeniów. Narada była skończona.

Po chwili huk dział z bramy, prowadzącej 
z Ilassan Basza do siczowego majdanu, zatrząsł 
ścianami izby, i rozległ się posępnem echem po 
całym Czertomeliku, zwiastując wojnę.

, Rozpoczynał on także epokę w dziejach 
dwóch narodów, ale o tern nie wiedzieli ni pijani 
siczowcy, ni sam hetman zaporoski.

ROZDZIAŁ XII.

Chmielnicki ze Skrzetuskim poszli na noc­
leg do koszowego, a z nimi i Tuhaj-bej, któremu 
za późno było wracać na Bazawłuk. Dziki bej 
traktował namiestnika jako jeńca, który miał 
być za wysoką cenę wykupiony, zatem nie jak 
niewolnika i z respektem, większym nawet niż 
kozaków, bo go w swoim czasie, jako książęcego 
posła na dworze chanowym widywał. Widząc to, 
koszowy zaprosił go do swej chaty i również 
zmienił z nim postępowanie. Stary ataman był 
to człowiek duszą i ciałem oddany Chmielnickie­
mu, który go zawojował i owładnął — owoż za­
uważył, że Chmielnickiemu chodziło widocznie 
podczas narad o ocalenie jeńca. Ale zdziwił się 
jeszcze bardziej, gdy, zaledwie zasiedli w chacie, 
Chmielnicki zwrócił się do Tuhaj-beja.

— Tuhaj-beju! — rzekł — ile myślisz wziąć 
wykupna za tego jeńca?

Tuhaj-bej popatrzył na Skrzetuskiego i 
rzekł:

— Tyś mówił, że to znaczny człowiek, a ja 
wiem, że to poseł strasznego kniazia, a straszny 
kniaź kocha swoich. Bismillah! jeden zapłaci i 
drugi zapłaci — razem...

Tu Tuhaj-bej zamyślił się:
— Dwa tysiące talerów.
Chmielnicki na to:
— Dam ci dwa tysiące talerów.
Tatar milczał przez chwilę. Jego skośne o- 

czy zdawały się nawskroś przenikać Chmielnic­
kiego.

— Ty dasz trzy — rzekł.
— Dlaczego mam dać trzy, gdyś sam dwa 

żądał?
— Bo jeśli go chcesz mieć, to tobie na tern 

zależy, a jeśli ci zależy, to dasz trzy.
—*■ On mnie życie ocalił.

*) Słowa historyczne Żółkiewskiego.

— Ałła! to warte tysiąc więcej. 
Tu Skrzetuski wtrącił się do targu.
— Tuhaj-beju! — rzekł z gniewem — z ksią­

żęcego skarbca nie mogę ci nic obiecywać, ale 
choćbym miał fortunę własną podszarpać, to 
sam dam trzy. Mam też blisko tyle u księcia na 
prowizyi i wioskę dobrą, co wystarczy. A temu 
hetmanowi nie chcę wolności i zdrowia za­
wdzięczać.

— A skąd ty wiesz, co ja z tobą uczynię? — 
rzekł Chmielnicki.

A potem, zwróciwszy się do Tuhaj-beja, 
mówił:

— Wojna się rozpocznie. Poślesz do kniazia, 
ale nim poseł wróci, dużo wody w Dnieprze u- 
płynie, a ja ci jutro na Bazawłuk odwiozę sam 
pieniądze.

— Daj cztery, to i nie będę z Lachem gadał 
— odparł niecierpliwie Tuhaj.

— Dam cztery, na twoje słowo.
— Mości hetmanie — rzekł koszowy — 

chcesz, to ci zaraz wyliczę. Mam tu pod ścianą, 
może i więcej.

— Jutro powieziesz na Bazawłuk — rzekł 
Chmielnicki.

Tuhaj-bej przeciągnął się i ziewnął.
— Spać mi się chce — rzekł. — Jutro też 

przededniem na Bazawłuk muszę ruszyć. Gdzie 
mam spać?

Koszowy wskazał mu pęk skór owczych pod 
ścianą.

Tatar rzucił się na posłanie. Po niejakim 
czasie począł chrapać, jak koń.

Chmielnicki przeszedł się kilkakrotnie po 
wązkiej izbie i rzekł:

— Sen ucieka mi z powiek. Nie usnę. Daj 
się czego napić, mości koszowy.

— Gorzałki czy wina?
— Gorzałki. Nie usnę. ..
— Na niebie już kruki — rzekł koszowy.
— Późno. Idź i ty spać, stary druhu. Napij 

się i idź.
— Na sławę i szczęście!
— Na szczęście!
Koszowy obtarł gębę rękawem, następnie 

podał rękę Chmielnickiemu i odszedłszy w drugi 

koniec izby, zakopał się niemal w owcze skóry, 
krew bowiem miał już przez wiek ostudzoną.

Wkrótce chrapanie jego zawtórowało chra­
paniu Tuhaj-beja.

Chmielnicki siedział za stołem, pogrążony 
w milczeniu.

Nagle rozbudził się, spojrzał na Skrzetus­
kiego i rzekł:

— Mości namiestniku, jesteś wolny.
— Wdzięcznym ci, mości hetmanie zaporo­

ski, lubo nie ukrywam, że wołałbym komu inne- 
, mu za wolność dziękować.

— Tedy nie dziękuj. Ocaliłeś mi życie, jam 
ci też dobrem odpłacił, teraz kwita. A i to ci mu­
szę jeszcze powiedzieć, iż cię zaraz nie puszczę, 
chyba mi słowo rycerskie dasz, iż wróciwszy, nie 
powiesz ni słowa ani o naszej gotowości, ani o si­
łach, ani o niczem, coś tu w Siczy widział.

— Widzę jedno to, żeś mi niepotrzebnie 
“fructum” wolności dał posmakować, bo ci ta­
kiego słowa nie dam, gdyż, dając je, takbym wła­
śnie postąpił, jak ci, którzy do nieprzyjaciela 
przechodzą.

— Gardło moje i zdrowie' całego wojska za­
poroskiego w tern, aby się na nas hetman wielki 
ze wszystkiemi siłami nie ruszył, czegoby nie o- 
mieszkał, gdybyś go o potędze naszej powiado­
mił, nie dziw się więc, że jeśli słowa nie chcesz 
dać, to cię nie puszczę, póki o siebie bezpiecznym 
nie będę. Wiem, na com się porwał; wiem, jako 
straszna jest siła przeciw mnie: obaj hetmani, 
twój straszny kniaź, który sam za całe wojsko 
stanie, a Zasławscy, a Koniecpolscy, a wszystkie 
owe królewięta, które na szyi kozackiej nogę 
trzymają ! Zaprawdę niemałom ja rnusiał napra­
cować się i listów rozpisać, nim zdołałem ich 
czujność uśpić — toć nie mogę teraz dozwolić, 
byś ją rozbudził. Gdy i czerń i kozacy grodowi 
i wszyscy uciśnieni w wierze i w wolności, tak się 
po mojej opowiedzą stronie, jako wojsko zapo­
roskie i miłościwy chan krymski, tuszę, że nie­
przyjaciołom sprostam, bo i moja siła znaczną 
będzie, ale najwięcej ufam Bogu, który widział 
krzywdy, a patrzał na niewinność moją.

Tu Chmielnicki wychylił szklankę wódki i 
zaczął chodzić niespokojnie koło stołu, panSkrze- 
tuski zaś zmierzył go oczyma i rzekł z mocą:

— Nie bluźnij-że, hetmanie zaporoski, na 
Boga i Jego najwyższą opiekę się powołując, bo 
zaiste gniew tylko Boży i prędsze karanie na sie­
bie ściągniesz! Tobież to godzi się Najwyższego 
na swą obronę wzywać, tobie, który dla swych 
krzywd i prywatnych zatargów, taką straszliwą 
burzę podnosisz i płomień wojny domowej roz­
palasz i z pogany przeciw chrześcijanom się łą­
czysz ? Cóż się bowiem stanie ? Zwyciężysz-li, czy 
będziesz zwyciężony, morze ludzkiej krwi i łez 
wylejesz, gorzej szarańczy kraj spustoszysz, 
krew własną poganom w jasyr oddasz, Rzplitą 
wstrząśniesz, na majestat rękę podniesiesz, ołta­
rze Pańskie pohańbisz, a wszystko dlatego, że 
Czapliński futor ci zabrał, że ci popijanemu wy­
grażał! Na cóż się więc nie targniesz? czego dla 
prywaty nie poświęcisz ? Boga wzywasz ? — a ja 
zaprawdę, choć jestem w twojej mocy, chociaż 
mnie żywota i wolności pozbawić możesz — po­
wiadam ci: szatana ty, nie Boga na pomoc wzy­
waj, bo tylko jedno piekło sekundować ci może!

Chmielnicki sponsowiał — za rękojeść się 
porwał i patrzał tak na namiestnika, jak lew, 
który wnet ma ryknąć i rzucić się na swą ofiarę, 
ale się pohamował. Szczęściem nie był jeszcze pi­
jany. Może też ogarnął go jakiś niepokój, może 
jakieś głosy zawołały mu w duszy: zawróć z dro­
gi! Bo nagle, jakby się chciał przed własnemi 
myślami bronić, lub samego siebie przekonywać, 
tak mówić począł:

— Od innego nie ścierpiałbym takiej mowy, 
ale i ty bacz, by twa śmiałość mej cierpliwości 
nie pożarła. Piekłem mnie straszysz, o prywatę 
i zdradę mnie pomawiasz, a skądże wiesz, jeśli 
własne tylko krzywdy mścić idę? A gdzieżbym 
znalazł pomocników, gdzie owe tysiące, które się 

. już za mną opowiedziały i opowiedzą, gdybym 
jeno własnych ucisków chciał dochodzić? Spójrz, 
co się dzieje na Ukrainie! Hej! ziemia bujna, zie­
mia matka, ziemia rodzona, a kto w niej jutra pe­
wien? kto w niej szczęśliwi kto wiary nie pozba- 
wrion, z wolności nie obran? kto w niej nie płacze 
i nie wzdycha? Sami jeno Wiśniowieccy, a Po­
toccy, a Zasławscy, a Kalinowscy,- a Koniecpol­
scy i szlachty garść! Dla nich starostwa, dosto­
jeństwa, ziemia i ludzie, dla nich szczęście i złota 
wolność, a reszta narodu ręce we łzach do nieba 
wyciąga, czekając Bożego zmiłowania, bo i kró­
lewskie nie pomoże! Deż to szlachty nawet, nie­
znośnego ich ucisku wytrzymać nie mogąc, na 
Sicz ucieka, jako ja sam uciekłem? Nie chcę też# 
wojny z królem, nie chcę z Rzecząpospolitą! Ona 
mać, on ojciec! Król miłościwy pan, ale króle­
więta! Z nimi nam nie żyć; ich to zdzierstwa, ich 
to arendy, stawszczyzny, pojemszczyzny, sucho- 
mielszczyzny, oczkowe i rogowe, ich to tyrania i 
uciski przez żydów czynione, o zemstę do nieba 
wołają. Jakiej-że to wdzięczności doznało woj­
sko zaporoskie za tak wielkie zasługi, w licznych 
wojnach oddane? Gdzie przywileje kozackie? 
Król dał, królewięta odjęli. Nalewajko poćwiar- 
towan iPawluk w miedzianym wole spalon !Krew 
nie obeschła po ranach, które nam szabla Żół­
kiewskiego i Koniecpolskiego zadała .Łzy nie o- 
beschły po pobitych,ściętych,napalewsadzonych 
a teraz — patrz! co świeci na niebie —tu Chmiel­
nicki wskazał przez okienko na płonącą kometę 
— gniew Boży! bicz Boży! Więc jeśli ja mam 

nim być na ziemi — to dziej się wola Boża! we­
zmę ten ciężar na barki.

To rzekłszy, ręce ku górze wyciągnął i zda­
wał się płonąć cały, jak wielka pochodnia zemsty 
i drżeć począł, a potem padł na ławę, jakby cię­
żarem swych przeznaczeń przygnieciony.

Nastało milczenie, przerywane tylko chra­
paniem Tuhaj-beja i koszowego — a w jednym 
kącie chaty świerszcz ćwirhał żałośnie.

Namiestnik siedział ze spuszczoną głową. 
Rzekłbyś szukał odpowiedzi na słowa Chmielnic­
kiego, tak ciężkie, jak bryły granitu; nakoniec 
tak mówić począł, głosem cichym i smutnym:

— Ach! choćby to była i prawda, ktoś ty 
hetmanie jest, abyś się sędzią i katem kreował? 
Jakież cię okrucieństwo, jaka pycha unosi? Cze­
mu ty Bogu sądu i kary nie zostawisz? Ja-ć złych 
nie bronię, krzywd nie pochwalam, ucisków pra­
wem nie mianuję, ale wejrzyj-że i ty w siebie, 
hetmanie! Na ucisk od królewiąt narzekasz, mó­
wisz, że króla ni prawa słuchać nie chcą, dumę 
ich ganisz, a czy sam jej próżen jesteś? Czy sam 
nie ściągasz ręki na Rzeczpospolitą, prawo i ma­
jestat? Tyranię paniąt i szlachty widzisz, ale te­
go nie widzisz, że gdyby nie ich piersi, nie ich 
pancerze, nie ich moc, nie ich zamki, nie ich dzia­
ła i hufce, tedyby ta ziemia, mlekiem i miodem 
płynąca, pod stokroć cięższem jarzmem turec- 
kiem albo tatarakiem jęczała! Kto bowiemby jej 
bronił? Czyją to opieką i mocą dzieci wasze w 
janczarach nie służą, a niewiasty do sprośnych 
haremów nie są porywane ? Kto osadza pustynie, 
zakłada wsie i miasta, wznosi świątynie Boże?. .

Tu głos pana Skrzetuskiego potężniał coraz 
bardziej, a Chmielnicki utkwił ponuro oczy we 
flaszkę z wódką, zaciśnięte pięście na stole poło­
żył i milczał, jakby się sam z sobą pasował.

— I któż są oni — mówił dalej pan Skrzetu­
ski — czy to tu z Niemiec przyszli, albo od Tur­
czyna? Nie krew-że to z krwi, nie kość z kości 
waszej ? Nie wasza-że to szlachta, nie wasi ksią­
żęta? Co, gdy tak jest, tedy ci biada, hetmanie, 
bo ty młodszych braci na starszych uzbrajasz i 
parricidów z nich czynisz. O, dlą Boga, choćby 
też i źli byli, choćby wszyscy, co przecie nie jest, 
deptali prawa, gwałcili przywileje — niechże ich 
Bóg sądzi w niebie, a sejmy na ziemi, ale nie ty, 
hetmanie! Możesz-li bowiem rzec, że między wa­
mi są tylko sprawiedliwi? zaliście nigdy nie 
przewinili? zali macie prawo rzucić kamieniem 
na cudzą zmazę ? A żeś mię pytał, gdzie są przy­
wileje kozackie, tedy ci odpowiem: nie królewię­
ta je zdradzili, ale zaporożcy, ale Łoboda, Sasko, 
Nalewajko i Pawluk, o którym zmyślasz, że był 
w wole miedzianym usmażon, bo wiesz dobrze, 
że'tak nie było! Zdarły je bunty wasze, zdarły 
niespokojności i napady, na kształt tatarskich 
czynione. Kto Tatarów w granice Rzplitej pusz­
czał, by dopiero na powracających i łupem obcią­
żonych, dla zysku napadać? —wy! Kto, przebóg! 
— lud chrześcijański, własny, w jasyr oddawał? 
Kto największe warchoły czynił? — wy! Przed 
kim ni szlachcic, ni kupiec, ni kmieć nie jest bez­
pieczny? — przed wami! Kto wojny domowe 
rozpalał, z dymem puszczał wsie i miasta ukra- 
inne, łupił świątynie Boże, gwałcił niewiasty — 
wy i wy! Czego tedy chcesz? Czy aby wam przy­
wileje na wojnę domową, rozbój i łupiestwo były 
wydane? Zaiste więcej wam przebaczono, niźli 
odjęto! Chciano “mebra putrida” leczyć, nie wy­
cinać*)  i nie wiem — jest-li na świecie potencya, 
prócz Rzplitej, któraby taki wrzód we własnem 
łonie tolerując, tyle cierpliwości i klemencyi 
znalazła! A w odwet za to, jaka wdzięczność ? Ot, 
tu śpi twój sprzymierzeniec, ale Rzplitej wróg 
zaciekły; twój przyjaciel, ale nieprzyjaciel krzy­
ża i chrześcijaństwa — nie królewiątko ukrain- 
ne, ale murza krymski — z nim to pójdziesz pa­
lić własne gniazdo — z nim sądzić braci! Ale on 
też ci odtąd panować będzie, jemu strzemię po­
dawać musisz!

Chmielnicki wychylił nową szklankę wódki.
— Gdyśmy z Barabaszem czasu swego u 

króla miłościwego byli — odparł ponuro — i 
gdyśmy na krzywdy i uciski nasze płakali, pan 
nasz rzekł: “A to nie macie samopałów i szabli 
przy boku?”

— Gdybyś przed Królem królów stanął, ten- 
by rzekł: “Aza przebaczyłeś nieprzyjaciołom 
swoim, jakom ja swoim przebaczył?”

— Z Rzecząpospolitą wojny nie chcę!
— Jeno jej miecz na gardło przykładasz!
— Idę kozaków z waszych okowów uwolnić!
— By ich w tatarskie łyka krępować!
— Wiary chcę bronić.
— Z pohańcem w parze!
— Precz-że ty, boś nie jest głosem sumienia 

mego! Precz! mówię ci!
— Krew przelana ci zacięży, łzy ludzkie o- 

skarżą, śmierć cię czeka, sąd czeka!
— Puszczyk! — zawołał ze wściekłością 

Chmielnicki i nożem przed piersią namiestniko- 
wą błysnął.

— Zabij! — rzekł pan Skrzetuski.
I znowu nastała chwila ciszy, znowu słychać 

było tylko chrapanie śpiących i żałosne skrzy­
pienie świerszcza.

Chmielnicki stał przez chwilę z nożem przy 
piersi Skrzetuskiego; nagle się wstrząsnął, opa­
miętał, nóż upuścił, a natomiast, porwawszy gą- 
siorek z wódką, pić począł. Wypił aż do dna i 
siadł ciężko na ławie.

— Nie mogę go pchnąć! — mruczał — nie 
mogę. Późno już... czy to już świt?... Ale i z 
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drogi zawracać późno... Co ty mnie o sądzie i 
krwi mówisz?

Poprzednio wypił już wiele, teraz wódka li­
derzy ła mu do głowy; stopniowo coraz bardziej 
tracił przytomność.

— Jaki tam sąd? co? Chan obiecał mi posił­
ki, Tuhaj-bej tu śpi. Jutro mołojcy ruszą... Z 
nami święty Mikołaj zwycięzca!... A jeśliby... 
jeśliby... to... Ja cię wykupił u Tuhaj-beja — 
ty to pamiętaj i powiedz... Ot! boli coś... boli! 
Z drogi zawracać... późno... sąd... Nalewaj- 
ko... Pawluk...

Nagle wyprostował się, oczy z przerażeniem 
wytrzeszczył i zakrzyknął:

— Kto tu!!
— Kto tu? — powtórzył na wpół rozbudzo­

ny koszowy.
Ale Chmielnicki głowę na piersi spuścił, ki­

wnął się raz drugi, mruknął: Jaki sąd? —i usnął.
Pan Skrzetuski od ran niedawno otrzyma­

nych i wzruszenia rozmowy, pobladł bardzo i za­
słabł, więc pomyślał, że to może śmierć nadlatu­
je i zaczął się modlić głośno.

ROZDZIAŁ XIII.
Nazajutrz rankiem, piesze i konne wojska 

kozackie ruszyły z Siczy. Lubo krew nie splami­
ła jeszcze stepów, wojna była już rozpoczęta. 
Pułki szły za pułkami; rzekłbyś, szarańcza, przy- 
grzana słońcem wiosennem, wyroiła się z ocze- 
retów Czertomeliku i leci na ukraińskie niwy. 
W lesie, za Bazawłukiem, czekali już gotowi do 
pochodu ordyńcy. Sześć tysięcy co przebrań- 
szych wojowników, zbrojnych nierównie lepiej 
od zwykłych czambułowych rabusiów, stanowiło 
pomoc, którą chan przysłał zaporożcom i Chmiel­
nickiemu. Mołojcy na ich widok wyrzucili czapki 
w górę. Zagrzmiały rusznice i samopały. Wrza­
ski kozackie, pomieszane z liałłahowaniem ta­
tarskim, uderzyły o sklepienie niebios. Chmiel­
nicki i Tuhaj-bej, obaj pod buńczukami, skoczyli 
ku sobie końmi i powitali się ceremonialnie.

Sprawiono szyk pochodowy ze zwykłą Ta­
tarom i kozakom chyżością, poczem wojska ru­
szyły naprzód. Ordypcy zajęli oba skrzydła ko­
zackie, środek zajął Chmielnicki z jazdą, za któ­
rą postępowała straszna piechota zaporoska*),  
dalej “puszkary” z armatami, dalej tabor, wo­
zy, na nich służba obozowa, zapasy żywności, 
wreszcie czabanowie z zapaśnemi stadami i by­
dłem.

*) Wbrew ogólnemu mniemaniu dzisiejszemu, Ba- 
uplan twierdzi, iż piechota zaporoska niezmiernie prze­
wyższała jazdę. Wedle Bauplana. 200 Polaków rozbijało 
z łatwością 2.000 jazdy zaporoskiej, ale natomiast 100 
pieszych kozaków mogło ’długo bronić cię z za okopu 
tysiącowi Polaków. .

Przebywszy bazawłucki las, pułki wypłynę­
ły na stepy. Dzień był pogodny. Stropu nieba, nie 
plamiła żadna chmurka. Lekki wiatr podmuchy- 
wał z półnócy ku morzu, słońce grało na spisach 
i kwiatach pustyni. Roztoczyły się przed woj­
skiem Dzikie Pola, jako morze bez końca, a na 
ten widok radość ogarnęła kozacze serca. Wielka 
malinowa chorągiew z Archaniołem zniżyła się 
pokilkakroć, witając step rodzimy, a za jej przy­
kładem pochylili się wszystkie buńczuki i pułko­
we znamiona. Jeden okrzyk wyrwał się ze wszy­
stkich piersi.

Pułki rozwinęły się swobodnie. “Dowbysze” 
i teorbaniści wyjechali na czoło yrojska; huknęły 
kotły, zawdzięczały litaury i teorbany, a do wtó­
ru im pieśń przez tysiące głosów śpiewana 
wstrząsnęła powietrzem i stepem:

,,IIej wy-stepy, wy ridnyje, 
Krasnym ewytom pysanyje, 
Jako morę szyrokije!”

Teorbanowie puścili cugle i przechyleni w 
tył na kulbakach, z oczyma utkwionemi w niebo, 
uderzali o struny teorbanów; lituarzyści, wy- . 
ciągnąwszy ręce nad głowami, bili w swoje mie­
dziane kręgi, dowbysze grzmieli w kotły, a te 
wszystkie odgłosy, wraz z monotonnemi słowami 
pieśni i przeraźliwym, niesfornym świstom pisz­
czałek tatarskich, zlały się w jakąś nutę ogro­
mną, dziką, a smętną, jak sama pustynia. Upoje­
nie ogarnęło wszystkie pułki; głowy chwiały się 
w takt pieśni i wreszcie zdawało się, że cały step 
rozśpiewany kołysze się razem z ludźmi i końmi, 
i chorągwiami.

Spłoszone stada ptactwa zerwały się ze ste­
pu i leciały przed wojskiem, jak drugie wojsko 
powietrzne.

Chwilami pieśń i muzyka, a wówczas słychać 
było łopot chorągwi, tętent i parskanie koni i 
skrzypienie wozów taborowych, podobne do 
krzyku łabędzi lub żórawi.

Na czele pod wielką chorągwią malinową i 
pod buńczukiem, jechał Chmielnicki, przybrany 
w czerwień, na białym koniu z pozłocistą buławą 
w ręku.

Cały tabor poruszał się zwolna i ciągnął na 
północ, pokrywając, jak groźna fala, rzeczki, dą­
browy i mogiły, napełniając szumem i gwarem 
pustosz stepową.

A od Czechrynia, z północnego krańca pu­
styni, płynęła przeciw tej fali inna fala wojsk 
koronnych, pod wodzą młodego Potockiego. Tu 
zaporożcy i Tatarzy szli, jakoby na wesele, z pie-. 
śnią radosną na ustach; tam poważna husarya 
postępowała w posępnem milczeniu, idąc nie­
chętnie na walkę bez sławy. Tu pod malinową 
chorągwią stary, doświadczony wódz potrząsał 
groźnie buławą, jakby pewien zwycięstwa i ze­
msty; tam na czele jechał młodzieniec z twarzą 
zamyśloną, jakby świadom swych smutnych 
przeznaczeń.

Dzieliła ich jeszcze wielka przestrzeń stepu. 
Chmielnicki nie śpieszył się. Liczył bowiem, 

że im bardziej pogrąży się młody Potocki w pu­
stynię, im dalej odsunie się od hetmanów, tern ła­
twiej będzie mógł być pokonany. A tymczasem 
coraz nowi zbiegowie z Czechrynia, Powołoczy 
i wszystkich brzegowych miast ukraińskich co­
dziennie zwiększali siły zaporoskie, przynosząc 
zarazem wieści z przeciwnego obozu. Dowiedział 
się z nich Chmielnicki, że stary hetman wysłał 
syna z dwoma tylko tysiącami jazdy lądem*),  
a zaś sześć tysięcy semenów i tysiąc niemieckiej , 
piechoty bajdakami, Dnieprem. Obie te siły mia­
ły rozkaz stałą z sobą utrzymywać łączność, ale 
rozkaz był już pierwszego dnia złamany, bo baj- 
daki, porwane bystrym prądem dnieprowym, 
wyprzedziły znacznie husaryę, idącą brzegiem, 
której pochód opóźniały niezmiernie przeprawy 
przez wszystkie rzeczki, wpadające do Dniepru.

Chmielnicki więc, pragnąc, by ten rozdział 
powiększył się jeszcze bardziej, nie śpieszył się. 
Trzeciego dnia pochodu zaległ taborem koło Ko- 
myszej Wody i odpoczywał.

Tymczasem podjazdy Tuhaj-beja sprowa­
dziły języka. Było to dwóch dragonów, którzy 
zaraz za Czechryniem zbiegli z taboru Potockie­
go. Pędząc dzień i noc, zdołali znacznie wyprze 
dzie swój obóz. Stawiono ich. natychmiast przed 
Chmielnickim.

Pochód Chmielnickięgo z Tuchaj Bejem.

Opowiadania ich potwierdziły to, co było już 
Chmielnickiemu wiadomo o siłach młodego Ste­
fana Potockiego, natomiast przynieśli mu nową 
wiadomość, że przywódcami semenów, płyną­
cych razem z piechotą niemiecką na bajdakach, 
byli stary Barabasz i Krzeczowski.

Usłyszawszy to ostatnie nazwisko, Chmiel­
nicki porwał się na równe nogi.

— Krzeczowski? pułkownik regestrowa- 
nych perejasławskich?

— On sam, jaśnie wielmożny hetmanie! — 
odpowiedzieli dragoni.

Chmielnicki zwrócił się do otaczających go 
pułkowników.

— W pochód! — zakomenderował grzmią­
cym głosem.

W niespełna godzinę później tabor ruszył 
naprzód, chociaż słońce już zachodziło i noc nie 
obiecywała być pogodną. Jakieś straszne, rude 
chmurzyska porozwalały się na zachodniej stro­
nie nieba, podobne do smoków, do lewiatanów i 
zbliżały się ku sobie, jakby chcąc stoczyć walkę.

Tabor posuwał się w lewo, ku brzegowi 
Dniepru. Szli teraz cicho, bez pieśni, bez bicia 
w kotły, w litaury i szybko, o ile pozwalały im 
trawy, tak bujne w tej okolicy, że pogrążone w 
nich pułki chwilami traciły się z oczu, a różno­
barwne chorągwie zdawały się same płynąć po 
stepie. Jazda torowała drogę wozom i piechocie, 
które postępując z trudnością, wkrótce pozosta­
ły znacznie w tyle. Tymczasem noc pokryła ste­
py. Ogromny, czerwony księżyc wytoczył się 
zwolna na niebo, ale przesłaniany co chwila 
chmurami, rozpalał się i gasł, jak lampa tłumio­
na powiewami wiatru.

Było już dobrze z północy, gdy oczom koza­
ków i Tatarów ukazały się czarne olbrzymie ma­
sy, odrzynające się wyraźnie na ciemnem tle 
nieba.

Były to mury Kudaku.
Podjazdy, zakryte ciemnością, zbliżały się 

pod zamek tak ostrożnie i cicho, jak wilcy i pta­
ctwo nocne. A nuż możnaby ubiedz niespodzianie 
senną fortecę!

Ale naglę błyskawica na wałach rozdarła 
ciemności, huk straszliwy wstrząsnął skałami 
Dniepru i kula ognista, zatoczywszy jaskrawy 
łuk na niebie, upadła w trawy stepowe.

Posępny cyklop Grodzicki dawał znać, że 
czuwa.

— Pies jednooki! — mruknął do Tuhaj-beja 
Chmielnicki — widzi w nocy.

Kozacy pominęli zamek, o którego wzięciu 
w chwili, gdy przeciw nim samym ciągnęły woj­
ska koronne, nie mogli myśleć — i ruszyli dalej.

♦) Źródła rusińskie, np. Samoił Weliczko, poda­
jąc ilość wojsk koronnych na 22.000. Cyfra to oczywi­
ście fałszywa.

Ale pan Grodzicki walił za nimi z dział, aż się 
mury zamkowe trzęsły, nietyle, by im szkody 
przyczynić, gdyż przechodzili w znacznej odle­
głości, ale by cjstrzedz wojska, nadpływające 
Dnieprem, które mogły znajdować się już nie­
daleko.

Przedewszystkiem jednak, huk dział kudac- 
kich odbił się w sercu i uszach pana Skrzetuskie- 
go. Młody rycerz, prowadzony z rozkazu Chmielą 
z taborem kozackim, drugiego dnia zachorował 
ciężko. W walce na Chortycy nie otrzymał on 
wprawdzie żadnej śmiertelnej rany, ale utracił 
tyle krwi, że nie wiele w nim życia zostało. Rany 
jego, opatrzone po kozacku przez starego kanta- 
rzeja, otworzyły się, owładnęła nim gorączka i 
nocy owej leżał wpół przytomny na kozackiej te- 
ledze, nie wiedząc o świecie Bożym. Zbudziły go 
dopiero działa kudackie. Roztworzył oczy, pod­
niósł się i począł rozglądać się naokoło. Kozacki 
tabor przemykał się w ciemnościach, jak koro­
wód mar, a zamek huczał i świecił różowymi dy­
mami; kule ogniste podskakiwały po stepie, 
charkocząc i warcząc, jak psy rozłoszczone, więc 
na ten widok taka żałość, taka tęsknota ogarnęły 
pana Skrzetuskiego, że gotów był i umrzeć zaraz, 
byle choć duszą ulecieć do swoich. Wojna! woj­
na! a oto on w obozie wrogów, bezbronny, chory, 
z woza nie mogący się podnieść. Rzeczpospolita 
w niebezpieczeństwie, on zaś nie leci jej ratować! 
A tam, w Lubniach, wojska pewno już ruszają.

Książę z błyskawicami w oczach lata przed sze­
regami, a w którą stronę buławą skinie, tam 
wnet trzysta kopii, jak trzysta gromów uderzy. 
Tu rozmaite znajome twarze zaczęły namiestni­
kowi stawać przed oczy.Mały Wołodyjowski leci 
na czele dragónów ze swoją cienką szabelką w 
ręku, ale to fechtmistrz nad fechtmistrze, z kim 
ją skrzyżuje, ten jakby leżał w mogile, tam znów 
pan Podbipięta wznosi swój katowski zerwika- 
ptur. Zetnie trzy głowy, czy nie zetnie? Ksiądz 
Jaskólski ogania chorągwie i modli się z rękoma 
do góry, lecz to dawny żołnierz, więc nie mogąc 
wytrzymać, huknie czasem: “Bij! zabij!” A o- 
wo pancerni kładą już glewie w pół końskiego 
ucha, pułki ruszają naprzód, rozpędzają się, bi­
twa, zawierucha!

Nagle widzenie się zmienia. Przed namie­
stnikiem staje Ilelcna blada z rozpuszczonym 
włosem i woła: “Ratuj, bo mnie Bohun goni!” 
Pan Skrzetuski zrywa się z wozu, aż jakiś głos, 
ale już rzeczywisty fhówi do niego:

— Leż-że detyno, bo zwiążę.
To esauł taborowy, Zachar, któremu Chmiel­

nicki kazał pilnować namiestnika, jak oka w 
głowie, układa go napowrót na wozie, okrywa 
końską skórą i pyta jeszcze:

— Szczo z toboju?
Więc pan Skrzetuski przytomnieje zupełnie. 

Mary pierzchają. Wozy ciągną samym brze­
giem dnieprowym. Chłodny powiew dochodzi od 
rzeki i noc blednie.Ptactwo wodne poczyna gwar 
poranny.

— Słuchaj Zachar, to my już minęli Kudak? 
— pyta pan Skrzetuski.

— Minęli — odpowiada Zaporożec.
— A dokąd ciągniecie?
— Ne znaju. Bitwa, każę, budę, ałe ne znaju. 
Na te słowa serce uderzyło radośnie w pier­

siach pana Skrzetuskiego. Sądził on, że Chmiel­
nicki będzie oblegał Kudak i że od tego wojnę za- 
cznie. Tymczasem pośpiech, z jakim kozacy szli 
naprzód, pozwalał wnosić, że wojska koronne 
były już blisko, i że właśnie Chmielnicki dlatego 
pominął fortecę, by nie być zmuszonym do bitwy 
pod jego działami. “Dziś może jeszcze wolny bę­
dę” — pomyślał namiestnik i wzniósł oczy dzięk­
czynnie ku niebu.

ROZDZIAŁ XIV.

Huk dział kudackich słyszały również woj­
ska, płynące bajdakami pod wodzą starego Ba­
rabasza i Krzeczowskiego.

Składały się one z sześciu tysięcy kozaków 
regestrowych i jednego regimentu wybornej pie­
choty niemieckiej, której pułkownikował Hans 
Flik.

Pan Mikołaj Potocki długo się wahał, nim 
kozaków przeciw Chmielnickiemu wyprawił, 
ale że Krzeczowski miał na nich wpływ ogro­

mny, a Krzeczowskiemu hetman ufał bez granic, 
więc tylko semenom kazał przysięgę wierności 
złożyć — i wyprawił ich w imię Boże.

Krzeczowski, żołnierz pełen doświad­
czenia i wielce w poprzednich wojnach wsławio- 
n7, był klientem domu Potockich, którym wszy­
stko zawdzięczał i pułkownikowstwo i szlache­
ctwo, gdyż mu je na sejmie wyrobili, i nakoniec 
obszerne posiadłości położone przy zbiegu Dnie­
stru i Ladawy, które dożywotnio od nich otrzy­
mał.

Tyle tedy węzłów łączyło go z Rzplitą i z 
Potockimi,że cień nieufności nie mógł zrodzić się 
w duszy hetmańskiej. Był to przytem człowiek 
w sile dni, bo zaledwie pięćdziesiąt lat liczący — 
i wielka przyszłość otwierała się przed nim na 
usługach krajowi. Niektórzy chcieli w nim wi­
dzieć następcę Stefana Climieleckiego, który 
rozpocząwszy zawód, jako prosty rycerz stepo­
wy, skończył go jako wojewoda kijowski i 
senator Rzplitej. Od Krzeczowskiego zależało 
pójść tą samą drogą, na którą pchało go męstwo, 
dzika energia i niepohamowana ambieya, gło­
dna zarówno bogact, jak i dostojeństw. Gwoli 
tej to ambicyi, silnie przed niedawnym czasem 
zabiegał o starostwo Lityńskie, a gdy nakoniec 
otrzymał je pan Korbut, Krzeczowski głęboko 
zakopał w sercu zawód, ale prawić że odchorował 
z zawiści i zmartwienia. Teraz zdawał mu się los 
na nowo uśmiechać, gdyż otrzymawszy od het­
mana tak ważną funkcyę wojskową, śmiało mógł 
liczyć, że imię jego obije się o uszy królewskie. 
A było to rzeczą ważną, bo następnie należało 
tylko pokłonić się panu, aby otrzymać przywilej, 
z miłemi duszy szlacheckiej słowami: “Bił nam 
czołom i prosył szczob jeho podaryty, a my pom- 
niawszy jeho usługi, dajem” etc. Tą drogą zdo­
bywało się na Rusi bogactwa i dobrodziejstwa, 
tą drogą ogromne obszary pustych stepów, któ­
re przedtem należały do Boga i Rzplitej, prze­
chodziły w ręce prywatne, tą drogą chudopa- 
chołek na pana wyrastał i mógł krzepić się na­
dzieją, że potomkowie jego między senatory za­
siądą.

Krzeczowskiego gryzło jeno to, że w owej 
powierzonej mu funkcyi rnusiał dzielić władzę 
z Barabaszem, ale byłto podział tylko nominal­
ny. W rzeczywistości stary pułkownik czerka- 
ski, zwłaszcza w ostatnich czasach tak się posta­
rzał i zgrzybiał, że już ciałem jedynie do.tej zie­
mi należał, a dusza jego i umysł pogrążone były 
ustawicznie w odrętwieniu i martwocie, które 
zwykle śmierć prawdziwą poprzedzają. Z począ­
tku wyprawy rozbudził się i począł się krzątać 
dość raźnie; rzekłbyś na odgłos s.urm wojen­
nych stara żołnierska krew poczęła w nim krążyć 
silniej, bo był to czasu swego wsławiony rycerz i 
wódz stepowy, ale zaraz po wyruszeniu ukoły­
sał go plusk wioseł, uśpiły pieśni semenów i 
łagodny ruch bajdaków, więc zapomniał o świe­
cie Bożym. Krzeczowski wszystkiem rządził i za- 
wiadował, Barabasz nie budził się, tylko do je­
dzenia; najadłszy się, pytał ze zwyczaju o to i 
owo — zbywano go ladajaką odpowiedzią, w 
końcu wzdychał i mawiał: “ot radby ja z inną 
wojną do mogiły się kłaść, ale wola Boża!”

Tymczasem łączność z wojskiem koron- 
nem, idącem pod wodzą Stefana Potockiego, by­
ła od razu przerwana. Krzeczowski narzekał, że 
husarya i dragonia zawolno idą, że nadto u prze­
praw marudzą, że młody syn hetmański nie ma 
wojskowego doświadczenia, ale z tern wszy­
stkiem kazał wiosłować i płynął naprzód.

Bajdaki płynęły więc z brzegiem dniepro- 
wym ku Kudakowi, oddalając się coraz bardziej 
od wojsk koronnych.

Nareszcie pewnej nocy zasłyszano huk dział.
Barabasz spał i nie obudził się — natomiast 

Flik, który płynął naprzód, wsiadł w podjazdkę 
i udał się do Krzeczowskiego.

— Mości pułkowniku — rzekł — to kuda­
ckie armaty. Co mam czynić?

—■ Zatrzymał waść bajdaki. Zostaniemy na 
noc w oczeretach.

— Chmielnicki widocznie zamek oblega. 
Mojem zdaniem należałoby pośpieszyć z odsie­
czą.

— Ja waści o zdanie nie pytam, jeno rozkaz 
daję. Przy mnie komenda.

— Mości pułkowniku!...
— Stać i czekać! — rzekł Krzeczowski.
Ale widząc, że energiczny Niemiec szarpie 

swoją żółtą brodę i ustępować bez racyi nie my­
śli, dodał łagodniej:

— Kasztelan do jutra rana może z jazdą 
nadciągnąć, a fortecy przez jedną noc nie zdo­
będą.

— A jeśli nie nadciągnie?
— Będziemy czekali choćby dwa dni. Waść 

nie znasz Kudaku! Połamią oni sobie zęby o jego 
mury, a ja bez kasztelana na odsiecz nie będę 
ciągnął, bo i prawa do tego nie mam. Jego to 
rzecz.

Wszelka słuszność zdawała się być po stro­
nie Krzeczowskiego, więc Flik nie nalegał dłu­
żej i zbliżył się do swoich Niemców. Po chwili 
bajdaki poczęły zbliżać się ku prawemu brze­
gowi i zasuwać w oczerety, które więcej niż na 
staje pokrywały szeroko w tem miejscu rozlaną 
rzekę. Nakoniec plusk wioseł ustał, statki skry­
ły się całkowicie w szuwarach, a rzeka zdawała 
się być pustą zupełnie. Krzeczowski zakazał pa­
lenia ogni i rozmów, więc okolicę zaległa cisza, 
przerywana tylko dalekim odgłosem dział ku­
dackich.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Flota na dwa fronty.
Gdy prezydent Roosevelt 

zarządził przeniesienie całej 
prawie siły morskiej Stanów 
Zjednoczonych na Pacyfik, 
rozumiano powszechnie, że 
była to tylko jedynie prze­
stroga pod adresem zbyt e- 
nergicznie upominającej się 
o prawa swych obywateli, 
zamieszkałych w Ameryce, 
Japonii. Z tego jednak, co 
już dziś zaczyna się przedo­
stawać do prasy,można wno­
sić, że o samą tylko Japonię 
szło rządowi amerykańskie­
mu, gdy postanowił ogołocić 
z floty wschodnie wybrzeże 
rzeczypospolitej. W Wa­
shingtonie mówią szeroko o 
tern, że rząd zażąda od kon­
gresu upoważnienia do zbu­
dowania trzech nowych pan­
cerników pierwszej klasy, a 
sekretarz marynarki Met- 
colf powiedział otwarcie, że 
jeżeli się uda dostać cztery, 
to będzie jeszcze lepiej. Za­
nosi się więc na budowę ca­
łej nowej floty na dwa fron­
ty “a two fisted navy” (flo­
ty dwupięściowej), jak mó­
wią Amerykanie.

Dotychczasową teoryą, o- 
t war cie wyznawaną przez 
prezydenta Roosevelta, by­
ło, że jedna flota, wzmacnia­
na co roku przez jeden pan­
cernik, wystarczy na wszy­
stkie potrzeby, szczególnie 
wobec perspektywy rychłe­
go wykończenia kanału pa- 
namskiego, który da mo­
żność łatwego przerzucania 
całych eskadr z wód jedne­
go oceanu na wody drugie­
go. / Teorya ta jednak mu­
siała w ostatnich czasach u- 
stąpić wobec potrzeb rzeczy­
wistych państwa wielkiego, 
rozwijającego się z nie- 

, zmienią szybkością i dążą­
cego do odgrywania pier­
wszorzędnej roli w polityce 
wszechświatowej. Stąd po­
trzeba podwójnej marynar­
ki, a że w kongresie jest je­
szcze wielu przeciwników 
nowego kursu, więc fakt nie­
odwołalny przeniesienia ca­
łej marynarki wojennej na 
zachód na kilka lat przed u- 
kończeniem kanału, może 
być wielce pomocnym dla 
przezwyciężenia oporu ludzi 
starej daty, którym się 
wciąż zdaje, że obrona brze­
gów, jest i ma być jedynem 
zadaniem marynarki Sta­
nów Zjednoczonych.

Cztery nowe pancerniki 
pierwszej klasy w ciągu je­
dnego roku z odpowiedniem 
zaopatrzeniem, to już zawią­
zek nowej, potężnej floty. I- 
dąc dalej w tern tempie, bę­
dzie można stworzyć na A- 
tlantyku do czasu otwarcia 
kanału Panamskiego siłę 
pierwszorzędną i urągać 
śmiało na dwa fronty wsze­
lakim obecnym i przyszłym 
zazdrośnikom potęgi sztan­
daru gwiaździstego i jego 
wpływu na dalszy rozwój 
dziejów ludzkości.

Podajemy przy tej sposob­
ności kilka liczb, dotyczą­
cych marynarki wojennej 
Stanów Zjednoczonych. Za 
cały okres 25 letni od roku 
1883, w którym Stany Zjed­
noczone zabrały się na seryo 
do budowania floty wojen­
nej, wydano na .marynarkę 
jeden miliard, 145 milionów 
dolarów. Siła obecna mary­
narki do 1 lipca 1907 r. wy­
nosiła 22 pancerniki pierw­
szej klasy, 6 krążowników 
pancernych, 5 krążowników 
pierwszej klasy, jeden dru­
giej i szesnaście trzeciej kla­
sy, oraz szesnaście antytor- 
pedowców. To jest flota 
czynna. Dla obrony brzegów 
jest jeden pancernik drugiej 
klasy, dziesięć monitorów, 
36 torpedowców i 8 łodzi 
podwodnych, oraz 4 krążow­
niki drewniane i 40 łodzi 
działowych.

Na liście nowobudujących 
się statków wojennych znaj­
dujemy na dniu 1 lipca 1907 
siedem pancerników pierw-

szej klasy, 4 opancerzone 
krążowniki, 13 mniejszych 
statków i 4 łodzie podwodne.. 

Koszt utrzymania całej 
floty, przy wysokich względ­
nie pensjach żołnierzy i ofi­
cerów, jest bardzo znaczny.

Utrzymanie roczne pan­
cernika pierwszej klasy ko­
sztuje 625,000 dolarów, dru­
giej klasy 342,000, krążow­
nika pierwszej klasy 545000, 
drugiej klasy 376,000, moni­
tora 170,000, łodzi pancernej 
110,000, antytorpedowća 95,- 
000, torpedowca 36,000, łodzi 
podwodnej 62,000 dolarów.

Energiczna, rozumna i u- 
czciwa polityka zagraniczna 
Stanów Zjednoczonych za o- 
statnie dziesięciolecie pozy­
skała w kraju bardzo licz­
nych zwolenników. Głośne 
protesty przeciw niesłusznie 
tak zwanemu “imperyaliz- 
mowi”, ekspansyi itd., tak 
liczne na początku tego o- 
kresu, zamilkły dziś już pra­
wie zupełnie i odnawiają się 
tylko na chwilę przed wybo­
rami dla celów agitacyjnych. 
Większość narodu pogodziła 
się już z myślą o bezpowrot- 
nem nastaniu nowej ery w 
życiu wielkiej rzeczypospo­
litej amerykańskiej i nie co­
fnie się przed ofiarami pie- 
niężnemi na podniesienie si­
ły bojowej państwa do wy­
sokości, wymaganej przez o- 
becne jego stanowisko. A że 
o powiększeniu armii regu­
larnej niema wcale mowy, 
więc cała energia narodu, 
zwróci się w najbliższej 
przynajmniej przyszłości w 
kierunku marynarki i myśl 
floty na dwa fronty zapewne 
nie napotka wielkiej opo­
zycji.

O ile budowanie i uzbraja­
nie nowych pancerników 
przychodzi Stanom Zjedno­
czonym z łatwością przy tak 
wielkiej zamożności narodu, 
o tyle więcej kłopotu spra­
wia brak marynarzy. Pomi­
mo dobrej płacy i dobrego 
żywienia, młodzież amery­
kańska nie garnie się do słu­
żby wojskowej, gdyż obfi­
tość pracy i wysokość zarob­
ków dla ludzi odpowiadają­
cych rządowemu cenzusowi 
fizycznemu i umysłowemu 
pociąga młodzież w inną 
stronę. To też w sferach u- 
rzędowych mówią już głośno 
o potrzebie podniesienia żoł­
du w wojsku i flocie i o róż­
nych innych ulgach i przy­
nętach. O ile wiemy mało 
bardzo polskiej młodzieży 
służy obecnie we flocie. Ofi­
cerów Polaków zdaje się nie 
ma wcale. Dopiero w prze­
szłym roku wydziałowi O- 
światy Związku Narodowe­
go Polskiego udało się przy 
pomocy członka kongresu w 
Chicago McGavina umie­
ścić młodego Polaka R. Mę- 
clewskiego w rządowej aka­
demii morskiej w Annapoli- 
cy, jedynej szkole, która do­
starcza oficerów flocie Sta­
nów Zjednoczonych.

Do szkoły tej jak i do aka­
demii wojskowej w West 
Point można się dostać tylko 
za pośrednictwem prezyden­
ta, senatora, lub kongresma- 
na, którzy jedni tylko mają 
prawo przedstawiać co rok 
swoich kandydatów. Zwią­
zek Narodowy Polski będzie 
śledzić pilnie za wakansami 
w tych dwóch akademiach i 
nie omieszka i nadal używać 
swych wpływów, aby otwo­
rzyć młodzieży polskiej 
wstęp do służby w armii i 
flocie StanowZjednoczonych 
w stopniach wyższych.

T. Siemiradzki.

Masło z raków.
Obierz ogonków z 24 goto­

wanych raków, oczyść sko­
rupy z żołądka i żółci i po­
tłucz dobrze z pół funtem 
masła jak najlepiej; upiecz 
na węglach w tyglu, pokra­
piając trochę zimną wodą, 
odcedź masło przez chustkę 
mokrą i dobrze wyciśnij.

Czy ma Rosya konstytucyę?
Sprawę tę rozbierają te­

raz dzienniki rosyjskie. Za­
gadnienie, przyznać należy, 
bardzo zajmujące. Bezpośre­
dni powód do poruszenia te­
go pytania dali macliometa- 
nie rosyjscy, którzy powzięli 
projekt założenia stronni­
ctwa celem utrwalenia kon- 
stytucyi w Rosyi. Założycie­
le, tej partyi zwrócili się o 
jej zatwierdzenie do peters­
burskiego urzędu decydują­
cego o sprawach stowarzy­
szeń. W urzędzie głosy się 
rozbiły; większość mianowi­
cie czterej jego członkowie 
byli za ulegalizowaniem par­
tyi, ale naczelnik miasta Pe­
tersburga, jen. Draczewskij, 
był innego zdania i założył 
protest do senatu.

Czterej członkowie urzę­
du tak motywowali swe zda­
nie: celem partyi mahome­
tan jest utrwalenie w Rosyi 
monarchii konstytucyjnej, 
co nie sprzeciwia się zasa­
dniczym prawom państwa 
rosyjskiego, gdyż monarchia 
konstytucyjna, czyli ograni­
czenie władzy najwyższej 
monarchii istnieje już w Ro­
syi, na mocy art. 86 i 87 
praw zasadniczych, zgodnie 
z manifestem najwyższym 
październikowym.

Naczelnik zaś miasta Pe­
tersburga, oparł swój pro­
test na podstawie następu­
jącej:

‘ ‘ Wola monarchy Rosyi, 
jako nieograniczonego sa- 
mowładcy, jest sama w so­
bie prawem. Sam Bóg nadał 
monarsze to prawo.”

Widzimy więc, że drobna 
na pozór odprawa może 
przybrać poważne rozmiary.

Nie będziemy cytowali ca­
łego protestu. Przytoczyło 
go pierwsze “Rusko,je Zna- 
mia”, a obecnie zajęły się 
nim inne pisma.

“Dla nas — piszą z tego 
powodu “Birż. Wied.” — 
ważne jest znaczenie tego 
zamętu w umysłach, jaki pa­
nuje nawet wśród przedsta­
wicieli władzy w kwestyi 
tak zasadniczej, jak o- 
cena, naczelnych praw pań­
stwowych, jakiemi rządzi się 
Rosya. Naczelnik miasta Pe­
tersburga, uważa, że niema 
u nas konstytucyi, inne zaś 
członkowie tego zarządu, 
przedstawiciel izby skarbo­
wej Wilret, podprokurator 
Stiepanow, urzędnik do po­
szczególnych poruczeń przy 
ministeryum spraw wewnę­
trznych Wesse i prezes za­
rządu gubernialnego ziem­
skiego, baron Meller Zako- 
melskij — przekonani' są, że 
w Rosyi jest konstytucya. 
Teraz w tej kwestyi wypo­
wiedzieć się będzie rnusiał i 
senat.

A zdawałoby się, iż dla lu­
dzi rozważnych nie może być 
w tej kwestyi dwóch zdań: 
przed 30 października 1905 
r. osiągało moc każde prawo, 
wydane przez monarchę, o- 
jecnie zaś ani jedno prawo 
nie może wejść w życie bez 
zgody iady państwa i Izby 
państwowej. A taki właśnie 
system, przy którym bez 
zgody przedstawicieli ludu 
nie może powstać żadne pra­
wo, nazywa się konstytucyj­
nym.”
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Opłatki.
Rodacy obstalowujący 

książki, a życzący sobie 
mieć na gwiazdkę opłatki, 
niechaj dołączy lOc. Sa­
mych opłatków bez ksią­
żek nie wysyłamy, bo się 
w przesyłce pocztą nisz- 

ą W. Dyniewicz.

KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1908.

Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo­
rach, z oznaczeniem wszy­
stkich świąt polskich i ame­
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi­
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty­
cznie i może być ozdobą ka­
żdego polskiego domu. Ka­
lendarz ten wyślemy każde­
mu, kto nam nadeśle 5c w 
znaczkach pocztowych.

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, BI.

Kalendarze
na rok 1908

Przyślijcie nam tylko $2.00 a, wyślemy l’’1” C ud o wną N o w oić 
głośny wynalazek

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty
i jeżeli się wam będzie podobał, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.
ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
artvkulu i>a tle religijnem. Jest to obraz 
religijny nfeałyclibnie piękny, który za 
wystawie w Paryżu, uczynił artyatycznem 
wykoficzeniem bwoJ> m i oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po­
dobizna obok jeatuniiepzczoną, ma22cali 
szerokości 128 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, piękniec zdobionych 1 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują się fi­
gury, ŚWIĘTA RODZINA, Naj-łoOsze «er­
ce Jezu*a Niepokalanie Poczęcie Maryl, 
M. B« Bka Bole nr a z Lourd a, Królowa 
Niebios Z Dziecięciem Jeztp, święty Jó­
zef lub święty Antoni artystycznie wy­
konane i pęknie pomalowane. Flgurr te 
umieszczone w pięknej skrzynce, wybite 
naj enszą eatyną w różnych kolorach 
jak: ja8no-nk*bie»ka. różowa, biała itd. 
Skrzynka sama z>-ś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy pomalowane eą 
prawdziwie artystycznie róż nem i kolora­
mi. Po za figurami znajduje bie tło z 
najlepszego materyału ustrojone licznemi 
rzęsisteml, zło te mi gwiazdeczkami. O- 
b uzy naszego wyrobu maja tę dodatnią 
stronę, że używane *ą juko DOMOWE 
OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie, 

. ____ _____ i że znajdując aię poza szkłem ornd ani
pył nie dojdzie do ołtarza! zawsze wygląda Świeżo i czy-to. Wewnątrz ukryty jeatasto- 
mierny przyrząd, który za Bakręceniem. wygrywa pleśni święte, pięknym, głośnym Itak 
Kłodkim tonem,Jak to wogóle być może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie 
na widzu i stanowić może ozdobą każdego pokoju. Mn«yka legouczynić może prawdzi­
wą zabawę w wolnych chwilach od pracy. Ponieważ wyrabiamy te obrazy eaml, możemy 
je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla cycu, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Onatylko 

>4.00. Kto chce większe ozdobnlejsze Obrazy Ołtarzowe niech*j piszę po katalog. Obra­
zy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki I tak są opakowane, że się w drodze nie 
potłuką. Pieniądze najlepiej przesyłać w regis*rowanym liście lub przez Money Order do 

MUSICAL SHRINE FACTORY, 81« N. HamDn ave. CHICAGO, ILL.

NIE MA SZCZĘŚCIA BEZ ZDROWIA,a
Główny Specyalista tego Instytutu, który egzystuje już od 

wielu lat, jest lekarzem głębokiego doświadczenia w leczeniu 
wszelkich dolegliwości, a zwłaszcza chorób chronicznych, tak 
mężczyzn, jak kobiet i dzieci, którym to cierpieniom oddał swą 
specyalną uwagę i stwdya.

Takowy posiada wiele listów dziękczynnych od przez niego 
stale wyleczonych pacyentów ze wszystkich stron Ameryki i 
zaprasza tych, którzy ze swych chorób dotychczas nie zostali 
wyleczeni, aby się udali do niego, a otrzymają odpowiednie i 
skuteczne medycyny, oraz listowną radę i przestrogi, jak również 
dokładne objaśnianie rodzaju ich choroby w polskim języku.

Dla braku miejsca podajemy podobizny choć paru, którzy 
przez nasze leczenie kompletne swe zdrowie odzyskali.
Wyleczony z cho­
roby nerek i żo­

łądka.

Jos. Nickel,
251 Cypres Ave., 

Johnstown Pa.

Wyleczona radykalniez ka­
taru żołądka, bólu głowy 

bicia serca i braku apetytu.

Michalina Modrowiecka,
45. 5th Str. Passaic N. J.

Wyleczony z ogól­
nego osłabienia i 
:ierpien ia wątroby.

Edward Jirsa,
Dorchester Nebr.

Udając się po kuracyę do naszego Instytutu prosimy nam 
pisać w polskim języku, dając nam dokładny opis odnośnej cho­
roby, a zwłaszcza objawiających się symptomów.

Wszystkie listy powinny być adresowane wprost do 
‘The Collins N.Y. Medical Institute 

Dr. R. Mielke, Medical Director.
140 W. 34th St., NewYork, N. Y.
 Godziny ofisowe od xo rano do 5 wieczorem, w niedziele i święta od 10-1 w poi.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO Darmo dla ciebie I dla 
każdej slo-try cierpiącej 

na choroby kobieca.
Jestem Kobietą. 
Znam kobiece cierpień*. 
Wynalazłam lekarstwo.
Poślę poczta zupełnie bezpłatnie moje domowe 

leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz z 
przepi-ami używania, chcą powiedzieć wszystkim ko­
bietom o tem lekarstwie — tobie, czytelniczko, twej 
có ce, matce lub siostrze. Ch cę wam powiedzieć, jak 
się ii z>ć w d«>mu bez pomocy doktorskiej. Mężczyźni 
nie mogą poJą< cierpień kobiecych Ja wiem, że moje 

arsiwo domowe je-t be, ple znem i pewnem na 
Wrzody. Opadnięcie Maclcr, Nadmierne Wy. 
Peryodów, literyny • zyT Gruczołowych Wy- 

także na ból głowy. Krzyży I .ołądka, przy- 
umysłu, nerwowość, melancholię, akłonnośt 

płaczu, gorączka, zmartwienie, rhuroha nerki 1 pę- 
chęrza. spowodowane iłaltoaclą właściwą kobietom

Poślę wam zupełna 10 dniową kuracyę zapałał* 
darmo, Jako dowod, że możecie s*ę w domu wyleczyć 
łatwo, aszbko i napewno. Pamiętajcie, że ule was to 
nie będzie fcoiirtowało, aby spróbować tego lekar twa; 
aj-żell -obie życzycl- przedłuż ć kuracyę * * * 
to kosztowało ’• - -**- --

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielką ilość wido­

ków do steroskopów, przedstawia­
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed­
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta­
nio .dlatego, aby je mógł nabyó 
każdy z naszych czytelników po­
siadaj' cy steroskop.

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, 111.

I

życzycl- przedłuż ć kuracyę, będzie war 
______ ______ <> około 12 c ntó* na tydziefi. czyi mniej 

niż 2 centy na tydzit-ń. Nie będzie wam to przeszkadzało w waezem zajęciu Tylko pr y41 Hele 
ml dokładny swój adres, oplB cle dokładni» swoje den lenie, a Ja wam j>oślę lekarstwo «upełnie 
darmo d-r<>tną pocztą Poślę wam akż« darn o swoją książkę “WOMEN’S < WN MEDICAL 
ADVISER”, z llustracy mi dla objaśnienia, dlaczego k< birty cierpią, | w jak' -poeób mo> clełatwo 
wyleczyę w domy. Każda kobieta pow nna tę książkę m eć, aby się san>a z olej nauczyć o sobie 
A gdy wam wtgnczaa doktor p< w’e, że “h Delcie mleć ope-acyę”. wy możecie osobie za dcydować 
Tysiące k< blet «-ylerzyło eię w domu mojem lekarstwem. Le* ry ono młodych I starych Mata m 
1 cór*om dam dokładne wskazówki leczenia się w domu z Upławó*. Błeonłcyl bolą* rgo a Nie 
regli la meg< Miesiączkowania.

. Gdziekolw ek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w w>zzej ok<Ucy, które wam chętnie 
polecą i powiedzą, że ta Domowa Knracya leczy wszelkie rbo-oby kr bkce 1 czyni je silnemi.zdro- 
wemf 1 szczęśliwemu Tylko mi poślljcle *wAJ adres, a otrzymacie drnuo O dniową kuracyę I 
książkę. Plszcie natychmi ai, b może tej spoeobnt śc' już kię nie doczekacie Adres:
MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dune. Ind. U.S.A

Krosty, Plamy,
Wągry ką w”,plK
Mydło Młodości Dr Bonkera
i nadaj ecerze piękność i mło- 

'gdość.
Załącz w liście 30c w zna- 

czkach pocztowych, a otrzy- 
masz mydło pocztą odwrotną

Adres:

• Apteka Xelowskiego,
709-713 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Po otrzymaniu 5(fc, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje

Otrzymaliśmy wielki ^apas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

Tych kalendarzy nie wydaje się na premię.
Wielki kalendarz uniwersalny $

skiego narodu mrik 1903. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, zawie­
ra 150 artykułów, w tem pawieści, legendy, wiersze, bajki itp. DODATKI: 10 
obrazów i ok do 2 »0 kolorowych ilustracyl w tekście I zwykłych ilustra- 
cyi w tekście. Cena

Wielki kalendarz uniwersalny
du polskiego na rok 1908, tom II w mocnej k lorowej oprawie, taki sam roz­
miar, I czne llustracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść od to- 
mu I, cena O DC*

Obydwa powyższe kalendarze za $1.25.
jlyi-nir kalendarz dla rodzin chrześciańskich nn rok

k KLZilllJ 1938. Piękny kalendarz w mocnej kolorowej opra­
wie. bogita Ilustrauya, w tekścl-* powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty 
itp. Dodatek: 5 obrazów okazałych, cena DUC*

rl*7VlUPlDl kłll kalendarz na rok 1908 dla ws?V8tkich nale-L 1 ^JJ^CICl ó’ »11111 1/jd tących do zbrojnej siły państwa, jako U»: dla 
żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony krajo­
wej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszystkich przyjaciół 
stanu wojs«ow’ego Bogato ilustrowany z tekstem rozmaitych epizodów wojny, bar­
dzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp DODATKI: kalendarz ścien­
ny, artylerya w wilce, k ilorowe »dznaki rang wojska austryacaiego i Qś 
wiele innych, miękka oprawa, cena DvC*

kalendarz dla rodzin chrześclańskkh, na 
llUUAlHd rok 1901, zawiera kllkad/.leMąt artykułów 

rozmaitej treści jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazowi bardzo pię- 
kne il.istracye w tekście. Oprawa miękka, cena OVC*

Kalendarz Serca Pana Jezusa 
powieść, legendy, bajki ftp, piękne ilustrowane. DODATKI: Kolorowe obrazy 
Serca Maryl i .Jezusa. Groig-ra ,,Widzenie“ w Sybirze, pod murami więzienia, 
Przyjście Chrystusa w dniu sądu ostatecznego i kalendarz ścienny, w JŚip 
miękkiej oprawie, cena DvC*
PniHApllil Kalendarz na rok Pański 1908. Zawiera 62

IvClldj H <11 (Ib* artykuły, w tem powieści, legendy, bajki wier- 
sxe, żarty itp. DODKTKI: Kalendarz ścienny i Matka Boska z Lourdes, obraz 
kolorowy. Przed cudowną grotą w Lourdes obraz, przyjście Chrystusa w dniu 
są iu ostatecznego obraz, i bardzo wiele obrazów w tekście, oprawa 
miękka. Cena

Wielki Kalendarz Haryaiïski, “X
ny, obraz kolorowy cudownej Matki Boskiej w Lourdes, T. Kościuszko obraz, 
przed cudowną grotą w Lourdes, obraz i oardzo wiele w powiastkach, 
nowelach itp. Oprawa miękka. Cena fctlU

Kalendarz Powieściowy,
wierszy, dowcipów i i Iluś trący 1 zwykłych i kolorowych, dodatki, co jedzą narody 
obrazek kolorowy, kalendarz ścienny i wiele Innych rzeczy. Oprawa 
miękka. Cena OvC

11 ll<tPMIVüV Kalendarz wszechświatowy na rok 1908, zawiera: kalen- 
11 U» I I v fll*j ścienny, pieniądze w świecie, obraz kolorowy, T.
Kościuszko, obraz i wiele ilustrowanych powiastek kolorowo 1 zwyczajnie, ÓAz* 
z dodatkiem wierszy i humorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena

UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
calendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro­
ju, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było zeszłe­
go roku. .Kalendarzy tych nie wydaje się na premię.
Kalendarze ilustrowane na rok 1907. Józefa Ungra z Warszawy, w 
których znajduje się wiele pięknych powieści, nowel, żartów, clest 
to najpiękniejszy kalendarz jaki można nabyć za 50c. w księgarni.

W. DYNIEWICZ
532 Noble st., Chicago, Ili.

• Bank Parcelacyjny we Lwowie •
W GMACHU WŁASNYM

• przy ulicy Brajerowskiej L. 11,
istniejący od roku 1899 przeprowadza pareelacye i ko-

• lonizacyę w Galicyi.
® Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró-
M ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par-
S celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje
• także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 

procent stosownie do terminu wypowiedzenia
£ wedle umowy z Dyrekcją. Wkładki zabezpie-
£ czone sę majątkami ziemskimi, będącymi wła-
£ snością Banku, udziałami i poręką członków

Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią­
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą.

Dyrekcya Banku Parcelacyjnego.

N 1 E I) Z W 1 E I) Ź N 1 K
TfajlepszŁ* lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, bó gn dła, ból w bokach, 
l»ól w piersiach i w żołądku, na zesztywniał}' 
Kark, ból głowy. Katar 1 Macicę

Cena butele» zki 25 centów.
‘•Nłedżwłedżnłk” mo na doatać u aw«*go naj­

bliższego aptekarza leżel’ on nte tna, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on nie h lał ego zrobić 
my wyślemy ’ nu 4 buteleczki za >1.00 »»«ml za­
płaćmy »4 ekBprea spodziewam -le, te gd • pan 
raz to le«aratwo spróbuje, będzie go polecał awo»m 
Kolegom. Z Rzacunki-m (Bept 7)

C. Pavitt,
21 E. Centre St., Shenandoah, Pa.

POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.
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POSZUKIWANIA.
Nim kupicie u kogo innego bilet okrę­

towy (szyfkaitę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa­
nej firmy. A. Grochowski & Co. 181 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28- 8)

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze s^ili, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
8UPPLY MOUSE, 581 Noble st., Chicago, 
111. (X)

DO NARODU POLSKIEGO. 
Zakład Wina Piwa i wszelkich Likie­
rów, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugan 
23 Center st., Rutland Vt. (X)

TYLKO KILKA DOLARÓW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7-9 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen, Rotter­
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list a bliż­
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Exchange 
Inc., 2 Carllsle st., New York, N. Y.

POTRZEBA agentów we wszystkich 
polskich osadach w Ameryce. Płaca i 
komisowe. Sprytny człowiek może za­
robić piękne pieniądze i to mu nie bę­
dzie przeszkadzać w innej pracy. Na­
tional Land Office, 276 W’. Division st. 
Chicago, Ills. (Dec. 5-07)

W sprawach spadkowych poszu 
kiwani są spadkobiercy lub 
krewni następujących osób:

1. JAN ADAMCZYK, z Taraw-Łag- 
wy, w W. Ks. Pozn.

2. PAUL FELIX KUMBARSKI, z 
RÓżcowa (Rosemberg) w Prusach Za­
chodnich.

3. MARYA ŚLIWIŃSKA (z domu 
Haase), ostatnia wieść o niej była z 
Robertson Co, Texas.

Po osobach powyższych są do ode­
brania spadki w Starym Kraju, więc 
kto wie co o krewnych tychże, niech 
raczy zgłosić się do Kantoru Polskiego, 

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., Chicago, 111.

Proszę po opłatki na gwiazdkę dosyć 
wcześnie się zgłaszać, gdyż późniejsze 
obstalunki trudno jest wykonać. Opłat­
ki dostać można u Fr. Chojnackiego, 
4724 Winchester Ave., Chicago, lii.

GORZAŁKA. Kto z rodaków używa 
a chce sam sobie zrobić dobrej i 
zdrowej gorzałki, niechaj do nas napi­
sze załączając 2c markę na odpowiedź. 
Adr*s: Stan. Grablun, box 19. Colfax 
Iowa. (Sb

POSZUKUJE się piekarzy polskich 
dobrych, trzeźwych i rzetelnych, dobra 
płaca dla dobrych piekarzy, muszą u 
mieć rozmaite roboty ręczne i maszy­
nowe piekarskie i muszą mieć prakty­
kę. Zgłosić się do: Polish Natlonal 
Baklng Co, J. P. Strzelczyk Manager, 
17-19 W. Cherry st, Shenandoah, Pa.

(52)
ŁUNICKI Józef poszukiwany jest 

przez swego ojca, rodem z Dębowca w 
Galicyi. Kto mi poda jego aores: o- 
trzyma $5 nagrody. Adres Fr. Łuni- 
cki, 406 E. 7th st.. Kewanee, 111. (47)

JANIAK Franciszka, rodem ze wsi 
Dobrżechów w Galicyi, poszukiwaną 
jest w ważnej sprawie przez J. Janiak, 
Box 128, Audenried, Pa. (48)

KRUCZEK Leonard, poszukiwany 
jest w ważnym interesie przez swego 
brata, Władysława Kruczek, 12 Blrch 
st., Manchaster, N. II. (47)

POTRZEBA 500 górników węglowych żona­
tych i nleż >natych w ą|anln Illinois Zapłata u- 
nljna82c od tony, d ibra praca, jazda z Cłrcago 
$5 00. Potrzeba 4UU robotników do pracy w lenie 
w Michigan I Wlsconain, zapłata $28 do $35, ży­
cie i mieszkanie, at*ła praca przez zimę. Jazda 
ż Chicago od $8 do $1» Adres: LUCAS, polaki
agent. Boom 3, 128 Clark st., Chicago, Ib. (49)

FARMA 80-cio akrowa z budynkami, 
inwentarzem, narzędziami rolniczemi do 
sprzedania za $2.600. Adres: Jan Bratek, 
Lehigh, Wis., Barron Co.

MEYER Jan poszukiwanym jest przez 
swego stryjecznego brata, Pawła Meyer 
w ważnej sprawie. Adres: Paweł Meyer, 
Warsau. N. Dakota.

JĘDRZEJOWSKI Wojciech, rodem z 
Moszczenicz w Galicyi, poszukiwanym 
jest w ważnej sprawie przez Fr. Kupiec, 
88 George st., Brooklyn, N. Y.

STACHOWIAK Marcyn, zamieszka­
ły w Chicago przez 80 lat, poszukiwa­
nym jest przez Piotra Stachowskiego, 
Box 83, So. River, N. J.

8CHULTZ Stefan, stolarz z zawodu, 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
zostającą w bardzo krytycznem poło­
żeniu z dwojgiem dzieci. Adres: Fran­
ciszka Schultz. 758 So. Fifth st., Phila­
delphia, Pa.

CHŁOPY, USZY DO GÓRY!
Kto się chce śmiać przez cały 

rok na całą gębę do rozpuku, nie­
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne “Kumoszka’’.Wy­
chodzi co sobotę i kosztuje ro­
cznie dolara. Adres: “KUMO­
SZKA”, 619 Milwaukee ave., Chi­
cago, HI.

Czy widzieliście już żywe obrazy?
Kto chce mieć w swoim domu żywe 

obrazy, zabawić siebie lub towarzystwo; 
dawać amatorskie przedstawienia, mile 
i wesoło przepędzi^ Święta i długie zi­
mowe wieczory, ten niech zaraz kupi u 
nas magiczną maszynę żywych obrazów. 
Obrazy te świetlne naturalnej wielkoś­
ci. Najwspanialsze widoki i scenerye. 
Patrząc na nie każdy zapomnie o tro­
skach. Bawcie się w kółku famllij- 
nem! Cena od 4—>8 doi. Slijcie pienią­
dze lub piszcle na adres. (51)
The Home Supply Co. Box 1417 

New York, N. Y.

Doktorzy wierzą w niego.
W szpitalach i swojej prywatnej 

praktyce w Ameryce i obcych krajach 
używają i polecają lekarze

Dra, Richtera

Kotwiczny Paln Expeller 
jako środek leczniczyna Reumatyzm, 
Podagrę, Neuralgię, Bóle w krzyżach, 
piersiach i stawach.

Dr J. M. Thompson « 386 Clinton Ul. 
w Brooklynie pisse: .wpraktyce mojej uty- 
wafein Dr. Richtera .KOTWICZNY-PA IN 
EXPELLER. (Sumiennie wysnać musię, 
te wypadki Reumatyzmu stawowego. 
Podagry. Neuralgii, przez nacieranie 

środkiem cudownie usunięte zostały “ 
ä We wszystkioh aptekach 

butelka po 25 i 50 ctw.
F i F. Ad. Richter & Co., 
I 215 Piarl Street, New York. 
Am' Piszcie po broszurkę 
5^ .Dlaczego?“

tym

Nowiny Miejscowe

Na rocznem posiedzeniu 
kompanii Pullman wybrano 
trzech tych samych dyre­
ktorów z wyjątkiem Charle­
sa S. Sweeta z Chicago, w 
miejsce którego wybrano G. 
T. Bakera z New Yorku.

Sprawozdanie za rok u- 
kończony 31 lipca pokazuje 
ogólny kapitał w sumie $38,- 
186,012. Czysta nadwyżka 
po obliczeniu kosztów pędze­
nia kolei, dywidend i innych 
rozchodów, wynosiła $4,149,- 
455. Prezydent Robert Lin­
coln do głównego sprawo­
zdania dołączył sprawozda­
nie, donoszące, że ogólna li­
czba pasażerów przewiezio­
nych podczas roku pokazy­
wała wzrost o 10 procent i że 
wagony przejechały o 7 
pr. więcej mil. Wartość pro­
duktów fabryk wagonów i 
dzierżawy wynosiła ogro­
mną sumę $37,236,416, w po­
równaniu z sumą za rok ze­
szły, która się równała $28,- 
103,-148.
W tych dniach wykryto ol­

brzymią loteryę z głównem 
biurem w tern mieście, która 
prowadziła swój interes 
przez przeszło 20 lat i że w 
przesłuchach aresztowanych 
wykryje bogatych ludzi, 
którzy prowadzili loteryę i 
odda ich w ręce sprawiedli­
wości.

Pod nazwiskiem Old Re- 
liable Guarantee Loan and 
Trust Co., loterya utrzymy­
wała trzy biura urządzone z 
prawdziwym przepychem. 
Właściciele loteryi posiadali 
także wielki zakład drukar­
ski.

Agenci »tajnej policyi z 
papierów skonfiskowanych 
mają nadzieję zaaresztować 
przeszło 200 ludzi w rozmai­
tych miastach Stanów Zje­
dnoczonych.

Policya także postara się 
o oskarżenie kompanii eks­
presowych w całym kraju o 
branie udziału lub pomaga­
nie do prowadzenia loteryi. 
Loterya jest zakazana w 
Stanach Zjednoczonych ak­
tem sądu federalnego, wyda­
nym w roku 1895. Policya 
myśli, że kompanie ekspre­
sowe pomagały loteryi, wie­
dząc, że prawo tego zakazu­
je.

Komisarz Foote zamknął 
Jonęsa w-więzieniu, nie po­
zwalając za niego stawić 
kaucyi. Jones liczy przeszło 
70 lat i jest bardzo słabym. 
Miner został zamknięty pod 
kaucyą w sumie $2,000, a 
panna Green w sumie $500.

Pod rozmaitemi nazwiska­
mi. loteryę prowadzono we­
dług zwykłego jflanu, z wy­
jątkiem tego, że nagrody nie 
były dawane według pro- 
porcyi pieniędzy zebranych, 
a płacono bardzo wysokie 
komisowe.

Stowarzyszenia wstrze­
mięźliwości starają się 
wszelkiemi siłami, aby wszy­
stkie salony były pozamyka­
ne w niedzielę. W Stanie 
Illinois istnieje prawo, iż sa­
lony w niedzielę mają być 
pozamykane, ale wpływy po­
lityczne nie? pozwalają na 
wprowadzenie w życie tego 
prawa. Czy salony będą 

zamknięte czy nie, to nic nie 
pomoże i kto zechce, będzie 
mógł pić. Tak jest w innych 
miejscach.

Chicagoscy demokraci 
twierdzą, że W. J. Bryąn bę­
dzie kandydatem na prezy­
denta po raz trzeci.. Twier­
dzą nawet, że szanse jego 
wyboru są znakomitemi z tej 
racyi, że trusty będą się sta­
rały pomagać demokratom.

Banki chicagoskie i new- 
yorskie zaczną wypłacać go­
tówką, gdyż mają już dosyć 
pieniędzy. Plan Roosevelta 
wydania bondów za $150,- 
000,000 na (budowę kanału 
panamskiego, polepszył sy- 
tuacyę finansową i banki za­
czną wypłacać w tym tygo­
dniu. Wobec tego cała awan­
tura finansowa załatwioną 
zostanie w sposób zadowal- 
niający dla kraju i obywa­
teli.

Więcej niż $60,000,000 w 
zlocie sprowadzono z Euro­
py do StanówZjednoczonych 
od czasu krachu finansowe­
go. Donoszą, że chicagoski 
First National Bank znowu 
zamówił $800,000, Illinois 
Trust & Savings Bank $500,- 
000 i New Orleans Savings 
Bank $1,000,000. Ogólna su­
ma złota, sprowadzonego z 
Europy wynosi $60,330,000. 
Parowiec Oceanie z Liver- 
pol przywiózł przeszło $8,- 
000,000 w zlocie.

Ravenswood Exchange 
Bank, 1305 West Ravens­
wood Park, mający majątku 
$446,000, a $382,605 zobo­
wiązań, został oddany w rę­
ce sądowego zawiadowcy.

Do chicagoskich banków 
sprowadzono dotąd $9,000,- 
000 w złocie.

W Chicago połączyły się 
kompanie, kopiące cynę. 
Przez to powstał nowy trust, 
który będzie kontrolował 
cały przemysł cyny. Kompa­
nie posiadają $20,000,000 ka­
pitału.

Albert H. Gary, prezydent 
dyrekcyi trustu stalowego, 
myśli, że naród za wiele mó­
wi o obecnych stosunkach 
finansowych.

Cała mowa o tak zwanym 
ciasnym targu pieniężnym 
przyczynia się do przekona­
nia, iż rzeczywiście krajowi 
grozi niebezpieczeństwo, gdy 
tymczasem wszystko znajdu­
je się w najlepszym stanie i 
porządku. Dla czegóż mamy 
tak wiele mówić o stosun­
kach finansowych?

Za małą chwilę cały krach 
przejdzie, a wtenczas ci, któ­
rzy tak wiele mówili o kra­
chu finansowym, będą za to 
gorzko żałowali.

Nie można teraz mówić o 
podobnych rzeczach. Naj­
większy czas jest wzmocnić 
ogólne zaufanie w bezsprze­
cznie stałe stosunki finanso­
we i dobrobyt kraju.

Śpiesząca po cukierki z 
centem w rączce na przeciw­
ną stronę ulicy, pięcioletnią 
Alicyą Giersz uderzył tram­
waj na linii Elston ave. 
Tramwaj szczęściem schwy­
cił ją do kosza i częściowo 
wlókł przez 30 stóp, kale­
cząc tylko bardzo lekko.

Kiedy już zabrano do do­
mu rodziców pn. 122^ Lister 
ave., dziewczynka zaczęła 
rzewnie płakać, nie dlatego, 
że ją skaleczono, ale że cen­
ta zgubiła i cukierków nie 
kupiła.

Chicagoska straż pożarna 
na stacyi 47, przy 76 ulicy z 
biedą uciekła ze życiem. W 
dwupiętrowym budynku, od 
szeregu lat zajmowanym 
przez straż, w nocy wybuchł 
pożar. Strażacy zdołali, wy­
prowadzić konie i sikawki 
wyciągnąć, reszta zaś spło­
nęła doszczętnie. Razem ze 
stacyą pożarną spłonęła i 
stacya policyjna.

Szkodę, wyrządzoną przez 
pożar, obliczają na $16,000.

Głód pieniężny zmusza 
chicagoski “clearing house” 

do puszczenia w obieg certy­
fikatów wartościowych. Dzi­
siaj zamiast banknotami, 
banki płacą czekami. Czeki 
te są absolutnie bezpieczne, 
poręczenie w hondach jest o 
trzecią część wyższe, niż ak­
tualna wartość czeku. Zarzą­
dy wszystkich kolei żelaz­
nych upoważniły urzędni­
ków do przyjmowania cze­
ków. To chyba najlepszy do­
wód, że przekazy te są zupeł­
nie pewne. Czeki zostaną 
wydane w jedno, dwu, pię­
ciu i dziesięciu dolarówkach. 
Czek, przedstawiający war­
tość jednego dolara, będzie 
niebieski, dwa dolary żółty, 
5 dolarów zielony, 10 dola­
rów purpurowy.

W tych dniach rozpoczął 
się proces przeciw bankiero­
wi Walsh, który na wielkich 
spekulacyacli kolejowycn 
stracił miliony i był zmuszo­
nym zamknąć swój interes.

Pięć koni spaliło się w 
stajni ob. Franciszka Ko­
rneckiego, pn. 384Morgan ul. 
Cztery z nich były własno­
ścią Korneckiego, a jeden, 
doskonały kłusak, należał do 
niejakiego Izaaka Bern­
steina.

John W. Gates, były 
skarbnik Stanów Zjednoczo­
nych i prezes banku chica- 
goskiego “First National 
Bank” oświadczył w swem 
przejeździe przez to miasto 
tutejszym biznesistom, iż 
Stanom Zjednoczonym nie 
grozi żadna panika finanso­
wa ani bezrobocia. To, co się 
obecnie dzieje, jest tylko 
zwykłą kombinacyą finanso­
wą dla uregulowania spraw 
bankowych w kraju.

W Chicago zorganizowało 
się stowarzyszenie .lekarzy, 
którego celem jest wytocze­
nie procesu radzie szkolnej, 
iż nie ma prawa zmuszać ro­
dziców, aby szczepili swoje 
dzieci, uczęszczające do 
szkoły, jeżel/ się na to nie 
zgodzą. W Europie oddawna 
pracują nad tern, aby nie 
szczepić ospy, gdyż to nic nie 
pomaga w razie epidemii.

Bogaci handlarze mleka 
zorganizowali się w trust i 
chcą podnieść cenę mleka na 
5c za “pajnt”. Wobec tego 
mniejsi handlarze wytoczą 
proces przeciw tym malwer- 
sacyom, aby zapobiedz pod­
noszeniu cen i uchronić pu­
bliczność od wyzyskiwania.

Najstosowniejszy prezent 
na Gwiazdkę.

531 Noble st.,

Kto chce Bobie ku­
pić szezeroKłoty o- 
zdobnie g r a w i r o- 
wany krzyżyk,sto­
sowny do zegarka 
lub do naszyjnika dla 
kobiet, niech nam 
nadeśie $2.00. Krzy­
żyk ten jest zrobio­
ny z 14 karatowego 
złota. Dla clirześclan 
katolików jest to 
najstosowniejsza pa 
miątka. Adres: 
Eagle Supply Mouse

Chicag«’, 111.

NOWA KSIĄŻKA.
WYBÓR PISM

Maryi Konopnickiej. Jubileuszo­
we wydanie ludowe, ze słowem 
wstępnem Lucyana Rydla, t ry­
sunkami Wyspiańskiego i ozdo­
bą tytułową Winc. Wodzinowskie- 
go. Cena 40c.

W. Dyniewicz, 532 Noble st 
Chicago, III.

Ważne
r

Kto nam przyślę 6 adre­
sów swych znajomych i 
2c znaczek pocztowy te­
mu wyślemy cerkularz, 
tak zwany PEWNA 
I) R O G A do B O.G A 
C T W A, oraz nasze cen­
niki różnych ciekawości.

Pisz dziń, nie odkłada
------- no -------

A FIJAL,
Box 205, Gilbertyille, Mass. 

U. 8. A. (47)

tfTH AllOE dostać DAR- MU UflUE MO wielki 
kataliog Magicznych Sztuk z 
któremi może zabawić się i ra­
zem mieć korzyść, niech przy­
szło swój adres calączając 2 c 
pocztowy znaczek. " " »

H. I. SMITH
84 WASHINGTON ST.. ROOM 21-22 
CHICAGO, - - ILU

(49)

Kto chce się 
zabawić, weseło 
wieczory — ten niechaj •
czyta Dzwon, jedyne humorysty­
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna­
czkach pocztowych. Kto w tym 
miesiącu przyśle prenumeratę 
trzyma bezpłatnie powieści 
$1.50. Adresujcie:

o- 
za

DZWON.
773 Milwaukee Ave., Chicago. III

Listy Polskie na Poczcie.
Listy U zostaną na poezcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od czsnu Ich ogłoszenia. Po dwóch 
tygodniach b<dą odenłnne do WaNhlngtonu, 

gdzie będą otworzone I zniszczone.
9 Andruezeweki F 

13 Balon W 
16 Baclak M
28 Bednarczyk J 
40 Biesiada M
60 Bobofiek! J
61 Bożek M
72 Bukowski E
84 Cetnar J 
9« Chowaniec F
93 Chojka A
94 Cholewa 8

100 Ckłek J
101 Claplefi-ki J
116 Czoczł oweki P
117 Czaja I
118 Czech J 
131 Dlring A
187 Domaradzki 8 
146 Dunaj M 
149 Dyrdzifiaki J 
160 Dziadulowna A 
151 Dzladoez J 
168 Dziablfiskl W 
173 Figura W 
176 Filipiak M 
184 Fran»oi(ki T 
192 Fraczek R
196 Gawlicki 8
197 Garlikoweki P 
200 Gajda A
215 Gl a J 
218 Głowlcki J 
229 Gorczyca A 
243 Groez A 
268 Ilaniafiskl W
277 Hnlka J
278 Hndy J • 
296 Jankoski 8
8' 0 Jaezczak A 
302 Janik J
316 Karatnik 8 
818 Kapłanek F 
8 ’3 Kazlmlokl F 
332 Karcz?fiek 1 J 
338 K eprzyk W 
319 Klbafiekl A 
361 Kołodziej M 
366 Kolasifiakl F 
369 Kozioł J 
371 KoftcifiRkl 8 
874 Kotowski J 
375 KoRoweld P 
400 Kncera J 
404 KwaAnlak A 
409 Kula J 
416 Lemifi-kl A 
430 Lewandoeki K 
435 Litwin F 
440 Litwin J
452 Majerczak A
453 Machalakl J 
467 Markiewicz J 
470 Marcinkiewicz A 
472 Marszałek W

479 Matuszkiewicz К
482 Mazur P
509 Milewska P 
5 2 Mockiewicz L 
52ł Moguboweki A 
524 Mrozek F
526 Mrocz oweki L
654 Nowacka J
555 Nowak A
557 Nowak F
560 Nawrocki F
584 Patkoekl 3
586 Paeowicz W
600 Piątek J
601 Piłat M
606 Pleczyski E
619 Postcrnak M
620 Potrzeba A
629 Przybytek M
648 Rack! R
673 Kokowski J
676 Rueanoweki A
677 Ruz'ckl A
726 Ślepak К
783 Skokowekl F
734 Skoszewekl I
735 fiiiwa (
786 Gliwicki J
738 Śmigielski 8
741 Sobczak F
743 8oleckl L
761 Stycihska R
769 Stnpczyfiflka W
779 Szabb M
789 Szczepanek F
795 8zwajkowskl T
793 Tarasifiekl J
804 Temzigolekl F
808 Tomczyk M
816 Trzclfiski A
823 Tyrek J
827 • rbanek J 
84H WaBlak W 
853 Węglarz J
861 Węglarz К
862 Węgrzyn J
870 Wilkoez J
875 Wójcik M 8
877 Wojtowicz, J
881 Woźniak Z
882 Wojtowicz W
886 Wrotkowska M
887 Wróbel M
888 W-óbel H
893 Wvdra J
896 Zaleckl J
897 Zabłocki 3
901 Zawiślak J 
9* 6 Zalewski К
914 Zojewskl M
918 Żurowska M
919 Zn>zyfiski S
921 Zutkówskl W 
925 Zwlnzykowski W

CHICAGO, 20 Listopada, 1907.
)IĄR'A: beczka

Twarda zimowa patenta 4.40—4.60
Straights 4 20 - 4.30
Czysta 3.70-8.80
Żytnia 4.00-4.40

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 2 czerwona 94
No. 8 czerwona
No. 4 czerwona 94—95
No. 4 biała 88
No. 2 twarda 95-98

PSZENICA WIOSENNA (buszel)
No. 3 92—1.02
No. 4 80-94

KUKURYDZA (buszel
Zwykła 47
No. 4 58-59
No. 4 żółta 59—60
No. 4 biała 59 60
No. 3 • 59—60
No. 3 biała 57-60
No. 8 żółta 60-61
No. 2 żółta 61
No. 2 59- 60
No. 2 biała 61
Jęczmień 60—65

ŻYTO
No. 2 81-84
No. 8 75-66

OWIES (buszel)
Zwykły 36
No. 4 44
No. 2 46
No. 2 biały 45
No. 8 44
No. 8 biały 46 50
No. 4 biały 43-48
Standard 50-51

SŁOMA (1C00 funtów)
Żytnia 1.00—11.50
Pszeniczna 8.50—9.50
Owsiana 9.50—10 00

PRODUKTA MLECZNE
Ser brick 15
Szwajcarski 15—16
Limburski 15
Masło śmietankowe 23
Pirata 22-28
Seconds 20—21
Darriea 22
Jaja, (tuzin) 22—26

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 9
Indyki 14
Kurczęta (żywe) 11-12
Kaczki 10—11
Gęsi za tuzin 6.00 8.50

JARZYNY
Marchew 1.00-1.25
Kapusta 100 główek 2.50 8.50
Ogórki tuzin 90 1.00
Selery pęk 15
Groch zielony baksa 50—1.00
Sałata baksa 60- 1.00
Cebula pęk 6—7

„ worek 1.10
Kartofle bu»zel 52-60

„ słodkie beczka 2.25—8.85
Pomidory 6 koszyków 3.00
Brukiew buszel 1.50
Groch strączkowy buszel 50—1.00
Słodka korna beczka 1.00—1.50

OWOCE
Jabłka beczka 1.75-5.50
Banany pęk 75-2.00
Ananasy pudło 1.75—8.25
Pomarańcze baksa 2.25—5.00
Cytryny baksa 4.00—6.00

Polski Departament największej w świecie fabryki

Fortepianów i Organów 
firmy

W. W. KIMBALL CO.

NAJWIĘKSZA W ŚWIECIE FABRYKA FORTEPIANÓW I ORGANÓW 
W. W. KIMBALL CO.

1’olBkl Departament największej w świecie firmy fortepianowej i organowęj 
jaką jest W. W. KIMBALL CO., ma zaszczyt zawiadomić, że z okazy! 60-letnle- 
go jubileuszu założenia fabryk naszej firmy, dla upamiętnienia tej rocznicy, sprze­
dawać będzie FORTEPIANY (Pianos), FORTEPIANY SAMOGRAJĄCE (Self- 
Playlng Pianos), SAMOGRAJE (Piano Player)'oraz ORGANIKI POKOJOWE 
(Reed Organs), tak nowe, jak i mało używane o zniżonych cenach, bo od 15-tu 
do 25-ciu procent 1 na najdogodniejszych warunkach, bo za niewielką pierwszą 
wpłatą 1 małemi miesięcznemi ratami.

Firma W. W. KIMBALL<JO. wyrabia pierwszorzędne instrumenta, za które 
otrzymała najwyższe nagrody na wystawach światowych, jak dyplomy uznania, 
oraz złote i srebrne medale.

Fortepiany naszej marki używają najsławniejsi artyści na świecie, (nietylko 
w Ameryce, lecz 1 we Francyi, Anglii, Niemczech, Kosyl 11. d.), jak również I 
rodacy nasi Jan i Edward Reszke, pani Marcelina Sembrlch-Kochańska, którzy 
zaliczają się do najsławniejszych śpiewaków w świecie.

Sprzedaliśmy fortepiany organizacyom jak: Związkowi Narodowemu Polskie­
mu, Związkowi Polek w Ameryce, wielu księżom Polskim i TYSIĄCOM naszych 
Rodaków, a wszyscy z instrumentów są w zupełności zadowoleni, b > są one 
TRWAŁE, DOBRE, o głosie silnym, czystym i miłym.

Wszyscy rekomenduj^ fortepiany W. W. Kimball’a, które używane są w tu­
tejszych instytucyach 1 konserwatoryach muzycznych.

Wszyscy zarekomendują swoim Rodakom TANIE i DOBRE fortepiany, ja­
kiem! bez zaprzeczenia są instrumenta wyrobu znanej firmy W. W. Klmball Co., 
która daje KILKUSET POLAKOM dobrze płatne zajęcia w swych fabrykach, 
utrzymuje polskich urzędników i prowadzi korespondencyę po polsku, czego fir­
my inne nie robią, lekceważąc naszą narodowość.

Przyjmujemy również w zamian przy zakupnie u nas instrumentu używane 
fortepiany (Pianos) oraz organiki, i dajemy za takowe możliwie najwyższą cenę. 
Jest to więc, rzadka sposobność do nabycia instrumentu dobrego po cenie znacznie 
zniżonej. , e

Sprzedajemy instrumenta na łatwe Bpłaty do wszystkich miejscowości w Sta­
nach Zjednoczonych.

Jesteśmy więc pewni, że Szan. Rodacy zeclicą raczej poprzeć Polski Depar­
tament, niż obcych, tem bardziej, że my reprezentujemy firmę światowej sławy, 
możemy sprzedać taniej 1 lepszy instrument, aniżeli może uczynić każda inna 
firma.

Skład nasz filialny p. n. 824 Milwaukee Ave., otwarty jest codziennie do go­
dziny 9-tej wieczór.

Polecając się łaskawej pamięci Szan. Pana, pozostajemy z szacunkiem, za­
wsze gotowi dojisług

Życzliwi rodacy

Ed. L. Kołakowski,
Zarządca Polskiego Departamentu
J. S. Dereński — A. S. Kęszycki, 

Reprezentanci Polskiego Departamentu.
Leonard Różycki, Kasyer.

Duży ofis: §24 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

CENY TARGOWE. HUMORYSTYKA.

— Słnchaj-no Stachu, mógłbyś 
cokolwiek weselszą minę zrobić, 
przecież jedziemy teraz do ślubu; 
wiesz, że nawet człowiek skazany 
przez sąd połowy na powieszenie, 
tak rozpaczliwej miny nie zrobi.

— Ba, i nic dziwnego! przecież 
każdy saazany wie, że wkrótce 
jego marne życie się zakończy, a 
ja zaś za chwilę je dopiero zacznę.

Zła córka.
Córka grymaśna uderza ze zło­

ści swoją matkę, która ją upomi­
na, mówiąc:

— Słuchaj, jeżeli będziesz bi­
ła swoją matkę, to po śmierci two­
ja ręka wyjdzie z grobu.”

Córka wcale na to nie uważa i 
dalej bije matkę. Na to rzecze ma­
tka do siedzącego obok kawalera:

— Czy nie prawda, że jej ręka 
wyjdzie z grobu po śmierci, gdy 
będzie biła matkę.

— Proszę pani — mówi mło­
dzieniec — gdyby wszystko chcia- 
ło sterczeć z grobu, czem człowiek 
grzeszy, toby cmentarze wyglą­
dały, jak szparagarnia.

Z literatury.
Poeta chodził wielkimi kroka­

mi po swoim pokoju i był zły. 
Ktoś zapukał do drzwi. Poeta nie 
odpowiedział, bo mógł to być kra­
wiec, szewc, lichwiarz, sklepikarz, 
lub inny przykry gość. Pukanie 
nie ustawało. Poeta rzucił się na 
sofę i udawał, że chrapie. Nagle 
drzwi otworzyły się z trzaskiem, a 
w nich stanął przyjaciel pdety, 
także poeta.

— Czego się tak zamykasz! — 
zapytał przybysz.

— Jestem wściekły, wracam 
właśnie z redakcyi.

— Pewnie chodzi o jakąś czte- 
rotową powieść, którą przerobiłeś 
na dramat pięcioaktowy; co z nim 
robisz ?

— Poradzili mi przerobić na je­
dnoaktówkę i przerobiłem.

I?
— Potem mi powiedziano, że to 

temat na nowelę.
— I przerobiłeś go na nowelę!
— Tak i zaniosłem do redakcyi.
— Gdzie była drukowana 1
— Nie drukowali. Redaktor ka­

zał mi ją przerobić na krótką im- 
presyę.

— Naturalnie przerobiłeś!
. — Pewnie...

— I drukował ?
— Gdzie tam! Powiedział, żeby 

to skondensować i ująć wszystko 
w jeden aforyzm.

— No!
— Dziś zaniosłem mu aforyzm.
— I!
— I powiedział, że aforyzm nie 

ma sensu, że poprostu jest głupi. 
I bądź teraz literatem!

Ostatnie Wiadomości
Goodhue, Minn., 20 listo­

pada. — Pani A. Rosner po­
wiła szóstą z rzędu parkę od 
roku 1898. Jest ona matką 
25 dzieci.

Fargo, N. D., 20 listopada. 
— Spalił się tu dom przemy­
słowo-handlowy. Szkody ob­
liczają na $200,000. Podczas 
gaszenia pożaru zginęło 2-ch 
strażaków.

Edmore, N. D., 20 listopa­
da. — Pożar wyrządził tu 
szkody na $85,000.

Omaha, Nebr., 20 listopa­
da. — Kilka fabryk znisz­
czył tu pożar. Szkody wy­
noszą $90,000.

Chicago, 20 listopada. — 
Wskutek zderzenia się 2-ch 
pociągów około Hunting av. 
stacyi, osiem osób zostało 
poranionych.

Chicago, 20 listopada. — 
Od grudnia będą mieli listo­
nosze wolny przejazd na 
tramwajach podczas służbv.

Muskogee, Okla., 20 listo­
pada. — Otwartym tu został 
18 mityng roczny, na który 
przybyło 1,500 delegatów, 
którzy będą radzili nad prze­
kopaniem kanału z wielkich 
jezior do zatoki Meksykań­
skiej. Wszyscy są prawie za 
tym wielkim projektem 
handlowym.


